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Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
teg — Rosya i wszystkie inne europejskie kra- 
e iako też na wszystkie kursujące pien dze 

LISTY ZASTAWNE 

dia użytku różnych w wszystkie części Bwiata. 
Sciąpodia een deh (schedów) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Roey: : 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 
kowaną komisy4. 
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SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE! 
DENT. WICEPREZYDENT: 
IONDS H M. KING 1AN 


ER. PODKAST €R, 
R. J. Street, as. Kasyera. 


onajcie się a kupicie. 
widzieliście rzecz najlepszą 


najnowszą? 

Nowe J. F. Higharm Singer maszy- 
ny do szycia z kołysającą iglicą (shut- 
tle;) jako też maachające czołnko i au- 
tomatyczny przyrząd do zmiany ściegu? 

Sprzedają się na łatwe wypłaty. 
Prosimy Was, abyście raczyli przybyć 
i obejrzyć takowe w naszych ofisach 

235 WABASH AVE., 

205 E. NORTH AVE., 
| 930 MILWAUKEE AVE., 

5 HALSTED STR., 


EUSTE (Feb. 3—89) . 


= Miasto Lake View 


w pobl. fabryki żni wiarek Deering'a. 
Nalepiej położone loty w  wzra- 
stającem tem mieście. 
Chodniki, drzewa cieni odajne, woda z jeziora, 
koleje konne i parowe w pobliżu jako i szkoły 
Przez najbliższe 30 dni będę sprzedawał na- 
-stępujące loty po dawnych cenach : 
w na Woodside Av. w pobliżu Addison Av, 
ay „ Paulina ul. 
U „ Addison Av. w» Ashland Av, 
2 loty „ Ashland Av. ,, Addison Av. 
Loty te znajdują się naprzeciw Lanes Par- 
k i u, a sẹ najlepszemi za te pieniądze, Zupełny 
abstract z każdym lotem i przystępne warunki. 
Dokumenta w porządku. 
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Mam także piękne domy szwajcarskie, które 


sprzedąm za małą wpłatą gotówką, reszta w wy- 
po 6 pr. 


Ra K_ SAM udzieli właściciel 
Frank Nowak, 

468 S. Halsted str., w 

pobliżu 12 str., lub 


Piotr Kiołbassa, 
113 W,Division str. 


PE (Oct: 26.) 
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JOSEPH A. STOLBA & (0. 


Rytownicy i mincarze, (Die Sinkers and 
Stencil Cutters) 
No 6 South Clark Str., Chicago. 


FABRYKANCI 


pieczęci mosiężnych i stalowych, AR 
dovi 


Stępli, z 

zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi 

plates), tak nazwanych baggages and pool 

checka, pieczęci dla notaryuszów i korporacy!, 

jako też gumowych (rubber stamps). Er e 
x 


w. DYNIEWICZ. 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia —— 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
532 Noblo Str. 
CHICAGO, ILL, 
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PREMIE 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ.” 


Mając na składzie kilka 
tysięcy egzemplarzy pierwszego 
rocznika Tygodnika Powie- 
ściowo-Nauk., postanowiłem 
rocznik ten wydać na premię 
wszystkim tym, którzy opłacą 
Gazetę Polską do 1 stycznia 
1890 roku i dołączą 85 centów 
za oprawę tegoż Tygodnika 
(nie oprawnych egzemplarzy 
pierwszego rocznika nie wy: 
seła się), Innych roczników 


Tygodnika nie wydaje się 
na premie, Kto opłaci Ga- 
zetę Polską do 1 stycznia 


1890 r.a nie żąda pierwszego 
rocznika Tygodnika 
Nauk., niech wybierze sobie 
za jednego dolara 
jako premię własnegonakładu 
książek i obrazów, których 
spis jest podawany na trze- 
ciej stronnicy Gaz. Pol- 
skiej. Książek sprowadzanych 
m Europy nie daje się ma 


Pow. 


premię. 
„Gazetę Polską* zapisać 
sobie mcżna każdego czasu. 


Gazeta Polska kosztuje na 
rok dwa dolary, a od teraz do 
1 stycznia 1890 roku będzie 
kosztowała 2 dolary i 75 
centów. 


sa Tym, którzy piszą po Ga- 
zetę, a nie przysełają zaraz pienię- 
dzy poseła się tylko jeden - numer 
na okaz, 


————— 


Telecramy Zagraniczne, 


Z WATYKANU. 
Rzym, 12 sierpnia. Watykan 
otrzymał urzędowne uwiadomienie 
o odwiedzinach cesarza niemieckie- 
go, który wkrótce do Rzymu przy- 
będzie. 
ROSYA4A. 


Wiedeń, 8 sierpnia. Donoszą, 
że car potępił Ignatiewa, ponieważ 
ten w mowie niedawno mianej w 
Kijowie występował przeciwko Au- 
stryi. 

Ausitryo- Węgry. 


W iedeń,Ś sierpnia. Powodzie 
są na porządku dziennym w Au- 
stryl. 

— Biskup Strossmayer ma się 
wytłómaczyć przed cesarzem Fran- 
ciszkiem Józefem, dla czego prze- 
słał rektorowi uniwersytetu w Ki- 
jowie telegram, w którym życzy 
polityce rosyjskiej jak najlepszego 
powodzenia. 

— Podczas buutu więźniów w 
domu poprawy w Hławie w We- 
grzech, został dyrektor tego zakła- 
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PISMO 


Chicago, Illinois, Czwartek 16-go Sierpnia 1888 roku. 
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ychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


Prenumer 
W Stanach 
W Europie, 
Cena inseratów 
drobnego druku na 


Od wiersza 
Od cala 
_ Następnie poło c. MEJ 
na pierwszej dronicy 
na drugiej i trzeciej « 
z na czwartej stronicy . 
"i A sia obcych cena podwoj 
« 2 a w 
POSZUKIWANIA krew nych lub znajomych mie wynoszące cala druk f 
y u na ram 


tocznie od cala 


jedeu 50 centów, nastepnie J 

POSZUKIWANIA 1a raz Jee: jak 
założeniu jakiego przedsiębiorstwa 

„ Pieniądze winne być prze: 
liście registrowanym. 
Rękopisy nie zwracaj 
ją się. 

korespondencye i piigi wino 


Wszelkie listy, być 
yć adresowane: 


W. Dyniewicz, 532 Noble Street Chicago, (I 


karni “Gazety Polskiej” È 
zakres drukarski, po najtańszej coz oLUjĘ sig wszelkie roboty, wchodzące w 


du śmiertelnie raniony. Wielu do. | Ca uderzyła na tłum, poraniła kil 


zorców otrzymało także niebezpie- 
czne rany. 

Wiedeń, 11 sierpnia. Biskup 
Strossmayer pracuje nad okólni- 
kiem mającym usprawiedliwić jego 
postępowanie, w którym udowadnia, 
że sympatye dla Słowian bynaj- 
mniej nie sprzeciwiają się jego sta- 
nowisku austryackiego prałata. 


NIEMCY. 


Berlin, 9 sierpnia. „Nord- 
deutshe Allgemeine Zeitung“ twier- 
dzi, że Francya ma winę, jeżeli 
pomiędzy nią i Włochami panuje 
rozprężenie. Stósunki handlowe 
Francuzów w Massawie są tak nie- 
znaczne, że nie potrzeba konsula, 
aby takowe obronić. 


— Jedynym celem Francyi pod- 


czas podburzania greckich mie- 
szkańców, aby nie płacili po- 
datków była chęć / pokłócenia 


krajów. Francya jest jedynem pań- 
stwem europejskiem dążącem nie 


za utrzymaniem pokoju, lecz prze-. 


ciwnie, za zerwaniem go. 

Berlin, 10 sierpnia. Z- okrę- 
gów zalanych donoszą, że wielu lu- 
dzi utraciło życie, W Sober okręgu 
brakuje 14 osób. f 

Berlin, 11 sierpnia. Spór ró- 
żnych politycznych partyi w Niem- 
czech ukończył się. 

Rząd — powiadają czasopisma — 
nie chce się już dalej spuszczać na 
większość składającą się z konser- 
watywnych i katolików — którymi 
dowodzi poseł Windthórst; przeci- 
wnie usiłuje zniewolić konserwaty- 
wnych i narodowo-liberałów, aby 
pracowali ręka w rękę i wystąpili 
przeciw klerykałom, Polakom, Gu- 
elfom i radykalnym wolnodumcom. 

Berlin, 12 sierpnia. Król por- 
tugalski przybył dziś do Berlina. 


FRANCYA. 

Paryż, 8 sierpnia. Bunt istnie- 
je wciąż jeszcze w Amiens. Are- 
sztowano 7 buntowników, pomię- 
dzy nimi 4 cudzoziemców. 

Burmistrz zakazał wszelkie zgro- 
madzenia na mocy prawa z r. 1848, 


lecz pomimo. tego można się co 
chwila obawiać nowego wybu- 
chu. 

Wojsko zajęło ratusz i wszy- 
stkie fabryki. 

"— W Cambray umarł arcybi- 


skup Hasley. 

— Stary jenerał komunistów, 
Eudes, który padł nieżywy, podczas 
gdy miał mowę do strajkierów, zo- 
stał dziś pogrzebanym. 

Około 50,000 ludzi towarzyszyło 
mu do grobu. Cała załoga Paryża 


była pod bronią, aby  zapobiedz 
niepokojom. Składy były po wię- 
kszej części zamknięte. 

Tłum krzyczałk Niech żyje ko- 


muna; niech żyje rewolucya. 

Na bulwarze Voltaire usiłował 
komisarz pewien usunąć czerwoną 
chorągiew; strzelano do niego, lecz 
nie raniono. Inny komisarz dostał 
łozy. 

Policya nie była w stanie zapo- 
biedz gwałtom; dopierosw pobliżu 
koszar księcia Kugieniusza przy- 
szła jej żandarmerya na pomoc, a 


wtenczas zabrane wszystkie cho- 
rągwie czerwone. 
Gdy pochód pogrzebowy przy- 


szedł aż do ratusza llgo okręgu 
rzucił ktoś bombę.; 
Policya w pobliżu się znajdują. 


kunastu ludzi i zabrała wielu do 
więzienia. 

Pomiędzy policyą a strajkierami 
powstała także bójka na bulwarze 
Belleville i Rochechouart. Tłum o- 
brabował dwie kawiarnie. 

— W Amiens 


buntowników. 


aresztowano 50 
Paryż, 9 sierpnia. Urzędownie 
donoszą, że wczoraj podczas 
pogrzebu  jenerała Endes dwu- 
dziestu i czterech ludzi zostało a 
resztowanych. Podczas nocy pano- 
wał spokój. Radykalne czasopisma 
twierdzą że policya była winną 
wszelkich rozruchów. 

— W Amiens zachowują 
strajkierzy spokojnie. 

Paryż, 9 sierpnia. „Le Temps“ 
protestuje przeciw twierdzeniu 
„Norddeutscherki“, że do Massawy 
został wysłany konsul francuzki 
mający się sprzeciwiać planom wło- 
skim. W Massawie istnieje konsu- 
lat francuzki od r. 1863. 

— Piętnastu komunistów pomię- 
dzy nimi dwóch Belgijczyków i 
jednego Niemca skazano za rozru- 
chy na karę więzienną. 


się 
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Paryż, 10 sierpnia. Goblet, mi. 
nister spraw zagranicznych prote- 
stuje w odpowiedzi na notę, w 
której rząd włoski donosi, że za- 
jął Massawę, przeciw samowolne- 
"mu zniesieniu kapitulacyi bez po- 
przedniego uwiadomienia i oświad. 
cza, żei Francya w przyszłości tak 
samo postąpi, jeżeli postępowanie 
takie będzie korzystnem dla jej 
interesów. 

— Strajk robotników przy bu- 
dowlach zakończył się, kontrakto- 
rzy podwyższyli myto. 

— Bomba rzucona w środę na 
placu Voltaire jest podobną do 
tych, które używano w Stanach 
Zjednoczonych i była napełnioną 
nitro-gliceryną. 

Paryż, Il sierpnia. 600 nic- 
wiast pracujących w fabryce cygar 
w Lille, porzuciło pracę. Narzeka- 
ją, że tabaka im dana jest tak złą, 
iż cygary z niej zrobione nie zo- 
stają przyjęte przez zarząd fabryki. 

— Ogólny strajk robotników przy 
budowlach nie zakończył się je- 
szcze, jak wczoraj doniesiono, choć 
wielu strajkierów utraciło odwagę 
dalej go prowadzić. Murarze po- 
wrócili do pracy. 

Paryż, 12 sierpnia. Boulan- 
ger wysłał do wyborców w depar- 
tamencie du Nord i de la Charente 
nowy okólnik wyborczy. 

— Republikański poseł Neveux 
został wybrany senatorem z depar- 
tamentu des Ardeunes. 

— W Lyonie zastrajkowali robo- 
tnicy w dwóch fabrykach szkła i 
można się spodziewać, że robotnicy 
w wszystkich innych fabrykach 
szkła zastrajkują. 

— Profesor Perrin z Lyceum 
strzelił dziś pięć razy na ulicy Saint 
Jean d*Angely do w otwartym po- 


wozie jadącego jen. Boulangera. 
Ratapan, przyjaciel  Boulangera, 


przyskoczył do profesora i wytrą- 
cił mu broń z ręki, przyczem ode- 
brał przez wystrzał ranę niebezpie- 
czną w tyluą część głowy. Dwoje 


ludzi z prowincyi zostali także 
ranieni. Boulanger nie został do- 
tknięty. Perrin jest przyjacielem 


burmistrza Lair, którego opportu- 
niści przedstawili za kandydata na 
posła przeciw Bóulangerowi. 


— — | 


WIELKA BRYTANIA. ziemny grzmot i dało się czuć raz 


Londyn, 12 sierpnia. „Eco- 
nomist* pisze: Salisburego twier- 
dzenie, iż położenie europejskie jest 
spokojniejszem jak przedtem, nie 
jest bez zasady, bo póki istnieje 
przyjaźń między cesarzem Wilhel- 
mem i carem nie ma niebezpłęczeń- 
stwa dla pokoju. 


po razie trzęsienie ziemi. 

15go lipca około godziny Smej 
z rana poczęła się trząść cała góra 
„mały Bandai San“ i zarazem po- 
tem spadł deszcz w kształcie po- 
piołu, który zaciemniał całe niebo; 
trzęsienie ziemi i błyskawice prze- 
rzynające raz po raz horyzont, przy- 
czyniały się do tem większego prze- 

KOPA: sy 

WŁOCHY. strachu ludności. Zdawało się, że 


wierzch małego Bandai formalnie 


Rzym, 9 sierpnia. „Riforma* | się unosi w górę i znów spada, 


donosi, że poróżnienia pomiędzy | przy czem grzmot był straszliwym. 
Włochami i Sansibarem o kawał | Potem wyrzucała góra czerwony 


muł, w którym się znajdowały cięż- 
kie kamienie, sprowadzające śmierć 
Muł został pokryty 
znów popiołem, lecz tylko w pię- 


kraju, który Włochy radziby po- 
siadać, zostały załatwione tak, iż 
oba państwa są zadowolone. 

Rz ym), 11 sierpnia. Cesarz nie- 
miecki zabawi w Rzymie przez ca- 
ły tydzień. 


i zniszczenie. 


ciu miejscowościach: Iwasa, Yosan, 
Wakamiga, Misato i Hibara. Wię- 
ksza część domów została pokrytą 
popiołem, głębokim od siedmiu do 
dwudziestu cali. Nieszczęśliwi mie- 
szkańcy byli tak popaleni, że ich 
nie było można rozpoznać. Dotych- 
czas odkryto 476 trupów; brakuje 
jeszcze 61 ludzi, 41 zostało ranio- 


BUŁGARYA, 


Sofia, 10 sierpnia. Dziesięciu 
rabusiów należących do bandy Bel- 
lory pojmało tutejszego fotografi- 
stę i jeszcze 1 osobę i udało się 
z niemi w góry. Wojsko ściga ro- 
zbójników. nych; 87 domów zostało zniszczo” 
Wiedeń, 11 sierpnia. Å wia- | nych. 
rogodnego źródła donoszą, iż, Ro- 
sya wciąż jeszcze utrzymuje” da- 
wniejszy program — Książę Fer- 
dynand ma zostać usuniętym, ksią: 
że Aleksander nie powróci. Komi- 
sarz rosyjski ureguluje dyplomaty- 
czne stósunki między Rosyą i Buł- 
garya nie naruszając spraw wewne- 


CHILI. 


Valparaiso, 12 sierpnia. Re- 
zerwoar browarni Menasa pękł dzi- 
siaj rano o godzinie pół do dzie- 
siątej i zalał najgłówniejsze ulice. 
200 ludzi utraciło życie. 


trznych kraju; po te m Bułgarzy T 
mogą wybrać księcia, lecz tylko | Najnowsza wyspa RZE 


prawowiernego, grecko-katoliekiego, 
a wybór musi się odbyć w porząd- 
ku. 7 

Berlin, 11 sierpnia, Mowa, 
którą w tych dniach miał Salis- 
bury, premier angielski, podoba się 
Rosyi, lecz wywołała niepokój w 
Austryi. Gabinet austryacki nie my- 
śli o opuszczeniu księcia Ferdynan- 
da i stara się załatwić sprawę buł- 
garską przez ogólne porozuniienie 
się mocarstw europejskich. + 

Sofia, 12 sierpnia. Przez u- 
kończenie kolei prowadzącej przez 
Buigaryę, została ustalona bezpo- 
średnia komunikacya pomiędzy Pa- 
ryżem i Koustantynopolem. 


Wyspa; którą sobie Anglicy nie- 
dawno temu przywłaszczyli, leży 
pod 11 stopniem wschodniej dłu- 
gości i nazywa Christmes 
Island (Wyspa Bożego Narodze- 
nia). Nazwisko dostało od kapita- 
na Cook, który tu przepędził Bo- 
że Narodzenie w r. 1777 i 
chwalił ją, ponieważ wyborne na 
niej znajdowały się żółwie. Wy- 
składy guano 
(uawozu), mało wyspa ta 
produkuje, zresztą woda jest za 
głęboką prawie na wybrzeżu i nie 
ma portu. Lecz 
strategiczne jej położenie jest bar- 
dzo ważae, gdyż się znajduję w 
pobliżu głównej linii parowcowej 
z Canady i ze Stanów Zjednoczo- 
nych do Zelandyi, a gdyby kanał 
Panama przyszedł do skutku, to 
wyspa „Bożego Narodzenia bę- 
dzie jednym z  główniejszych 
punktów pomiędzy Panamą a an- 
posiadłościami w Au- 


się 


bardzo 


jąwszy, iż posiada 


obecnie 


dostatecznego 


TURCYA. 
Konstantynopol, 
Dschatedaddin pasza, minister fi- 
nansów, został ' zdymisyonowany. 
Kgub pasza Kussassab został mia- 
nowany ministrem spraw kraju. 


10 sier. 


Dos gielskimi 
GRECYA, stralii. 

Londyn, 10 sierpnia. Tele- 
gram z Aten donosi o połogu kró- 
lowej Grecyi. 


— 


Kraj bez właśc ciela. 


Morderstwa popełnione niedawno 
temu w kraju do nikogo nie nale- 
żącego, a których sprawcy i ofiary 
byli obywatelami sąsiedniego Kan- 
sas, zwróciły uwagę publiczności 
Stanach Zje- 
znajduje 


HAWALI, 


San Francisco, 9 sierpnia. 
Parowiec Australia, który w tych 
dniach przybył z Honolulu, przy- 
wiózł wiadomość, prawoda- 
wnictwo hawajskie postanowiło, iż 
armia hawajska ma się składać z 
65 ludzi włącznie muzyki. 


że znów na fakt, że w 
dnoczonych istotnie się 
kraj, nie posiadający żadnych pra- 
wnych władz tak, iż zbrodnie tam 
popełnione nie mogą być karane 
prawnie. Ci, którzy brali udział w 
tych morderstwach, zostali wpra- 
wdzie przez marszałka Stanów Zje- 
duvoczonych aresztowani, lecz uwię- 


JAPONIA. 


San Francisco, 12 sierpnia. 
Parowiec, który dziś przybył z 
Hongkong i Yokohama, przynosi 
wiadomości o ostatniem wybuchu 
wulkanu Bandai San. 

Przez kilka dni przed wybuchem 
dał się słyszeć w miejscowościach 
położonych w pobliżu góry pod- 


zienie nie nastąpiło za morderstwo, 
lecz tylko za spisek, którego celem 
było przestąpienie praw Stanów 
Zjednoczonych. Pięciokretne mor- 
derstwo, którego się dopuścili, po- 


e U ZE 


Rok (6. 
Rorespondencye “Gaz, Pol.” 


Nanticoke, 6go sierpnia, 1888 r, 


pełniono niezawodnie po za granicą 


przed sprawiedliwością. Pod takie- 
Stanu Kansas, w „kraju do nikogo 


mi warunkami widzi każdy że piękne 


nie należącego“; mordercy śmieją się, | opisy, jakie rozpowszechniono prze- 


r "MASTA 


ni za zbrodnię tam 
go zdania, bo 


aresztować za morderstwo. 


żna tak tłómaczyć, iż mordercy je- 


dnak zostaną surowo ukarani. 


Nikt na pewno nie może powie- 
dzieć, jakim to sposobem się sta- 
ło, iż ów kawał kraju zwany zwy- 
czajnie „kraj bez pana“ lub też 
kraj neutralny, pozostał bez rządu, 
bez władzy i bez sądownictwa. Roz- 
ciąga się od północnej części tery- 
toryum indyańskiego w szerokości 
54 i długości cokolwiek więcej jak 


165 mil pomiedzy Kansas w 
nocy i Texas 


granicy 


Jedni mówią, że kawał został prze- 


znaczony na drogę dla Indyan, gdy 
ci chcieli się udać do New Mexico 
na łowy bawołów. Jest to atoli nie- 
prawdopodobnem. Droga, której ba- 
woły używały w swych wędrów- 
kach prowadziła wprost z południa 
na północ i przeciwnie przez tery- 
toryum indyańskie. Tam osiedlone 
ucywilizowanue plemiona nie miały 
więc przyczyny udawać się tak da- 
leko na zachód jak New Mexico le- 
ży, gdzie zresztą z Comanchami, 
Apachesami i innemi dzikiemi szcze- 
pami by się nie pogodzili. I fakt, 
że kraj ten znajduje się w okregu 
sądownictwa Fort Smth, do któ. 
rego całe tęrytoryum należy, sprze- 
ciwia się także powyższej teoryi. 
Prawdopodobnie zapomniano o tym 
kraju, gdy formowano terytoryum 


Kansas i inne zachodnie terytorya. 
Północna granica Texas'u jest po- 
cząwszy od wschodu także granicą 
terytoryum indyańskiego. Tam gdzie 
ta ustaje . idzie granica na zacho- 


dzie 


północnej terytoryum indyańskiego 
i potem na zachód aż do New Me- 
tico. Wtenczas gdy formowano te- 
przedłużono tyl- 
ko linię, która tworzy południową 
indyańskiego, 


rytoryum Kansas 


granicę terytoryum 
na zachód aż do New Mexico. 


Tak więc zapomniano o wązkim 
tym obszarze, który dziś nie ma pa- 


na. Nikt nie myślał o nim aż dopiero 


wtenczas, gdy osady białych ludzi 
doszły aż do północnej granicy za- 


pomnianego kraju. Na zdumienie 
swe znaleźli, że kraj ten był ogro- 
dzony płotem drutowym, który cho- 
downicy bydła na własną odpowie- 
dzialność póstawili. Skoro zaś pó 
zniej płoty na mocy prawa kilka 
lat temu uchwalonego zostały usu- 
nięte, rozlał się po kraju cały po- 
tok imigracyjny i każdy zabierał, 
co tylko mógł, chociaż tam nie by- 
ło jeszcze wymierzania i nikt też 


nie wie, gdzie jego ćwierć sekcyi 
się zaczyna. Kraj ten ma być nie- 
zmiernie żyzny, choć może nie jest 
lepszym jak te okolice, które z nim 
na północ i południe graniczą. Je- 
żeli osadnicy w istocie myślą, 
kraj ten jest tak wybornym, to le- 
żyto w naturze człowieka, gdyż o- 


że 


woc zakazany będzie zawsze miał 
dla nas coś przynęcającego W s80- 
bie. 

Oprócz spokojnych 
przybyło także wiele łotrów do te- 
go kraju, gdyż tam byli 


osadników 


pewni 


iż ktoś myśli, iż mogą zostać ukara- 
popełnioną. 
Władze są niezawodnie tego same- 
w przeciwnym wy- 
padku byliby owych ludzi dali za- 
Myślą 
atoli, że wyraz „spisek“ będzie mo- 


pół- 
na południe aż do 
Nowego Meksyku i obej- 
muje około 3,672,640 akrów roli. 


niezupełnie aż do granicy 


szłej zimy, były przesadzone. Tyle 


jest wiadomem, że tam popełniono Szanowny Redaktorze! Proszę u- 


w przeciągu 10 miesięcy 57 mor- | mieścić w łamach „Gaz. Pol.“ co 
derstw albo więcej, gdyż o niektó- | następuje: Dnia l9 lipca odbyło 
rych publiczność wcale nie została | się tu roczne posiedzenie Synów 
uwiadomiorą. W wielu przypad- | Polski pod wezwaniem św. Stani- 
kach nie zatajono ich wcale, gdyż | sława Kostki od rokn założone. 


sędziego nie było i tylko racya mo- | Posiedzenie odbyło się w szkole pa 
rafialnej. Książki tak dochodowei 
i rozchodowe zostały przejrzane i 
znalezione ` w porządku. Potem 
nastąpił wybór nowych urzędników 
na rok bieżący. Obrani zostali na- 
stępujący członkowie: 


cniejszego zawsze lepszą była. 

W wschodniej części tego kraju 
atoli usiłowali spokojnie usposobie- 
ni osadnicy zaprowadzić coś na 
kształt rządu. Nazywają rzekę tam 


płynącą Beaver river, całą okolicę 


Beaver County, a główne miasto | Stanisław Sakowski, Prezydent. 
Beaver City. Nasamprzód utworzy- | Teodor Ormanowski, Viceprez. 
li komitet „vigilantów*, którzy naj- | Klemeńs Knoll, Sekretarz- 
gorszych zbrodniarzy wypędzali lub | Wincenty Groblewski, Kasyer. 
wieszali. Następnie przystąpiono do | Leon Makowski Rewizorowie 
wyborów i wybrano zwyczajnych Józef Ebert } kasy. 
urzędników. Wybudowano także Konstanty Zieliński, Marszałek, 
mały sąd, więzienie i szkoły, i po- | Andrzej - Wiśniewski, Chorąży. 


częto zbierać podatki. Zajmował | Stanisław Sakowski Prez. 
się tem szeryf, który zarazem jest 
naczelnikiem komitetu „Vigilan- 


tów.“ Tak więc panuje w wscho- 


Chieago, 12 sierpnia 1888 r, 
Towarzystwo „Gwardya Pułaskie- 


dniej stronie jaki taki porządek, | go* obrała na posiedzeniu, które 
choć o zupełnie prawnej podsta- się odbyło w głównej kwaterze 
wie też jeszcze mowy nie ma. „Gwardyi*, róg Noble i Division 


Bardziej na zachód taż nad gra- | ul, nówy zarząd na rok następny, 


nicą Kansasu leży miejscowość któ- rozpoczynający się 2 dniem 1 
rą nazwano Beer City, a która jest E ei jak następuje: 

7 : s ź 4 s . N. Morgenster: > ý 
środkiem pierwiastków zbrodni- Iorgenstern, Prezydent. 


M. W. Pikalski, 
Wiktor Karłowski, 
Bernard Markiewicz, 
Max. Barański, 


Wiceprezydent. 
Sekr. prot. 
Sekr. fin, 
Skarbnik, 


czych. Miejscowość ta powstała w 
przeszłym roku skutkiem iż 
Kansasie 
budowano kolej żelazną. Miasto za- 


tego, 
niedaleko od granicy w 


: ý z Napoleon Jaki icz iek 
łożono po za granicą Kausas'u, gdyż | 77 polec odmawiet ) Opieku 
à ikan: r 5.7” | Konstanty Gieszkiewicz nowie 
w tym Stanie nie wolno napojów | Aleksander Prorak $ kasy 


upajających sprzedawać. Wszelkie listy, komunikacye etc, 
odnoszące się do „Gwardyi*, proszę 
adresować do mnie. 
Wiktor Karłowski, 
607 Dickson str., Chicago, Ill, 


Lecz ostatnie morderstwa hie zo- 
stały popełnione przez mieszkań- 
ców „ziemi nie mającej pana“, lecz 
przez obywateli sąsiedniego Kan- 
sas na innych obywatelach tego 
Stanu. Przyczyną morderstwa i po- 


— e — 


odj ka Seminaryum polskie w 
przednich nieporozumień, był spór "1 < 
o ulokowanie siedziby powiatowej, Jetroit. 
jakie się często w zachodnich Sta- Niniejszem zawiadamia się oso- 


by interesowane, iż z powodu ro- 
bót przy gmachu  Seminaryum, 
wykład nauk w temże rozpocznie 
się dopiero z dniem 10 września 
r. b. Seminaryum polskie dokłada 
wszelkich starań aby pod wzglę- 
dem wewnętrznego urządzenia ja! 
ko też i eo do nauk, stanęło na 
równi Ż innymi zakładami. Z ro- 
kiem szkolnym otwiera się jeszcze 
jedna klasa gimnazyalna, kurs na- 
stępny filozofii i teologii, a odpo- 
wiednio do tego powiększonem zo- 
stało grono azańzychalskie. Życzą 
cy sobie wstąpić do Seminaryum, * 
raczą się udać po” bliższe wyjaś- 
nienia pod adresem: 


nach wydarzają. Chodzi zwyczajnie 
o własność jednej lub drugiej 
spekulantów i  wybudo- 
wanie na nich budynków powiato- 
wych i sądowych. W „ziemi nie 
należącej do nikogo“ nie mieli ani 
szeryf Gross, ani też marszałkowie 
Short i Robinson nic do szukania 
jako przedstawiający władzę. 


bandy 


Straszliwe te morderstwa dopro- 
wądzą niezawodnie do tego, iż kon- 
gres nareszcie przyjmie jeden z wnio- 
sków, który rozpostrze sądownictwo 
jednego z sąsiednich Stanów na 
„ziemię nie należącą do nikogo.“ 
Byłoby to się już dawniej stało, 
gdyby nie nienawiść i intrygi 
kongresie były temu zapobiegły. 


Rev. Dabrowski, 
Polish Seminary, 
Detroit, Mich. 


w 


New York, dnia 11 sierpnia, *88 


EISE ORA 
Szanowna  Redakcyo! 
Republikanie w Stanie Mi- |  Upraszamy uprzejmie o podanie 
> w łamach swoich do publicznej 
chigan. wiadomości jak następuje: 
- * Tu cję Dnia 19 Sierpnia odbędzie się 
Republikanie w Stanie Michi | posiedzenie „Klubu Politycznego w 
gan nominowali w przeszły czwar- | Nowym  Yorku* pod No. 16 
e : Rivington Str. 
tek kandydatów na urzęda stanowe. | p i 
E ea aś z a " | Początek o godz. 3 po południu. 
małemi wyjątkami nominowali Porządek dzienny: 
tych, którzy obecnie urzęda zaj- | a.) Dalszy zapis członków, 
mują. b.) O godz. 4tej wybór urzędników, , 
wiekowa 45 » c.) Wybór Komitetu z 3 członków, 
Oświadczają się w swej platfor- | gejem wypracowania platformy 
mie za wstrzemięźliwością i potę- | Towarzystwa, poczem "sy 4 
piają najwyższy sąd, który zniósł | 3%eszenie posiedzenia do d. 26 


Sierpnia. 
prawa zaprowadzające tak nazwa- Imieniem Komitetu 


ną „local option* w Michigan. L. A. Kryger, E. Odrowąż. 


nas wyrzekli. Pan Biewersw Grodnie skarzył | majstrowa nie wraca, i dam znać panience, 


JAN EILINSKI 


SZEWC WARSZAWSKI. 


Obrazek dramatyczny mieszczański w pięciu 


KAPITAN, na ulicach jakby w mieście umarłych —- tylko 
A to durak! Ja mu kazał, aby prosił | patrole się snują! 
panią Kilińskę. E aa KAPITAN. 

c widzicie dla porządku, to my tak 
porządek trzymamy, bo nasza imperatorowa 
wam Lachom to gwarantowała... Ale pani coś 
szyje, czy haftuje, a na mnie ani spojrzy. 
Cóż to za kara, że ja waszych oczek dziś wi- 
dzieć nie mogę? Czyście gniewni? 


WOJTUŚ. 
Toć ja mu mówił, że on durak, proszę 
pana kapitana, ale on mi nie chciał wierzyć. 
ANNA. : 
Daj pokój Wojtuś i pilnuj twojej roboty. 


KAPITAN. 
. : ja a ; 1: FA . geks p ie 
Jakwam krasno z tym ogniem na ligach! | się aż na uniżoność magnacką, a tu licha 
ale wasz przy- | mieszczańska dziewczyna, co powinna sobie 


Wy inna... Ja Lachów wróg, za piis A s 
jaciel! za szczęście uważać, żem zwrócił na nią uwa- 

gę, Śmie się takstawiać! Znać, że z familii 
Kilińskich! On to pewno wpoił w nią tę nie- 
nawiść do nas! Niby grzeczny, składny, gład- 
w 


ANNA. 

Ale jam Laszka i Lachom nie wroga i 
sprzeniewierzam się ojczyznie, gdy słucham 
słów. waszych... to też darujcie, że was zo- 
stawię samych, panie kapitanie. 


ki, a z oczu widać, żeby nas wszystkich 
łyżce wody utopił! Będę ja miał teraz na cie- 


Niech się tylko panienka ma mnie nie 
guiewa. A two wszystko przez tego Moskala! 
Czekaj, mam ja na ciebie instrument w gołę= 


bniku! (Wychodz..) 
ANNA. 


Każe mi się namyśleć... długo może cze- 
kać! Ale co potem? Będzie sięmścił na mnie, 
na stryju, na jego dzieciach. A więc po to 


aktach a siedmiu odsłonach 


— napisał — 


Robota już skończona, buty 
teraz pójdę do kuchni dopilnować ognia. 
chodzi na bok.) 


WOJTUŚ. 


oczysACZONE, 


(Od- 


ANNA. 


Jat a to dla czego! Ale gdy robię, nie 
mogę patrzyć gdzie indziej, tylko na robotę. 


KAPITAN. 


KAPITAN. 
Ale ja tak łatwo z rąk was nie wypu- 
szczę. (Seryo). Nie zapominaj pani, że ja mo- 


bie bratku baczne oko! Przeskrobiesz co — ; : 5 
. ET . s mnie tutaj los sprowadził, abym była ma- 

w loch! i tylko twoja siostrzenica z niego s k f "Ria 
PRZY tadż (Odokoda| GHEE) gnesem, sprowadzającym nieszczęście na dom 
i Aia EA nT: a PFARREI mego stryja? I któż mi poradzi, co począć 


Scena 8. aby ujść tego bazyliszka? O Boże! Boże! jaka 


G. F. 


“Czytajcie dzieje własne | nezcie 
się miłości ojczyzny,” 


(Ciąg dalszy.) 
Scena 6. 
(Anna, Kapitan, Wojtuś.) 
ANNA. 
Kiedy już tak koniecznie, to proszę tutaj. 
KAPITAN. 

Na wasz rozkaz ja wszędzie pójdę! Ot, 
znajetie, u mnie dziś śniadanie, będzie trochę 
oficerów... tak mi brak naczynia, szklanki, 
talerze, łyżeczki — mój człowiek wszystko 
odda w porządku. 

ANNA, 

Ale dla czegoż nie? i skoro tylko stry- 

jenka nadejdzie... 
WOJTUŚ. 

Po co tu do tego pani majstrowej, skoro 
człowiek pana kapitana już zabrał wszystko, 
co tylko stało na komodzie. 


KAPITAN. 
No i cóż? wy nie chodzili dziśna miasto? 
Warszawa piękna, prawda? sztoż 
ANNA. 
W samej rzeczy, piękne miasto. 
KAPITAN. 

Wszak wy z Poznania? Poznań, to stare 
miasto, smutne, a dla tak pięknej osoby jak 
wy, i Warszawa za mała! 

ANNA. ; 

Dla mnie mogłaby ona być tylko jedną 

ulicą, bo prawie z domu nie wychodzę. 
KAPITAN. | 

No tak, teraz na wiosnę jeszcze mokro, 
nie ma dosyć zieleni, ale później, w maju... 
Zobaczycie, jak się nasze ;wojsko musztruje, 
sołdaty jak świece! Wam by trzeba do sto- 
licy naszej, do Petersburga; tam ja mam 1 
majątki duże, zamki i wsie. A Petersburg 
stolica, jakiej nie ma drugiej na świecie! 

ANNA. 

Wolę ja mój Poznań. Warszawa taka 

ponura, smutna; po pałacach się bawią, ale 


Czy to tak pilna robota? czy to nie szko- 
da tych pięknych paluszków, żeby tak pra- 
cowały? (Chce wziąść ją za rękę.) | 

ANNA, 

Panie kapitanie! 

KAPITAN. 

No, no, czemu wy zawsze tak dla mnie 
harda? Od miesiąca wy dla mnie zawsze 
jedaaka, a ja was tak lubię! (Przychyla się.) | 
Ja bym was zabrał z sobą, het do Moskwy. į 
Tam to xraj cudny dla takich oczek jak wa- 
sze, dla takich lic, co jak róże! No cóż? wy 
zawsze jedna! \ 

ANNA. 
Zawsze... i proszę mnie uwolnić. 
KAPITAN. 

Lachy, to naród nie dobry; wasze pany 

sprzedajne a dumne. 
ANNA. 

Ale nasz, lud, nasz mieszczanin jeszcze się 

nie splamił złotem wroga; ordery wasze nam 


nie do twarzy, a wasze złoto przepaliłoby na- 
sze spracowane dłonie. 


gę dużo szkodzić waszemu  stryjowi. Jedno 
głowo moje wystarczy. Warszawa niespokojna. 
winny czy niewinny, może pójść w loch albo 
na Sybir! 


(Wojtuś i Anna.) 
WOJTUŚ (zagląda z boku). 

Proszę panienki, już poszedł, (Anna wcho- 
dzi.) Pochodził trochę po izbie nareszcie trza- 
snął drzwiami i znikł, 

ANNA. 

Chwałaż ci Panie! Boże! Boże!żeby tylko 

jak najprędzej stryjenka przyszła! 
WOJTUS. 


ù, proszę panny, pani dziś dłużej w mie- 


"ANNA. 
Groźby pana nie straszą mnie wcale. 
KAPITAN (zmieniwszy ton). 

I słusznie, bo ja tylko żartował, Ja was 
lubię i dla tego proszę, namyślcie się, bo ja 
was tak łatwo się nie wyrzeknę. Zostawiam 
wam czas, tydzień i dwa. 

"ANNA. 

Choćby i rok cały, na nie pańskie obie- 
tnice, groźby i prośby, bo zapomniałeś pan o 
jednej rzeczy. 


kanoc; będą się wędziły w domu. 
ANNA (nie słuchając chodzi po izbie). 
I stryj także jakby umyślnie nie przy- 


KAPITAN. chodzi. 
O jednej rzeczy...ł Nie pojmuję. WOJTUŚ. 
-< ANNA. Panienka lubi szynki? 


ANNA (zuiecierpliwiona). 
Proszę cię, dajmi pokój i ruszaj sobie 
do warsztatu! 


Że jestem Polką, a nie jestem wielką 
damą. , Z nami to trochę trudniej. (Odchodzi 
do drzwi bocznych.) 

Scena 7. 
KAPITAN (sam). 

Harda Laszka,..! ale duma ta nie w 

porę, skoro się jej już i panowie wasi wobec 


WOJTUŚ. 
Ja się tylko dla tego zapytał, żeby pa- 
nienkę zabawić, a panienka się jeszcze bardziej 


ście zabawi, bo ma kupować szynkina Wiel | 


gniewa. To chyba wyjdę zobaczyć, czy pami! 


ja nieszczęśliwa! (Odchodzi płacząc na bok.) 


Scena 9. 
(Morawski i Kiliński wchodzą głębią.) 
MORAWSKI. 
| Ej, bo panie Janie, waszmość przesadzasz 
w swej ostrożności. 
KILIŃSKI. 
Ostrożność nie zawadzi, powiadają — z 
mają racyę. 
MORAWSKI. 


Ale znowu zbyteczna.. a ja tu ginę i 
niecierpliwości. 
KILIŃSKI. 

Choćby wasze i umarł, nie mogłem rzece 
ani słowa. Ciekawość waści oczy zasłoniła, 
ale ja widziałem dobrze, jak za nami pomykał 
z małą główką o zielonych oczach szpieg ka- 
nalia, a uszami strzygł jak zając, 


MORAWSKI. * 
Cóż więc tedy? bo tu go już nie ma. 


Jakżeż wyglądała ta sesya dzisiaj w nocy w 
kamienicy pojezuickiej? Cóż,czy zaczynają cot 


kiedy? jak? 


(Ciąg dałszy nastąpi.) 


ETWA HT 


A K y ł 


Kraj zakazany 


Korei, że w stołecznem mieście te- 
go kraju, w Seoul, wybuchł bunt, 
który się zakończył zwyczajną 
rzezią.  Misyonarze amerykańscy 
zaledwie zdołali ocalić życie a 
amerykański statek wojenny .przy- 
czynił się do zaprowadzenia po- 
rządku. —  Niezadłago zabawi a 
Stany Zjednoczone wraz z główniej- 
szemi państwami amerykańskiemi, 
zaprotestują przeciw powtarzającym 
się gwałtom w Korei. 

Koreańczycy nie są ludźmi dzi- 
kimi. Byli oni najpierwszymi dru- 
karzami na kuli ziemskiej. Znali 
się dobrze na garncarstwiei nawet 
sztuki piękne kwitły u nich. O- 
światę Chinczyków przenieśli do 
Japonii, a chociaż dzisiaj literatura 
ich ogranicza się na  komentaryu- 
szach o Konfucyuszu, to trzeba za- 
wsze uznać ich naukę. Koreańczycy 
nie mogą tłumaczyć się nieświado- 
mością praw, gdyż są o wiele wię- 
cej inteligentniejszymi, jak przod- 
kowie ich pochodzący z Syberyi, 
lub też Tekka Turkomani albo na- 
rody koczujące po stepach, dla 
których podbicia straciła Rosya nie 
jednego rubla i wylała nie jednę 
kroplę krwi. 

Do nienawiści przeciw cudzo- 
ziemcom pobudza ich tamtejsza 
szlachta, która myśli że przywileje 
szlacheckie zostałyby  ukrócone, 
gdyby Koreańczycy mieli stósunki 
handlowe z innemi krajami. Do 
nienawiści przeciw  Chrześcianom 
pobudzają ich kapłani, którzy po- 
ranki przepędzają na kolektowaniu 
dziesięciny a po południu marzą o 
wielkiej rybie, która cały świat 
nosi na jej grzbiecie. — W roku 
1875 uwiadomiono biskupa Imberta 
i dwóch jego koadjutorów, że reli- 
gia katolicka psuje interes kapła- 
nów japońskich a gdy pomimo o- 
strzeżenia nie powrócili do Francyi, 
ueięto im głowy na miejscu publi- 
cznem za pomocą tępych noży * a 
ciała ich zostały rozsiekane na dro- 
bne kawałki. 

Francyażądała naturalnie zadosyć- 
uczynienia, lecz gdy Koreańczycy 
zaprotestowali,  okręta francuzkie 
odpłynęły jak najprędzej. Żadne 
państwo europejskie nie dostało 
dotychczas satysfakeyi od Koreań- 
czyków pomimo największych 
zbrodni, jakie ci na ciałach Euro- 
pejczyków popełnili. Dziwne ja- 
kieś i tajemnicze powietrze którego 
Europejczycy się obawiają, unosi 
się nad Koreą. Europejczycy my- 
ślą, że Korea jest krajem ludożer- 
ców, jakim jest wyspa Borneo. 
Kiedy w roku 1866 ścięto monsi- 
gnora Berneuns i ośmiu innych ka- 
płanów, prasa franenzka donosiła 
jak sprytnymi są Koreańczycy a 
flota francuzka wyniosła się nawet 
z morza żółtego. A faktem jest 
historycznym, że Koreańczycy nie 
odnieśli jeszcze zwycięztwa nad 
nikim. Z pola bitwy uciekali za- 
wsze haniebnie. W ozasie pokoju 
są niewinnymi rybakami lub rólni- 
kami, pływającymi w swych łód- 
kach, których żagle są fabrykowa- 
ne ze słomy i których masz'y są 
trzciną bambusową lub też orzą w 
polu mająe zawieszoną na karku 
drewnianą tablicę, na której jest 
umieszczone ich nazwisko, wiek i 
miejsce urodzenia. W czasie ro- 
zruchów zaś są tchórzliwymi za- 
bójnikami. Nie mają odwagi do 
walezenia oko woko. Zabijają swe 
ofiary po ciemku. 

Obeenie istnieją w Korei dwie 
partye. Progresyoniści chcą otwo- 
rzyć kraj dla handlu zagranicznego; 
'seklusyoniści nie chcą wpuszezać 
eudzoziemców do kraju. Pomiędzy 
temi partyami nie ma żadnych ro- 
kowań, jak pomiędzy partyami po- 
litycznemi w innych krajach. Ci, 
którzy się dostają do steru, każą 
ścinać głowy przeciwników. Zado- 
wolenie iż porazili przeciwników 
jest jedyną nagrodą za zwycięztwa 
odniesione. 

Przez krótki czas w r. 1884 pro- 
gresyoniści bylin steru. W Seoul 
wyprawili wielką ucztę, na którą 
zaprosili swych przeciwników, a 
każdy seklucyonista, który przybył 
na ucztę, został zakłóty przez na- 
jętych morderców. Pozostali sek- 
luzyoniści połączyli się z motło- 
chem i Chinczykami i uderzyli na 
poselstwo japońskie, które było 
główną kwaterą progresyonistów; a 
pomimo iż Japończycy opierali się 
jak tylko mogli, strzelając po za 
barykadami do wielkich białych 
amoków umieszczonych na piersiach 
przeciwników, zostali zmuszeni do 
odwrotu pełnego niebezpieczeństw 
takich, jakie napotkały Anglików 
dwa czy trzy lata temu w Khyber 
wąwozie. Był to śmiertelny cios 
dla interesów zagranicznych w 
Korei. 

Nastąpiły cztery lata spokoju a 
w tych dniach wybuchł znów 
bunt, który jeduak nie był tak 
straszliwym, jak poprzednie rozru- 


_ehy. Gdyby  misyonarze, którzy 


ubiegli, byli Moskalami, to nieza- 
wodnie byłaby już flota rosyjska 
wypłynęła z sąsiedniego Władywo- 
stoku i zażądała zadosyćnezynienia. 
Lecz Francya nie dba o to. Lecz 
pomimo tego przybliża się dzień, 
kiedy Korea zostanie otworzoną dla 
handla a wielkie mocarstwa zrobią 
z niej drugą Belgią aby trzymać 
na wodzy wojenne zachcianki Chin 
i Japonii. 


m — 


„Tempora mutartur,“ 

(Z przeglądu literackiego „Kraju. “*) 
Każda prawie chwila przynosi 
nam coś nowego, co czyni dzień 
dzisiejszy tak niepodobnym do 
wczorajszego. Wraz z okoliczno- 
ściami życia zmieniają się i ludzie, 
a najwięcej zmiana ta uwydatnia 
się w ich sądach o rzeczach i wy- 
padkach. Ostatecznie można powie- 
dzieć, że wszystkie przekonania, 
zasady, kierunki, uczucią zale/ą od 
tego, czy warunki bytu są cięższe, 
ezy lżejsze. W stósunkach między- 
narodowych zmienność ta szczegól- 
nie brutalnie się wyraża: gdy je- 
den naród potrzebuje drugiego — 


- wówczas następują najrozmaitsze 
gromkie manifestacye, wylewy sym- 
Dwa tygodnie temu doniesiono z | pątyj, w literaturze wszyscy boha- 


terowie roszą mniej więcej skary- 
katurowane nazwiska tego właśnie 
narodu. Niech jednakże okoliczno- 
ści odwrócą koło wypadków, w tej 
chwili. wezorajszy przyjaciel staje 
się nienawistnym wrogiem i na 
odwrót. Nie jest od' tego žebi ża- 
dne spółeczeństwo, mus to przyro- 
dzony, występujący zwykle tak sil- 
nie, że w obec niego wszelkie te- 
orye o wdzięczności lub zemście 
międzynarodowej są wprost fanta- 
zyą, nie mającą żadnej podstawy: 
naród może czuć wdzięczność tylko 
chwilowo, dopóki interesa jego na 
to pozwalają, lecz też i mścić się 


gólności nadzwyczaj troskliwie za- 
chowują to, co każdy oświecony 
katolik uważa za zewnętrze, po- 
wierzchowne. Co się zaś tyczy i- 
stoty rzeczy: miłości bliźniego, nie- 
wzruszonej sprawiedliwości, współ- 
czucia i prawości — nie cheę mó- 
wić, żeby to wszystko nawet w 
Polsce nie stało na wysokim sto- 
pniu, ale w ogólności rzadkość tych 
cnót znajduje się w przeciwstawie- 
niu do nadzwyczaj surowego za- 
chowywania zewnętrznych obrzę- 
dów wyznania rzymskiego. 

W Polsce największy wpływ np. 
na prowadzenie procesów mają pie- 
niądze, względy pokrewieństwa i 
t. d. i nigdzie na świecie nie jest 
tak ciężko klasie niższej, uboższej 


potrafi tylko za to, co go obecnie jak tutaj. Nie ma wśród Polaków 


boli. Wróg wczorajszy może być 


żadnej sprawy bez butelki; nie ma 


dziś już serdecznym przyjacielem; | najmniejszej komisyłt, żeby przy 


tak samo dla dzisiejszego przyja- 
ciela zrodzi się może już nazajutrz 
nienawiść, spostrzeżemy, że 
kiedyś, w nieokreślonej nawet przy- 
szłości przyjaciel ten może się stać 
Przytem, w razie winy 


jeśli 


rywalem. 
jednego z dwóch narodów, między 
niemi wybuchła wprawdzie zobo- 
pólna nienawiść, lecz eo dziwne 
znacznie silniejsza ze strony gnę- 
biącego, niż zgnębionego. 

na 
czasy i na zmianę zachodzącą w są- 
dach ludzkich, dość ciekawie przed- 
stawiają się listy, drukowane przed 
stu laty w norymberskiem piśmie 
„Wahrheit und Freimuetigkeit in 
schwesterlicher Umarmung*, wy- 
dawanem przez D. Kauscha. W r 
1789 nieznany jakiś autor, według 
największego prawdopodobieństwa 


Z obydwóch tych względów: 
Niemiec, ukrywający się pod pseu- 
donimem „Piastofil*, napisał czte- 
ry listy o usposobieniach Polaków. 

„Charakterystyczną cechą Pola- 
ków w szczegółach i ogólności od 
każdego innego narodu europejskie- 
go, jest kontrast*, takie jest zasa- 
dnicze zdanie autora, który je w 
dalszym ciągu usiłuje stwierdzić 
przez zebranie i odpowiednie ugru- 
powanie szczegółów z życia pol- 
skiego. „Wszędzie u Polaków — 
mówi — znajdujemy światło i cień, 
wszędzie wielkość i małość, wszę- 
dzie karykaturę. Ale jak małpowa- 
nie nie panuje wyłącznie w Niem- 
czech, żółtaczkowy spleen w An- 
glii.... jak u tych narodów charakte- 
rystyczne rysy tylko przeważają 
nad innemi, tak samo rzecz się ma 
z kontrastem u teraźniejszych Pia- 
stów.“ Dalej zastrzega autor, że z 
tego powodu nie należy robić Po- 
lakom zarzutów, ani ich wyśmie- 
wać, gdyż jakkolwiek owa ich ce- 
cha charakterystyczna często ich 
stawia w śmiesznem oświetleniu, 
to wszakże o wiele jeszcze śmie- 
szniejszemi są indywidualne rysy 
innych narodów. 

Już sama Warszawa — mówi au- 
tor — naprowadza obcego na ideę 
kontrastu: Najpiękniejsze pałace 
jak: Branickich, Jabłonowskich, 
Czartoryskich, 'Tappera i inne, pię- 
kne kościoły, ulice, ogrody, statuy 
sąsiadują z nędznemi domkami, nie- 
brukowanemi Toż samo 
może w wyż-zym jeszcze stopniu 
występuje w innych, mniejszych 
polskich miastach n. p. w Trzebni- 
cy lub Poznaniu. Wystawność na- 
rodu polskiego w ekwipażach i słu- 
żbie jest tak wielką, że dwór war. 
szawski przewyższa nią inne euro- 
pejskie dwory królewskie. Nawet 
nigdzie nie znajdziemy tak elegan- 
ckieh najmowanych ekwipaży, fia- 
krów, jak w Warszawie. Obok te- 
go bardzo skromnie przedstawiają 
się mieszkania Polaków, posiadają- 
cych owe pyszne pojazdy i liczną 
słażbę. Są to w większej części par- 
terowe domki, złożone z dwóch, 
czterech lub więcej pokoi. We- 
wnątrz tanie rosyjskie papierowe 
tapety, liche stołki. Pokój, gdzie 
stoi komoda, a na niej zegar, nale- 
ży już do lepszych. Nie jest to zre- 
sztą rzadkością, że człowiek, który 
rozporządza dwudziestoma i więcej 
tysiącami dukatów, zakleja okna 
papierem, drzwi w swojem mieszka- 
nia ma zbite z trzech desek, a przy 
nich zasuwkę zamiast zamka. Po- 

dłoga jest tu taka jak w małych 

niemieckich piwiarniach. Ale tuż 
zaraz kontrastem uderza łóżko; jest 
to najczęściej wspaniały i bogaty 

mebel, upiększony złoceniami i z 

drogich materyi firankami. Przy- 

tem, co dziwna, że Połak nawet 
do osobistych swoich przyjaciół jeź- 
dzi ze swojem łóżkiem i swemi je- 

dwabnemi firankami. . 


Takiż najzupełniejszy kontrast 
przedstawia się nam, gdy patrzymy 
na Polaków: ojca i syna. Pierwszy 
chodzi w s'roju polskim, goli gło- 
wę, jest pobożny aż do bigoteryi, 
prócz ojczystego języka zna łaciń- 
ski i ezęsto niemiecki; pogardza 
głupotą wieku i pije mocne wino 
węgierskie, którego tuzin butelek 
może przed południem pochłonąć. 
Synek zupełnie na odwrót; ubiera 
się z niemiecka, a zresztą jest zu- 
pełnym Francuzem aż do lekkości 
w religii i obyczajach, aż do wy- 
myślności w komforcie, namiętno- 
ści do kart, kokieteryi; mówi mało 
po łacinie, ale po francuzku lepiej 
niż szlachcie niemiecki, wyznaje 
wszystkie przesądy wieku i bez po- 
równania jest umiarkowańszy w 
piciu od ojca. 


ulieami. 


Żaden naród europejski nie zbli- 
ża się tak do hiszpańskiego pod 
względem dumy, jak polski, ale ża- 
den znowu tak nizko się nie kła- 
nia, jak Polak, który przy każdym 
pokłonie chwyta za kolana swego 
przyjaciela. Polak czołga się, gdy 
o co prosi, zwłaszcza za granicą, a 
jednakże szlachcie czuje w sobie 
krew królewską i wszyscy mówią 
do siebie „panie bracie.* 

Co się tyczy religii — powiada 
autor — należy zauważyć, że w Pol- 
sce tylko katolika uważają za Po- 
laka; każdego zaś protestanta na- 
zywają Niemcem. Starzy katolicy 
są bardzo gorliwi: modlą się z naj- 
głębszą pobożnością leżąc krzyżem, 
albo bijąc się w piersi z taką siłą, 
że Niemiec nigdyby się na coś po- 
dobnego nie odważył, przytem ca- 


| łają obraz albo swoją ławkę; w o- 


niej kilka koszów wina nie wypito, 
a przy większych komisyach liczba 
butelek wzrasta do tysięcy, dla te- 
go też nigdzie nie ma tak drogich 
procesów, jak w Polsce. Jest to 
prawie nie do uwierzenia, ile napo 
ju pochłonąć może jeden Polak. 
Z tą obfitością wiąże się też dzi- 
wny obyczaj picia jednym ogrom- 
nym kielichem, który od gospoda- 
rza przechodzi kolejno do rąk go- 
ści, tak więc całe towarzystwo pi- 
je tylko z jednego kielicha. Inny 
kontrast w porównaniu do obycza- 
jów niemieckich polega na tem, że 
podezas, gdy Niemiec pije codzien- 
nie umiarkowaną porcyę wina, Po- 
lak pochłania go niezmierną ilość 
w chwili podejmowania gości, ale 
też za to nieraz całemi miesiącami 
wina nie widzi wcale. 

Przy ueztach stół jest czysto na- 
kryty, talerze używają się kamien- 
ne, choć i srebrne nie są rzadko- 
ścią. Liczba potraw jak i u Niem- 
ców zwykle waha się od sześciu do 
dwunastu, przyczem takie dodatki, 
jak sałaty, sosy liczą się za osobne 
potrawy. W ogólności Polak mniej 
jada, niż moglibyśmy się tego spo- 
dziewać po jego potężnej komple- 
ksyi. W tem miejseu wydawca listów 
dodaje od siebie w przypisku, że 
trzy rzeczy w Polsce uważane są 
za przysmaki: chleb, kawa i wino: 
pierwszy ma w sobie coś niezwy- 
kle pożywnego i samacznego; ka- 
wa nigdzie nie jest tak delikatna, 
bo nawet niemiecka nie może się 
z polską porównywać; wino wre- 
szeie jest w Polsce o wiele lepsze 
niż na Węgrzech, nawet w Eden- 
burgu, gdzie wino uchodzi za naj- 
lepsze. 

Jeszcze jeden kontrast: żaden ma- 
gnat nie ruszy się z domu bez dwóch 
towarzyszów: księdza i żyda. Do- 
brane zaprawdę towarzystwo! Pra- 
wdą też jest, że nigdzie nie spoty- 
kamy tak niezmiernie bogatych ma- 
gnatów obok olbrzymiej liczby prá- 
wie żebraczej szlachty, jak w Pol- 
sce. Mają oni z czego dogadzać 
swym fantazyom. Nie ma też, z 
jednej strony, kraju, gdzieby na 
szlachcie leżał tak głęboki cień hań- 
by z winy najdzikszych najnieoby- 
czajniejszych jej członków, ze stro- 
ny zaś drugiej na całej kuli ziem- 
skiej jest to jedyny zakątek, gdzie 
szlachta pod względem oświaty, 


smaku i nauk zdobyła sobie naj- 
piękniejszy wieniec laurowy. Jaki 
np. kontrast panuje — kończy 


autor — mędzy nowym Juwena- 
lem biskupem Naruszewiczem i ca- 
łą masą proboszczów, którzy nawet 
w swoim własnym języku nie po- 
trafią się wyrażać zrozumiale, któ- 
rzy zaledwie mszę swoją rozumie- 
ją, a umiejętność łaciny jest jedy- 
nym rysem, wyróżniającym ich od 
chłopa, chodzącego za pługiem. 
Słówko teraz refleksyi. Dopóki 
jeszcze pozostawał nam jakiś przy- 
najmniej pozór samodzielności i 
blasku, dopóty też — bez względu 
żeśmy wówczas najwięcej mieli lu- 
dzi najniżej upadłych, frymarczą- 
cych swym honorem, — sądzono 
nas wprawdzie surowo, starano się 
przecież surowość tę nieco łagodzić, 
wprowadzając do sądów sporo po- 
błażania i niejaką objektywność. 
Dziś kiedy charakter naszych mas 
wyszlachetniał, kiedy przeszliśmy 
przez szkołę cierpienia i oddaliśmy 
się poważnej pracy — próżnobyśmy 
w sądach o nas szukali już nie po- 
błażliwości ale spokoju. Z góry mu- 
simy być przygotowani, że nie znaj- 
dziemy sympatyi tam, gdzie jej 
staje na przeszkodzie interes, ale 
przynajmniej przeszłość i teraźniej- 
szość powinna nas uchronić od in- 
synuacyj, które wielkim i silnym 
narodom Europy hańbę tylko przy- 
noszą. I dla tego to dość miłe spra- 
wiają na nas wrażenie te cztery 
listy, w których autor widocznie 
stara się zdobyć na sąd wymoty- 
wowany, przedmiotowy — i o znę- 
caniu się lub szyderstwie nie my- 
śli wcale. Przeczuwa może, że go 
w ostatnim tym względzie z lichwą 
wyręczą jego potomkowie. 


Śmierć królowej Estery. 


Z Anglii donoszą, że tam umarła 
„królowa Kstera** prorokini i wład- 
czyni dziwnej sekty religijnej, zna- 
nej pod nazwą „Nowy i później- 
szy dom Izraela“, której główną 
kwaterą w ostatnich czasach było 
miasto Chatham w Anglii. 

Historya tej sekty jest dziwniej- 
szą może jak dzieje któregokolwiek 
innego fanatyzmu religijnego. Se- 
ktę tę można pod niektóremi wzglę- 
dami porównać z mormonami, lecz 
sekta „Nowy i późniejszy dom 
Izraela“ nie dopuszczał sie oburza- 
jących każdego niemoralności, ani 
też nie dąży do politycznej nieza- 
wisłości, o którą chodzi „Świętym 
ostatnich dni“, zwolennikom Józe- 
fa Smith i Brigbham‘a Young. 

Jakób (James) Jershom White 
był założycielem „Nowego i pó- 
źniejszego domu Izraela.“ Wątpić 
należy, iż był obdarzony zdolno- 
ściami, jakie prorok powinien po- 
siadać. Dwadzieścia lat temu był 
szeregowcem w  angielsko-indyań- 
skiej armii; podczas gdy się znaj- 
dował w Leumderabad przyszła mu 
do głowy myśl, iż może się stać 
naczelnikiem nowej religijnej se- 


‘nigdy nie umrze. 


kty. Pierwszym jego krokiem było 
ułożenie „świętej księgi.“ Uczynił 
to przez przepisanie główniejszych 
zdań z dzieł ekcentrycznych  pisa- 
rzy religijnych: Jana Wroe i Jo- 
anny Southeote. Wroe, który umarł 
kilka lat przedtem, założył sekt 
pod nazwą „Chrześciańsey TIzrae' 
lici“, którzy choć nie bardzo liczni, 
popierali się i byli dość zamożny- 
mi a zwłaszcza przebywali w Ash- 
ton — under — Lyne w Anglii. 
Zwolennicy Joanny Southcote zaś 
zamieszkiwali Chatham. White dał 
swej książce tytuł „The flying roll* 
(latający spis) twierdząc, iż książkę 
tę napisał prorok Zacharyasz. Pier- 
wszymi jego zwolennikami byli 
współżołnierze jego, niemoralni i 
rozpustnicy do największego sto- 
pnia. „Święci White'go* byli naj- 
większymi kryminalistami w armii. 


To nie wystarczyło ambicyi no- 
wego proroka. Wkrótce potem pułk 
jego musiał powrócić do Anglii. 
White opuścił armię i rozpoczął 
propagandę swych zasad. Nasam- 
przód udał się do zwolenników Ja- 
na Wroe w Asthon i Wenthorpe. 
Porzucił nazwisko swe „White* i 
kazał się nazywać James Jershom 
Jezreel, „Obey“, „Posłaniec“, i 
„Mąż Boga.“ Oświadczył, iż Bóg 
przeznaczył go za następcę Jana 
Wroe, i że posiada nadziemskie da- 
ry. Lecz byli zwolennicy Jana Wroe 
nie wierzyli mu i nie chcieli mu 
wręczyć własności, którą ten pozo- 
stawił, o którą Jezreelowi najbar- 
dziej chodziło. Udał się wtenczas 
do zwolenników Joanny Southcote, 
u których lepiej mu się powiodłe. 
Księgi, o której powyżej wspomi- 
namy, nie pokazywał tym ludziom; 
przeciwnie twierdził, iż nigdy nie 
wiedział ani słyszał o dziełach Jo- 
anny Southcote. Każdy członek 
tej sekty atoli był przekonanym, 
iż Bóg mu obznajmił zasady i na- 
uki tej sekty, gdy się okazało, iż 
takowe dokładnie znał. Ujedna- 
wszy sobie wszystkich oświadczył, 
iż jest duchowem dzieckiem Joanny 
Southcote, „posłańcem Pana*, , Jo- 
zuą Chrystusa“, „nieśmiertelnym 
duchem“ a nareszcie obznajmił, że 
dostał uwiadomienie od Boga, iż 
ma zebrać rozproszone plemiona 
izraelickie i przygotować wszystkich 
na powtórne przybycie mesyasza; 
ma się to stać w roku 1895. Wie- 
rzyli mu. Lecz gdy okazał swój 
„latający spis“, zaszła zmiana. O- 
kazało się, iż już dawno znał pi- 
sma Joanny Southcote a wynikiem 
było, iż go, pomimo, że się miano- 
wt prorokiem, wykluczono z gmi- 
ny. Kilku tylko wierzyło w niego 
i dla tego począł z odnowioną e- 
nergią utworzyć nową sektę. 


Chwycił się więc "wtenczas me- 
tody przyciągania ludzi za pomocą 
„osobistego magnetyzmu”, do czego 
był nadzwyczaj zdatnym, gdyż był 
pięknym mężczyzną. Włosy i bro- 
da jego były czarnemi i nadzwy- 
czaj długiemi i gęstemi. Mówiąc 
wzruszał się i czasem się zdawało, 
że z ócz jego wychodzi błyskawi- 
ca. Ludzie znający go powiadali, 
iż umiał przyciągać ludzi tak, iż 
nikt nie mógł mu sie oprzeć, zwła- 
szcza zaś ludzie religijni. Pomimo 
tego umiał jak najlepiej prowadzić 
swój interes i był autokratą w każ- 
dem znaczeniu tego wyrazu. Mo- 
żna nawet powiedzieć, iż był tyra- 
nem, o ile się tyczyło jego zwolen- 
ników, którzy nigdy nie mieli od- 
wagi zaprzeczyć temu co powie- 
dział. Każdemu, który przyłączał 
się do jego sekty oświadczał wbrew, 
iż słażba będzie sarową, a jedna- 
kowoż każdy mu się poddawał i o- 
bierał stróżem swych  posiadłośri. 
Skoro już miał kilkuset zwolenni- 
ków przedsięwziął podróż na około 
świata. Uzyskał sobie podczas tej 
podróży także zwolenników w Sta- 
nach Zjednoczonych, Nowej Zelan- 
dyi, Australii i w Indyach Wscho- 
dnich. Jezreel powróciwszy do An- 
glii, założył główną kwaterę w 
Gillingham, w pobliżu Chatham. 
Przyłączało się coraz więcej ludzi 
do niego i Gillingham nie wystar- 
czał już do umieszczenia wszystkich, 
którzy do niego przybywali. Mu- 
siał się obejrzeć za lepszą miejsco- 
wością; zakupił więc całą górę w 
pobliżu Chatham i począł stawiać 
różne budynki, które dopiero w 
tych czasach zostały ukończone. 
Są tam szkoły, składy, sypialnie. 
(dormitories) i wielka światynia. 
Ostatnia ta budowla ma kształt 
sześcianu, jest 144 stopy długą, wy- 
soką i szeroką. Na wierzchniem 
piętrze znajdują się mieszkania, na 
dole zaś hala, w której się zmieści 
5000 ludzi, w sklepie zaś znajduje 
się olbrzymia drukarnia. Budynek 
ten kosztował $200,000. Jezreel o- 
świadczył, że chce tutaj zgromadzić 
144,000 członków pozostałych po 
dwunastu plemionach izraelskich. 


Lecz Jezreel nie doczekał ukoń- 
czenia swego dzieła. Umarł trzy 
lata temu i to skutkiem pęknięcia 
arteryi. Był to ciężki cios dla jego 
zwolenników, którzy myśleli, że 
Po jego śmierci 
wybrali jego żonę za naczelnika. 
Z domu nazywała się Klara Ro- 
gers i mieszkała w Chatham. Cho- 
ciaż była ubogą, to najmniejszej 
skazy na niej nie było, a miała e- 
dukacyę nie poślednią. Liczyła tylko 
lat 17, gdy Jezreel przybył do Cha- 
tham, aby założyć nową sektę. Roz- 
kochała się w nim i wkrótce stała 
się jego żoną. W rok potem, gdy 
liczyła lat 18, towarzyszyła mu w 
jego podróży na około świata — 
on oświadczył później, iż ujednała 
mu więcej zwolenników, ile on ich 
mógł ułowić. Napisała także wiele 
traktatów i książek i w ogóle sta- 
ła na czele administracyi wydawni- 
ctwa „Nowego domu Izraela.“ Przy- 
brała nazwę „Estera Jezreel“, zna- 
jomi atoli nazywali ją „Królową 
Esterą“, matką Izraela. Admini- 
stracya jej była energiczną a gmi- 
na stojąca pod jej zarządem cie- 
szyła się wielkim dobrobytem. Do 
sekty tej przyłączały się osoby bar- 
dzo bogate i bez szemrania wręcza- 
ły swe bogactwa „Królowej Este- 
rze.“ Chytra ta młoda niewiasta — 
liczyła tyiko lat 28, gdy umórła, 
żyła istotgie, jakoby jaka królo- 
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wa. Lubiła zwłaszcza konie, 


regoby się żaden cesarz nie był 
zawstydził, lub też siedzącą w dro- 
gim powozie w towarzystwie loka- 
ja i forysia. 

Ceremonie religijne Jezreelitów 
odbywały się bardzo tajemnie, gdyż 
w nich mogli brać udział tylko naj- 
wierniejsi z wiernych. Od niektó- 
rych odszczepieńców można było 
się atoli dowiedzieć, sjakiemi były 
owe ceremonie. Na początku nabo- 
żeństwa, jeżeli to można nazwać 
nabożeństwem, każdy jeden czło- 
nek kongregacyi spuszcza włosy i 
czesze takowe. "Trzeba tu zauwa- 
żyć, że mężczyzni mają tak długie 
włosy, jak i niewiasty, gdyż niko- 
mu nie wolno takowych ucinać. 
Zwyczajnie zwija takowe każdy w 
kłębek umieszczony na środku gło- 
wy a pokryty czerwoną czapką. 
Potem *umywają młode niewiasty 
nogi mężczyzn. Następuje muzyka, 
orkiestra składa się z dziewczyn 
grających na harfach i chłopców 
mających trąby lub flety. Muzyka 
składa się po większej części z ża- 
łosnych melodyi hebrajskich. Ka- 

zania są krótkie a jedyną modlitwą 
jest „Ojcze nasz.“ Składek nie zbie- 
ra się podczas nabożeństwa. 

Teologia Jezreelitów jest dziwną. 
Krew uważają za początek wszy- 
stkiego złego. Bóg, powiadają, je- 
szcze nie ukończył formacyi ciała 
Ewy, gdy Adam zjadł owoc zaka- 
zany i zaprowadził grzech na świat. 
Dla tego też pozostała krew w jej 
żyłach, zamiast czystej, duchowej 
materyi, któraby płynęła w żyłach 
każdej niewiasly, gdyby Adam nie 
był zjadł jabłka. Obecność krwi w 
ciele robi człowieka grzeczny m,przy- 
czynia się do jego zguby i zawiera 
mu wrota do nieba. 

Jedyna jedna osoba nie EEn a 
ła krwi a tą była Joanna South- 
cote, mająca w swych żyłach ma- 
teryę przezroczystą. (Nawiasowo 
dodajemy tutaj, iż Joanna South 
cote miała wodną puchlinę, z któ- 
rej to przyczyny krew jej zdawała 
się być białawą). Skoro Chrystus 
się okaże powtórnie na świecie, po- 
zostanie tylko 288,000 osób, które 
nigdy nie umrą, w żyłach ich bę- 
dzie się znajdował płyn niebieski. 
Tych 288,000 ludzi będzie się 
istocie składało z 144 "00 par, A 
członkowie tej sekty wierzą, iż męż. 
czyzna i niewiasta tworzą tylko je- 
dną całość i dla tego owych 144 
000 wspomnianych w objawieniu 

z. Jana, będzie się składało z 144- 
pa mężczyzn i 144,000 niewiast, 

Śmierć królowej Estery była n: 
turalnie ciężkim ciosem dla sekty 
Jezreel; lecz znajdzie ona znów na- 
czelnika lub naczelniczkę i będzie 
istniała jak daw niej. Gmina ta ma 
znaczne zapasy pieniężne i każdy 
do niej należący jest entuzyastą. 
Zdaje się zresztą, iż entuzyazm 
członków tej sekty rośnie wciąż, 
im bardziej się zbliża data drugie- 
go przyjścia Zbawiciela — 1895. 
Lecz gdy ten rok minie a Zbawi- 
ciel po drugi raz się nie okażę, 
cóż poczną wtenczas Jezreelici? 


Wojna D w Bnłgaryi. 


Prefekt Tirnowy doniósł rządo 
wi w Zofii o szczególnej wojnie 
ptaków, jaka się odbyła w ubie- 
głym tygodniu w obłokach po nad 
'Tyrnową. 

Wczesnym rankiem już dostrze- 
żono nadciągające ze wschodu or- 
ły, w liczbie około 200, które kra- 
czące przeraźliwie, krążyły po nad 
szczytami gór Jantra. 

Tłum ludzi przypatrywał się te- 
mu widowisku, a wzrósł on har- 
dziej jeszcze, gdy w kilka godzin 
później z północno wschodniej stro- 
ny nadciąpnęło ze 300 bocianów i 
skierowało się wprost ku orłom. 
Przez chwilę zdawało się, że orły 
i bociany nieruchomie zawieszone 
badają swoje stanowiska i siły swo- 
je, aż nagle z ogłuszającem kraka- 
niem i klekotem rzuciły się ku so- 
bie i rozpoczął się straszliwy bój. 
Co chwilę spadał na ziemię śmier- 
telnie ugodzony bocian lub 
rzeł i dopiero po godzinnej z. 
szeregi. skrzydlatych bojowników 
znacznie się przeżedziły, zabrali się 
oni do odwrotu w dwóch przeciw 
ległych kierunkach. 

Około 200 ptaków legło na pla- 
cu boju,a rząd polecił prefektowi, 
aby przeszukano góry i podano* 
dokładnie cyfrę poległych orłów i 
bocianów, pragnie bowiem wie- 
dzieć, która strona odniosła zw 
cięztwo. 


SAET 
Curiosum pocztowe., 


Gazety genewskie donoszą, że w 
zeszłym tygodniu doręczony został 
w miejscu przeznaczenia numer 
gazety, która blizko sto lat była 
w drodze do adresanta. 

Jest to numer „Gazette Univer- 
selle“ z r. 1791 w podwójnej o- 
pasce, na której obok dokładnego 
adresu drukowanego, wymieniają- 
cego nazwisko adresanta, miejsce 
jego zamieszkania, oraz ostatnią 
stacyą pocztową, widać różne na- 
pisy i dopiski urzędników po- 
cztowych. 

Numer ten znaleziono w genew- 
skiem biurze poeztowem wśród ku- 
py bezużytecznych papierów wraz 
z drugim podobnym egzemplarzem. 
z czego możnaby wnosić, ża urzą- 
dnicy pocztowi w zeszłem stuleciu 
nie odznaczali się zbyteczną aku- 
ratnością. 

Należy jednak dodać na pochwa- 
łę genewskiego urzędu pocztowego, 
że niedbalstwo ówczesnych swo 
ich urzędników natychmiast 
odnalezieniu rzeczonego AAA 
starał się naprawić i zalegający 
tak długo na poczcie numer wy+ 
słał pod właściwym adresem.’ 


Naturalnie, że nie odebrła go już 
właściwy adresant, gdyż przez 98 
lat kości jego spróchniały już pe- 
wnie w mogile, ale zarząd poczto- 
wy w Genewie otrzymał wreszcie 
pokwitowanie z odebrania prze- 
syłki przez sukceesorów, a miano- 
wicie przez prawnuka i.... Wszy- 


stko w porządku. 


i nie 
było prawie dnia, w którymby jej 
nie widziano przebiegającą ulice 
Chathamu na grzbiecie konia, któ- 
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Uroczystości kijowskie. W dniu 
23 lipca odbyło się poświęcenie 
pomnika Bohdana Chmielnickiego. - 
Na uroczystości obecnymi byli: na- 
czelnik kraju jenerał Drenteln, re- 
prezentanci miasta, wojsko, dćpu- 
towani i goście przybyli z różnych” 
miejscowości Rosyi, oraz z krajów 
słowiańskich. 

Chmielnicki wyobrażony jest w 
stroju hetmana na koniu, którego 
powstrzymuje lewą ręką, w prawej 
zaś trzyma insygnia władzy he- 
tmańskiej i wskazuje niemi na pół- 
nocno-wschód, ku Moskwie. 

Na skale, stanowiącej piedestał, 
znajduje się mapis:, Chcemy pod 
cara wschodniego prawosławnego. 
Na dwóch stronach piedestału na- 
pisy: „Jedyna nierozdzielna Rosya 
—Bohdanowi Chmielnickiemu*, na 
drugiej daty: 1654 — 1888. 
Obchód 900 letniej rocznicy chrztu 
na Rusi rozpoczął się także 25 lipca. 
Dni. następnego odprawione zo- 
stało nabożeństwo uroczyste przez 
metropolitę serbskiego Michała. 
Po tem nabożeństwie odprawiono 
nabożeństwo żałobne za zmarłych 
kniaziów kijowskich, poczem wyru- 
szyła procesya ze śpiewami. 

Na miejscu gdzie stał Perun, 
odprawiono dziękczynne naboże ń- 
stwo za uwolnienie Rusi od bał- 
wochwalstwa. 

Na uroczystość tę przybyli z Buł- 
garyi znany przywódzca rusofilów 
Dragan Cankow, oraz pp. Madzia- 
row, Łuczkanow, Protic i inni. — 
Miasto przyjmuje ich gościnnie. 
Podobno zamierzają oai się ukon- 
stytuować w komitet i wypraco- 
wać memoryał, którego celem ma 
być wyjaśnienie rządowi | rosyj- 
skiemu rzeczywistego stanu rzeczy 
w księztwie bułgarskiem. 

— Piszą z Warszawy: Koloniści 
niemieccy, osiadli od lat kilkudzie- 
sięciu na Powiślu, w gubernii war- 
szawskiej, zaczynają starać się o 
poddaństwo rosyjskie. 

Nie idzie to im tak łatwo, jak 
przed kilku jeszcze laty. Władze 
tutejsze wymagają dołączenia do 
podań świadectwa pochodzenia cze: 
go znów znają urzędy pru- 
skie 

Ztąd zwłoka, koszta, odsyłania 
dokumentów, i koniec końcemNiem- 
cynie uzyskają poddaństwa. 

— Ciekawa polemika. Jak dono- 
szą do „Kraju“, toczyła się nie- 
dawno w łamach miejscowej ga- 
zety „Wołyń“ pomiędzy probo- 
szczem turzyńskiej parafii ks. Ja 
kóbem Żero a korespondentem 
«Wołynia* z tegoż miasteczka. Ko- 
respondent „Wołynia“ zarzucał ks. 
Żero dawanie ślubów byłym Uni- 
tom lubelskiej i siedleckiej guber- 
bernii. 

Zaczepiony ks. Żero oświadczył, 
że 1zeczywiście w roku 1387 trzy 
młode pary Unitów z Królestwa 
prosiły go o danie im ślubu, on 
jednak nie tylko nie uczynił za- 
dość ich prośbie, ale nawet na- 
tychmiast o wszystkiemi zawia- 


nie 


prawił tych „poszukiwaczy przy- 
gód na miejsce ich pobytu. 

Po tem oświadczenia ks. Żero, 
turjański korespondent „Wołynia“ 
w nr. 64 tego pisma cofnął swoje 
zarzuty i wyraził zdanie, iż  „obe- 
cnie nie już'nie przeszkadza mu 
uścisnąć dłoń swojego mniemanego 
tylko antagonisty*. 

—  Chełmsko-warszawska zwie 
rzchność eparchialna poleciła świę- 
cenie 900 letniej rocznicy ochrzcze- 
nia ludu w Warszawie i innych 
miejscowościach eparchii. 

W przeddzień uroczystości, 
14 lipca st. st. odprawiono we 
wszystkich cerkwiach eparchii uro- 
czyste popołudniowe modły; w sam 
zaś dzień święta tj. d. 15 lipca st. 
st. po odprawieniu liturgii, z odpo- 
wiednią do uroczystości przemową, 
odprawiono nabożeństwo do równe- 
go apostołom św. księcia Włodzi- 
mierza, a następnie odbyły się pro- 
cesye dla poświęcenia wody w rze- 
kach i źródłach. 
W samej zaś 
procesyi stosowano się 
ku przyjętego tam* corocznie 
dzień Objawienia Pańskiego. 
Po poświęceniu wody procesye 
tąż samą drogą powracały do so- 
botu. 

W dniu 15 lipca st. st. we Wszy- 
stkich cerkwiach bito w dzwony. 
Co do sposobu obchodzenia dnia 
15 lipca w mieście Chełmie i w 
parafiach gubernii lubelskiej i sie- 
dleckiej, polecono zarządowi du- 
chełmskiemu  sporzą- 
programu i 
zatwierdzenia 
bi- 


Warszawie co do 


do porząd- 


chownemu 
dze:ie oddzielnego 
przedstawienie go 
przewielebnemu  Flawjanowi, 
skupowi lubelskiemu. 

Duchowieństwu cerkiewnemu we 
wszystkich innych guberniach kra- 
ju Przywiślańskiego polecono za 
pośrednictwem dziekanów, aby 15 


się parochów z władzą cywilną był 
obchodzony w podwładnych im 
cerkwiach, według programu wy 
danego przez najświętszy synod. 

O co chodziło tej uroczystości tak 
hucznie inscenowanej — łatwo od- 
gadnąć. 

Działacze chcieli 


wców. 
Że statystyka zaś co innego mó- 
łaczy. 


dzy mężami nauki, zaszczyconymi 
przez francuzkiego ministra oświa- 


akademii (Officiers d'Academie), 


zasłużonych ziomków naszych. 


zasługuje Włodzimierz Konarski, 


domił.uriadnika, który wy 78 rodzin składających się z 182 


a. | gąbczaty (Phallus impudicus). 


w  odpowiedniemi ocalił 


lipca po uprzedniem porozumieniu | tu ustęp korespondencyi z Wejhe- 


okazać, jak | ciw wyruszył, 
prawosłowie rozwielmożniło się w | chodzie po ks. Biskupa pieśń pol- 
Kongresówce i ilu to ma wyzna-| ską, a z powrotem pieśń niemie- 


wi — to drobnostka dla tych dzia- | procesyi pieśń tę znający ch bardzo 


— Polacy na obczyźnie. Pomię- stał, a ks. proboszcz, który był 


ty honorowym tytułem oficerów | śpiewał. Ale i drugim razem śpiew 
znajdujemy również nazwisk kilku | śpiewaków znających pieśń tę nie 
Na szczególne nimi wyróżnienie | mało być w procesyi, dlatego za- 
prezydent Towarzystwa literacko- | cznych, dobrze stósunki tutejsze 
naukowego i artystycznego w Bar- znający, pieśń: „„Twoja cześć chwa- 


le-Duc, oraz wice-prezydent rady | ła* i pieśnią tą, wychodzącą z ty- 
prefektóry departamentu la Meuse: | siąca piersi, Arcypasterz w proce- 


Włodzimierz Konarski, nowo kreo 
wany oficer akademii francuzkiej, 
jest synem zaszczytnie znanego je- 


rq" 


nerała Tomasza Konarskiego. 

Jakkolwiek zrodzony na emigra- 
cyi we Francyi, gdzie zajmuje wy- 
soką pozycyę urzędową, jest on 
wszakże jednym z najgorliwszych 
czcicieli kraju i mowy swych przod- 
ków, którą to cześć słowem i czy- 
nem, przy każdej nadarzonej Spo- 
'sobności manifestuje. ; 

— Napad na plebanią. We wsi 
„Kłębów, powiatu radzymińskiego, 
w Królestwie, wykonano niedawno 
zuchwały napad na plebanię. Oko- 
ło godziny 2 po północy trzech 
drabów wyłamawszy okno do po- 
koju gospodyni, napadło na nią, 
domagając się oddania pieniędzy. 

dy wystraszona kobieta chciałą 
wzywać pomocy; jeden z łotrów 
ugodziwszy ją kijem w głowę, 
zmusił do milczenia, a następnie 
do wyjawienia skrytki w której 
gospodyni przechowywała swoje 
pienią tze. 

Ofiara napadu z obawy morder- 
stwa, gdyż i tak krew strumieniem 
lała się z głowy, wskazała już bez 
wachania kryjówkę, i  rabusie, 
ciężko uciułany grosz zabrali do 
swojej kieszeni. 

W sąsiednim pokoju spał ksiądz 
proboszcz Stypułowski, który po- 
słychawszy jęki i krzyki pobiegł 
do gabinetu po rewolwer. Rabusie 

załatwiwszy się z gospodynią, we- 
szli do sypialnego pokoju księdza 
i tam rozłarzawszy biórko, skradli 
około 3 tysięcy rubli w listach li- 
kwidacyjnych, papierach banko- 
wych i srebrze. 

W chwili gdy rabusie gospodaro- 
wali na dobre, rabując co popadłe 
pod rękę, w progu zjawia się 
ksiądz i daje ognia z rewolweru. 
Jeden strzał nie trafia wcale, lecz 
drugi i drugi godzi jednego z 
łotrów w rękę. 
~ Rozpoczęła się wówczas walka. 
Zbrodniarze dają ognia do księdza, 
lecz żadna z kul nie trafia, a wy- 
strzelawszy ładunki łotry ratują się 
ucieczką, 

Strzały posłyszeli we wsi wło- 
ścianie, którzy przebudzeni, pospie- 
szyli na ratunek do plebanii. 

Rabusie tymczasem puścili się 
do odwrotu w stronę kolei Peters- 
burskiej, ścigani wciąż przez wło- 
ścian. 

Ostatecznie zbrodniarze dosta- 
wszy się do Pragi, zatarli za sobą 
wszelki ślad. 

Dop'ero następnego dnia rano 
jedna ze sług probostwa, która u- 
kryła się pod łóżko, poznała w 
drażniku kolei Petersburskiej, nie 
jakim Lachu, jednego z rabusiów. 
Ujęto również dwoch braci Kra- 
suckich, dróżników kolei Nadwi- 
ślańskiej, w których ta sama dzie 
wczyna poznała łotrów operujących 
| na plebanii. 

Ponieważ na probostwie widzia- 
no tylko trzech drabów, zdaje się 
przeto, że są to ci sami, których 
aresztowano. 


POD PRUSARIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


Z Obornickiego wywędrowało od 
l kwietnia do końca czerwca r. b 


osób; z tych tylko jedna osoba u- 
dała się do Królestwa Polskiego, 
reszta zaś do Ameryki. 

Wędrówka w tym powiecie ja- 
koś się wzmaga, bo w tym samym 
kwartale w r. 1887 wywędrowało 
tylko 140, a w r. 1886 92 osoby. 


— W Strzałkowie otruła się w 
tych dniach cała rodzina rzeźnika 
Michała Łęskiego trującemi grzy- 
bami, a badania okazały, że po 
między zdrowemi grzybami znaj- 
dować się musiał jadowity grzyb 


Potrawę z grzybów sporządzono 
sobie na kolacy 4, do której *zasia- 
dło 6 osób, a już w parę godzin 
okazały się skutki jadu i to naj- 
silniejsze u 12 letniego syna. 

Cała rodzina byłaby umarła, 
gdyby nie najstarszy syn. 

Ten przechodząc mimo domu ro- 
dziców 0 godzinie ll w nocy po- 
słyszał jęki i krzyki, a  przeko- 
nawszy się, co się stało, sprowa- 
dził nowo osiadłego w Strzałkowie 
dr. Szafarkiewicza, który środkami 
wszystkich. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Brodnica w Prusach Zach. Jest 
pomiędzy ludem w niektórych o- 
kolicach mniemanie, że obiwszy 
żonę przed ślubem, uwolni się mąż 
od jej przewagi. 

Tak też zrobił w przed dzień 
ślubu pewien kawaler swej przy- 
szłej żonie. 

Nic nie pomogły jej błagania i 
narzekania. Czuły kawaler obił ją 
uczeiwie. Jak też słychać, baty po- 
mogły, bo para śłubna żyjez sobą 
w najlepszej zgodzie. 


— Za „Pielgrzymem* podajemy 


rowa na Kaszubach, który nam da 
jakieśkolwiek wybrażenie o tem, 
jak tam reprezentanci Kościoła 
cheg lud polski zgermanizować. U- 
stęp ten brzmi: 

Ks. prob. lic. Dąbrowski, który 
w procesyi ks. Biskupowi naprze- 
zaintonował w po- 


cką: „Grosser Gott*. 
Ponieważ jednak uczestników w 


mało musiało być, śpiew naraz u- 


zdania, że może za wysoko ją za- 
intonował, jeszcze raz niżej ją za- 


jakoś nie szedł i znowu ustał, bo 


musiało albo wcale, albo bardzo 


intonował jeden z księży okoli- 
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syi do kościoła parafialnego przy 
był. 

Prawdą zaś jest, że w kościele 
parafialnym Najprzewieleb. ks. Bi- 
skup po niemiecku tylko przemó- 
wił i że kaszubi z powodu, iż 
przemowy polskiej nie usłyszeli, 
bardzo zasmuceni do domów swych 
się porozchodzili. 

— W Gliwicach otrzymała 21go 
zm. chrzest święty pewna żydow- 
ska dziewica zamierzająca się po- 
łączyć węzłem małżeńskim z pe- 
wnym majstrem piekarskim. 

Akt chrztu św. w kościele far- 
nym dopełnił ks. kapelan Zielon- 
kowski w asysteneyi księży kapela- 
nów Goreckiego i Weltikiego. 

Chrzestnymi byli kupiec Frank 
i żona jego. 

— Racibórz. W sąsiedniej tu 
Płoni uderzył piorun w topól, pod 
którą się znajdowała 13 letnia cór- 
ka gospodarza Słowika. 

„Dziewczyna została na śmierć 
zabitą, tak że przywołanemu dokto- 
rowi panu Rostkowi, pomimo wy- 
silenia całej swej wiedzy i szthki 
lekarskiej nie udało się jej do ży- 
cia przyprowadzić. 

Oprócz zabitej dziewczyny znaj- 
dowało się jeszcze troje dzieci są- 
siada Grzonki, z tych jedno zosta- 
ło dosyć zuacznie przez grom w 
plecy poparzone, podczas gdy dru- 


gie dwoje nie odnieśli żadnego 
szwanku. 
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Nowy wynalazek. 


Pan Nowicki, rodak nasz zamie* 
szkały w Paryżu, zrobił nadzwy- 
czaj ważny wynalazek, który w 
rozmaitych gałęziach przemysłu 
doniosłe za sobą pociągnie zmia- 
ny. Wynalazł rodzaj sztucznie w 
drodze chemicznej wyrabianej ma- 
sy, przezroczystej jak szkło, a 
nadzwyczaj giętkiej i elastycznej 
a bynajmniej nie kruchej, w wo- 
dzie zaś nierozpuszczalnej. 

Błony z tej masy w kształcie 
szyb szklannych wyrabiane, wy- 
bornie zastępują klisze. fotogra- 
ficzne i to pierwsze na teraz zasto- 
sowanie wynalazku. 


—— W JT 


Przywóz proletaryuszów, 

Śledztwo wydziału kongresu w 
Nowym Yorku o przyczynach zna- 
cznej imigracyi w ostatnich latach 
przedłuża się, chociaż nie przeko- 
nano się 0 faktach innych, jak tyl- 
ko tych, które już poprzednio były 
znane. — Zdawałoby się, że komi- 
sarze pozwolili sobie żartu, gdy 
także badali anarchistę Mosta, aby 
się wywiedzieć, czy imigracya anar- 
chistów była bardzo liczną w ostar 
tnich czasach. Zaprzeczył temu — 
do anarchistów -liczy może tylko 
zupełnie „Czerwonych“, jakim on 
jest. Jeżeli zaś powiedział prawdę, 
to można przypisać zmniejszenie 
imigracyi anarchistycznej powiesze- 
niu anarchistów w Chicago, które 
im dało surową, lecz zdrową nau- 
kę. 

w obecnej chwili atoli nie zaj- 
mują pierwszego miejsca towarzy- 
sze Mosta, lecz Włosi, Słowacy i 
rosyjscy żydzi; zwłaszcza dwie 
pierwsze narodowości. ŃStraszliwe fa- 
kta zostały wyśledzone o sposobie 
w jaki tych „Chińczyków Wscho- 
du* przewieziono do Ameryki, i 
w jaki sposób tutaj żyją. Prawo, 
które zakazuje wwóz robotników 
na mocy zawartych kontraktów sta- 
ło się już dawno martwą literą. Po- 
starali się o to monopoliści ame- 
rykańscy i „łapiduszkowie europej- 
scy.* 

Bogaci pennsylwańscy właścicie- 
le kopalń, zdaje się byli pierwszy- 
mi, którzy Słowaków i Włochów 
w większych rozmiarach wprowa- 
dzali do kraju. Bez wątpienia za- 
sługują na naganę; lecz aby być 
sprawiedliwym, nie trzeba zapo- 
mnieć, że przyczyną, jaka ich do 
tego zniewoliła, było zbrodnicze i 
zgrozą przejmujące postępowanie 
dawniejszych ich robotników (Ir- 
landczyków i Walijezyków). Krwa- 
we czyny straszliwych morderców, 
którzy byli znani pod nazwą „Molly 
Maguires“, były pierwszym powo- 
dem sprowadzania robotników, od 
których się spodziewano, iż będą 
spokojniejszymi i bardziej zadowo- 
lonymi. Ludziom tym (z początku 
prawie samym Słowakom) obiecano 
myto świetne według ich zapatry- 
wania się na rzecz — lecz za małe 

według amerykańskiego pojęcia. 
Dostawali 45 centów dziennie go- 
tówką i wyżywienie, które, jak Pow- 
derly nie tak dawno temu ogłosił 
w okólniku, zaledwie dla świń by- 
ło wystarczające i składało się ze 
solonego mięsa i „papki* z mąki, 
podczas gdy mieszkania ich we- 
dług jego opisu nie były lepszemi 
jak międzypokłady okrętów emi- 
granckich w dawniejszych czasach. 
Zdaje się, że jednakowoż byli za- 
dowolonymi, bo Powderly powia- 
da wyraźnie, że wielu z nich oszczę- 
dziło pieniądze i powróciło ze su- 
mami, które dla nich przedstawia- 
ły mały majątek, do ojczyzny i znie- 
walali przez swe opowiadanie in- 
nych do przybycia do Stanów Zje- 


MAPĘ, KSI ĄŻE 
IMIENNĄ o naszej 
gdy napisze do 
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Ktohadź, i przyjaciel, odbierze. BEZPŁATNIE 
ECZKĘ, CYRKULARZE i LISTĘ 


Je EŁEÓB; 
119 W. Water Bt., Milwaukee, Wis 


dnoczonych, a więc tak samo, jak 
robili Chińczycy na dalekim zacho- 
dzie. 

O wiele łatwiej jest żalić się na 
takie stósunki, aniżeli je zmienić, 
Trzeba bowiem pomyśleć, że tu 
chodzi w przecięciu o ciężką pracę, 
którą rodzony Amerykańczyk się 
nie zajmie. A zresztą nie byli to 
Amerykanie, których miejsca zaję- 
li Słowacy i Włosi, lecz po wię- 
kszej części Irlandczycy, Szkoci, 
Walijczycy i ich potomkowie w 
pierwszej generacyi. To co Leory 
Beauliet powiada francuzkim swym 
Rodakom, odnosi się także w wiel- 
kich rozmiarach do Amerykanów: 
Jeżeli nie chcecie zająć się pewne- 
mi, potrzebnemi, lecz ciężkiemi i 
przykremi pracami, to muszą je in- 
ni wykonać, którzy się tak nie brzy- 
dzą ciężką pracą i jej też nie wy- 
bierają. Im większych rozmiarów 
nabierają obroty kraju w ogóle i 
im więcej się wzmaga dobrobyt w 
kraju, tem bardziej będzie się ro- 
dowita ludność wstrzymywała od 
pracy ręcznej i ciężkiej, która atoli 
ma być i musi się wykonać. 

Ta sprawa po większej części u- 
trudnia syatucyą imigracyjną. Po- 
mimo uprawnionej nienawiści prze- 
ciw wwozówi Chińczyków Wscho- 
du, pozostaje jednak niepewne i 
niejako przykre uczucie, że na przy- 


szłość nie będzie się można obyć 
bez tych ludzi, — przynajmniej nie 
prędzej, aż siły robotnicze w kraju 
się znajdujące, zostaną w dostate- 
cznej liczbie używane przy pracach, 
których się obecnie podejmują Wło- 
si, Słowacy i 

| ście. 

Wszystkie propozycye, które do 
tego czasu zrobiono, nie doprowa- 
dzą do pożądanego celu. Niektóre 
z nich nie mają nawet sensu; Pow- 
derly n. p. żąda, aby nikt nie zo- 
stał wpuszczony do kraju, który 
nie oświadczył trzy lata przed wy-, 
jazdem do Ameryki konsulowi a- 
merykańskiemu, iż ma zamiar wy- 

Nie wiele 


inni nielubieni go- 


emigrować do Ameryki. 
lepsze są plany tych, którzy żąda- 
ją, aby każdy imigrant posiadał pe- 
wna sumę pieniędzy. Trudno po- 
wiedzieć dotychezas, jakie środki 
zaproponuje wydział kongresu, by 
dojść do pożądanego celu. 


o n 


Humor i prawda. r 
W sądzie. 


mógłeś tak unieść się i zranić nie- 
bezpiecznie w głowę swego przyja- 
ciela% !“ 

„A bo to, proszę pana sędziego, 
ja go uderzyłem nie 4>5 +94 tylko 
młotkiem. 


— „Mamusiu! patrz, 
prze- 
spróbo- 


— Poczeka... 
jakie Józio śliczne koziełki 
wraca, czy ja mogę także 
wać? 

„Nie, moje dziecko, małym pa- 
nienkom nie wypada koziołków 
przewracać.* 

„Ha, to poczekam aż dorosnę...* 


— Właściciel domu: do lokatora: 

„Mówiłem panu to już nieraz, że 
kto z psem chce u mnie mieszkać, 
ten musi mieć kaganiec.“ 


— Rzeźnik do malarza: „Nama- 
lujże mi pan wyraźnie moje imięi 
nazwisko, a nad niem wielką, tłu- 
stą świnię, aby każdy łatwo poznał, 
czem jestem. 


— Examinator: Cobyś pan zrobił 
gdyby w jakim domu ściana się 
zawaliła? 

Architekt: Czekałbym, ażby mnie 
kto zawołał. 


— W redakcyi. Djabełek do re- 
daktora: Stoi tam za drzwiami 
człowiek, który chce wiedzieć kto 
napisał w przeszłym tygodniu arty- 
kuło A. B. C., który miał zagi- 
nąć. Redaktor: „Idź do niego i 
powiedz mu żeś ty to napisał? 
Chłopiec (wróciwszy): „Porządny 
to człowiek, redaktorze“; Redaktor: 
„Co mówił?“ Djabełek: „Pow iedział, 
że to był najlepszy artykuł napi- 
sany w przeciągu roku i podarował 
mi dziesięć dolarów.“ (Judge.) 

RAL OARE PRBI OCZ ei 

Kto nie ma papierowych pieniędzy a nie. może 
wykupić *Moncy Order” niech przyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markach pocztowych 


(Post stamp) których może kupić na każdej 
poczcie. 


Grunta leSne 


"POLSKIEJ KOLONII 
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MINNESOCIE. 


Piękne twarde drzewo. 
Nadzwyczaj nizkie zadatki, 
W pobliżu stacyi i miast. 
Wypłacać można drzewem. 


0d 3 do 7 dol. za akier. 
Mapy, cyrkularze i opisy przesyła 
za odebraniem adresu. 


FREDEMESEN 6 Co, LUB: 


FELIX PIETROWICZ 
181 WASHINGTON Str, CHICAGO, ILLINOIS, 
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£andfarten bon Farmianbercien in Hofa Part Rolonie, Wis., frei zugejanbł 


„Jakimże sposobem = 
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-_- JohnGrosse Clothing 


Milwaukee Avenue, 


Store, 


róg Division Str. 


Daliśmy zrobić wielką masę ubiorów dla mężczyzn, chłopców i dzieci, z tego powodu, 


aby utrzymać ceny jak najniżej, i to o ile możności. 


lić naszych mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Tracimy na cenach, by tylko zadowo- 


Kostumerzy nasi rozpoznają, że tylko ich korzyść mamy na celu. Lepiejby było, aby 
Ojcowie skorzystali z tego, jak dzieci, bo po naszym czasie będzie potop, 


Ubiory dla chłopców — 


dawniej $8.00 — obecnie $5.00. 


GG Ubiory dla dzieci. =% 
czterydolarowe zniżone na 50 centów aż do dwóch dolarów. 
Worsted spodnie dla mężczyzn po 90c. — $3.50 — $4.00; 
dawniej kosztowały $4.50, $5.00 i $6.00. 
Dobrze się odpinające spodnie dla małych chłopców 


25 — 35 — 45 — 


1 7%0c. 


Przyjdźcie jak najprędzej i odwiedźcie nas, abyście podarunek dostali od 


John'a Grosse Clothing Co., 


róg Milwaukee Ave. & Division str. 


I. Fischl 
A, Bernstein 


Ekspedyenci polscy i czescy. 


—- ABY UPIEC —— 


PRZEŚLICZNE BISZKO sj lub ZDROWY CHLEB 
UŻYJ 


COW BRAND SODA LUB SALERATUS. 


ZUPEŁNIE CZYSTE. 


ZAWSZE JEDNOSTAJNE I PEŁNA WAGA. 


Wm. Kuecken & Co. 


handlarze węglami ryczałtowo i 
szczegółowo. 
Bióro: 170 E. Washington str. 
Składy: 15 i Dearborn ulica; dla 
dzielnicy północnej — Town of La- 
ke — 41 Paulina ul. — Johnston- 
<a fabryka kapusty. 


Jul. 26. ‘89. 


/SALERATUSN 


WEGLE 


OCZYSZCZONE po 


$3.00 za tone 


odwiezione do mieszkania. Telefon 
8626. Przesiewki $1.50 tona. (3.1. 89.) 


PRAWDZIWE 
WILMINGTON 
i ROANOKE 


CHICAGO. 


Smutna 


| 


lecz i zarazem | rza, z których to winy na 


szłego tygodnia lekkomyślność 
konduktora jako i zwrotrika- 


śmieszna sprawa wydarzyła) 6 B. i Q. kolei na 26 ulicy 
się we wtorek przeszłego ty- pociąg złożony z 47 wagonów 


godnia. Na krzyżówce Noble 
ulicy z C. i N. W, kolei spadł 
nieznajomy młody człowiek 
tak nieszczęśliwie 4 wagonu 
wspomnianej kolei, iż natych- 


miast umarł. Adam Kusz 
(który to w swoim czasie 
chciał zająć miejsce króla 
kaszebsciego Kurra i dostał 
9 głosów, gdy chciał być 


wybranym na aldermana da- 
wniejszej 14tej wardy) usły- 
szał o tem i pomyślał sobie, 
że człowiekiem tym nie może 
być nikt inny jak sąsiad je- 
go Jan Jabłoński, który nie- 
raz groził iż popełni samobój- 


"stwo. Kuszwięci karawaniarz 


A. 8. Kuntz, mający skład 
trumien na rogu Noble i 
Ingraham ulic, udali się do 
domu pośmiertnego (morgue) 
i poznali, że to istotnie były 
zwłoki Jabłońskiego. Prze- 
wieziono je do mieszkania 
Kusza. Żona Jabłońskiego i 


dzieci jego stały rozpaczając | 


przy zwłokach, gdy — nagle 
Jabłoński zdrów jak ryba 
wszedł do izby i śmiejąc się 
oświadczył, iż przez cały dzień 
w pocie czoła swego pracował 
a dowiedziawszy się o co 
chodzi — powiedział dobrym 
przyjaciołom, ażeby się dali 
peas na jego miejscu. — 

— Obywatel Jaworski z 
South Bend, Ind., oświadcza, 
że młody człowiek przejechany 
przez C.i N. W. kolej we 
wtorek przeszłego tygodnia 
jest jego synem, 

— Mieszkańcy przedmieścia 
Lake View chcą się koniecznie 
pozbyć tak nazwanej armii 
zbawienia (Salvation army), 
Pomimo iż armię tę bombar- 
dowano już zgniłemie jajami 
i owocami, niema jeszcze wi- 
doku, iż chce ustąpić. Rada 
miejska prowadzi obecnie ro- 
kowania nad tem, jak się tej 
sławetnej armii pozbyć, 

— W głębokości 80 stóp 
pod powierzchnią ziemi od. 
kryto w podwórzu firmy A. 
F. Bullen & Co., gaz patu- 
ralny. 


— 


W Tremont hotelu 
zgromadziło się w czwartek 
około 20 dam, aby się nara- 
dzić, jakie kroki uczynić, aby 
ubogim dziewczynom, które 
rok rocznie po składach i 
fabrykach pracują, wystarać 
się o kilka dni odpoczynku 
u miłosiernych ludzi, którzy- 
by chcieli ulżyć cokolwiek los 
„białych niewolnie* jak ta- 
4ejszy „Times“ ięh nazywa. 
Znalazły się już niektóre w 
Hinesdale, Wheaton, Sidwell, 
Waubesha i Oak Park, które 
chcą po kilka dziewcząt do 


"swych domów przyjąć. 


- — Przyczyną dość znacznej 


straty była w czwartek prze-. 


| 


;, monarchii, 
| brano delegatów do 


zderzył się z 6 naładowanemi 
wagonami towarowemi które 
zostały roztrzaskane, pustosząc 
zarazem w pobliżu stojący 
salon Karóla Grabow — 308 


— W czwartek na wieczór 
odbyła się w „Grand Army 
Hali kouwencya narodowa 
partyi amerykańskiej.“ Jeden 
z mówców oświadczył, że par- 

będzie. 
anarchii, 

Wy- 
„Naro- 
dowej konwencyi'* w Washin- 
gnie, która się tam ma odbyć 
1go września. 


amerykańska 
przeciw 
hierarchii. 


tya 
walczyła 


— Agnieszka Schmid jest 
27 lata liczącą piękną wdówką 
słomianą  mieszkajacą pod 
No. 113 S. Desplaines ulicy. 
Sprzykrzywszy sobie życie 
samotne, postanowiła przez 
gazety szukać towarzysza ży- 
cia. W istocie odebrała około 
50 listów a pomiędzy innemi 
jeden od niejakiego Stelzera, 


| robotnika w fabryce żniwia- 


rek McCormik'a a mieszkają- 
cego pod No. 793 Blue Island 
Ave. 

W czwartek odwiedził 
Stelzer Agnieszkę, i oboje 
udali się na spacer do Lincoln 
parku. Wracając zachciało 
się wdowie jeść, że zaś Stelzer 
nie miał pieniędzy postanowi- 
ła się sama uraczyć i dla tego 
udała siędo jadalni i się prze- 
konała, żei ona nie ma 
pieniędzy. Zgubiła czy też 
skradziono jej $375; kazała 
Stelzera natychmiast uwięzić. 

Owe $375 tworzyły resztę 
z $500, które Agnieszka do- 
stała od p'erwszego męża, gdy 
się przekonała iż jej mąż 
pierwszy, ma inną żonę ży- 
jaca. ` 

— Przez nieszczęśliwy 
przypadek utracił swe życie 
Franciszek Feltnisz, mieszka- 
Jacy pod No. 74 18 ulicy. 
Spadł 4 wagonu C. B.i Q. 
kolei i dostał się pod koła. 


—H. Scholz posiadający 
skład sprzętów domowych 
pod No. 368  Loómis ulicy 
odebrał sobie życie za pomo- 
cą powroza, 

— Jan Ginch umarł w 
przeszłym tygodniu z bardzo 
błachej Przyczyny. On i 
niejaki Teodor Schultz po- 
częli się w jednym z osta- 
tnich dni w saloonie położo- 
nym pod No, 183 Armitage 
Ave. Przytem wykręcił Ginch 
nogę, którą mu jeden z obe- 
cnych zaraz 


naprawił, Po- 
limo tego poczęła noga. pu- 
chnąć, a gdy przywołano le- 


karza było już zapóźno, Gimch 
mieszkał pod No. 183. Armi. 
tage Ave. 1 pozostawił żonę i 
sześcioro dzieci. Schultz zaś 
mieszka na Girard ulicy, w 


~ 


Couter str. 


pobliżu Milwaukee Ave. 
Franciszek Schubert, 
chłopiec liczący dwa lata 
którego rodzice pod No. 1267 
W. Van Buren ulicy mieszka- 
ją, utracił w piątek po po- 
łudniu młode swe życie, gdyż 
bawiąc się w sąsiedniem po- 
dworzu wpadł do faski napeł- 
nionej wodą. 

— Z powodu pogrzebu je- 
nerała Sheridan, były bióra 
ratuszowe w sobotę zamknię- 
te a od pół do jedenastej aż 
do pół do dwunastej bito w 
wszystkie dzwony straży 
ogniowej. 

Bióra rządowe były 

zamknięte w sobotę. 
Konstabler Samoński 
chciał w piątek po południu 
wykonać rozkaz fautowania 
na rogu Wright i Jefferson 
ulicy, gdy liczba łotrów na 
niego napadła i go poniewie- 
rała, przyczem odebrał bole- 
sną chociaż nie koniecznie 
niebezpieczną ranę w głowę. 
Za napad na niego zostali 
uwięzieni David Silyverfarb, 
Morris Gilbert, Heyman Edel- 
sor, Pear Silverfarb, Abra- 
ham Wolch, Annie Louis i 
A. Lewis, 
„Statystyka urzędowa 
podaje, że liczba mieszkańców 
chicagoskich wynosi na pod- 
stawie ostatniego obliczenia 
szkólnego 802,651 dusz. Po- 
między dziećmi nie liczącemi 
jeszcze 6 lat znajduje się 
945 dziewcząt więcej, jak 
chłopców; pomiędzy liczącemi 
od 6 do 16 lat mamy 2525 
więcej chłopców jak dziewcząt, 
pomiędzy liczącemi od 16 do 
21 lat 1156 dziewczyn więcej 
jak chłopców: W mieście 
znajduje sę 11,137 negrów a 
615 Mongołów. 

— Przed ,,grand jury“ zo- 
stał stawiony 12 la liczący 
Franciszek Tykowski, który 
w  miedzielę minął tydzień 
wrazzinnymi chłopcami napadł 
na w tym samym wieku sto- 
jącego Karóla Lesser, którego 
rodzice pod No. 178 Bissel 
ulicy mieszkają i za pomocą 
wielkiego noża głęboką mu 
zadał ranę. 

— Niemcy chicagoscy będą 
w sobotę obchodzili roczaicę 
bitwy pod Gravelotte. 


także 


— W niedzielę spalił się 
magazyn oleju walecowni w 
South Chicago. 

— W niedzielę na wieczór 
zastrzelił w karczmie położo- 
nej pod No. 1 Washington ul,, 
róg Michigan Ave., niejaki 
Edward Slosson, kochankę swą 
Lillie Vail. Lillie byłanierzą- 
dnicą, dla której już czterech 
czy pięciu ludzi utraciło ży- 
cie. Ńlosson uciekł i prawdo- 
podobnie się utopił. Był po- 
rządnym człowiekiem- aż do 
czasu, gdy poznał powyżej 
wymienioną niewiastę. 

— J. Cohn, J. Ilubka, 
Wacław Kudrle, Alex. Grabe, 
A. Duha, F. Diersen i % 
innychobywateli na Milwaukee 
Ave., Noble i Augusta uli- 
cach podali petycyę do dr. 
Wolfa, komisarza zdrowia, 
aby tenże przedsięwziął jakie- 
kolwiek środki, by dym po- 
chodzący z młyna i piekarni 
Fr. Volza położonej pod No, 


678—682 Milwaukee Ave., 
uie szkodził ich zdrowiu i 
mieszkaniu, 

w 


Podziwienia godna 

jest wielka wystawa historyczna. Lepszej nie 
było w Chicago. Ukrzyżowanie Chrystusa. Przez 
podziemne jamy wstępujemy do izby, w której 
Chrystusa męczono. Wchodzimy — ciemno. Po 
jednej stronie widzimy Jerozolimę z pałacami i 
historycznemi budynknmi, na drugiej Palesty- 
nę z wszystkiemi pagórkami i dolinami — tu 
jest Golgota — a na niej trzy krzyże. Otóż o- 
braz biblijny, Chrystus między łotrami. Niech 
się niedowiarkowie przypatrzą. — Po boku stol 
wojsko — wyrok został już wydany. Pod krzy” 
żem płaczą matka i przyjaciele Jezusa, jako też 
i Józef z Arymatei, w którego to skale pocho- 
wano Jezusa. Człowiek widząc to, jest zupełnie 
wzruszony — zwłaszcza iż głęboka panuje ci- 
sza, — Mało co, kosztuje, aby się przypatrzeć 
„Męce Pańskiej“ i dla tego prosimy, aby każdy 
przybył do „Panorama Jerozolimy** na W abash 
Ate. 


WASHINGTON. 


Washington, g sierpnia. 
Prezydent zwrócił kongresowi 5 
„billtów“ peusyjuych, bez potwier- 
dzenia takowych. | 

Washington, 10 sierpnia. 
Podsekretarz stanu w skarbcu May- 
nard „potwierdził decyzyę kolektora 
cła w Chicago, iż cło za szkła uży- 
wane w operze a osadzone perłową 
macicą ma wynosić 45 procent. 

— Nazwisko poczty Highwood 
w Lake powiecie, Illinois, zostało 
zmienione na życzenie mieszkańców 
w Fort Sheridan. 

Washington, 10 sierpnia. 
Jenerał pocztmistrz wysłał okólnik 
do wszystkich pocztmistrzów, W 
którym im każe pozamykać poczty 
w sobotę od 10tej godziny przed 
południem aż do ?giej po południu 
a to z powodu iż w sobotę odbę- 
dzie się pogrzeb zwłok  jenerała 
Sheridan'a. i 


— Trumna jen. Sheridan'a na 
życzenie pani Sheridan nie ma Im- 
nej ozdoby jak tylko flagę amery- 
kańską. 

Prezydent i ministrowie będą 


u). /))))))))))) DD JJ... _ www o  )))))) QQ) )DOOo)J)JJJ „>.>. ią NN Z CCM maz za >| 222. | PWRIL ARIE NE 


tarz katolieki. 


„billków* przeznaczających pensye 
dla prywatnych osób. 


w A mn 


AMERYKA. 


Ze Silver Lake. 


Ob. Mar. Kosłowski donosi z 
Silver Lake, iż okolicę tamtejszą 


nawiedziły w krótkim czasie trzy 
burze, które były przyczyną nie- 
zmiernych strat. Wszystkie trzy 


szalały w jednym tygodniu tj. dnia 
31go lipca, 2giego sierpnia i 4go 
sierpnia. Pszenica i owies zostały 
całkiem zniszczone, a kukurudzę 
połamał wicher tak, iżz niej nie bę- 
dzie można się spodziewać wielkiego 
zbioru. Cały roczny prawie plon 
zniszczał, i obywatele łamią sobie 
głowy, co poczną, jeżeli tak dalej 
pójdzie. Widoki na żniwa były 
wyborne, lecz nie jeden byłby 'za- 
dowolony, gdyby zebrał tylko po- 


łowę tego, na ile liczył. 


—_— Z 


Rozjątrzony brytan, 


Z Baltimore donoszą dnia 10go 
sierpnia: Dwie młode niewiasty 
miały straszliwe spotkanie wczoraj 
na wieczór z brytanem z rodzaju, 
jaki używano do ścigania negrów, 
w Waverly, w Baltimore powiecie. 
Bestya była własnością Karóla Sauls- 
bury i bardzo lubiana. Z wyją- 
tkiem razu lub dwóch był bry- 
tan zawsze posłusznym i łagodnym. 
Z przyczyny upałów w ostatnich 
dniach stał się złośliwym. Około 
litej godz. wczorajszego wieczora 
udała się 18 letnia Amelia Saulsbury, 
córka właściciela psa, do ogrodu 
znajdującego się przed domem; 
towarzyła jej Jennie Brown, licząca 
lat 22. Nagle przybył pies szcze- 
kając i wyjąc przeraźliwie. Panna 
Saulsbury przemówiła do nięgo, 
lecz pies rzucił się na nią i wy- 
wrócił, poczem uderzył na jej to- 
warzyszkę. Dziki zwierz zdarł z 
nich prawie wszystkie szaty i po- 
kąsał straszliwie po rękach i no- 
gach. 14 letni brat panny Sauls- 
bury przybył dziewczynom na po- 
moc, lecz pies uderzył na niego i o 
mały włos nie poszarpał. Policyant 
zabił go następnie. Młody Saulsbury 
był pokąsany w dwudziestui dwóch 
różnych miejscach a w niektórych 
było ciało zdarte z rąk i nóg aż 
do kości. Najgorszą jest rana, 
jaką mu pies zadał na biodrze. 
Prawa ręka panny Saulsbury zo- 
stała także straszliwie poszarpana; 
rany wypalono natychmiast. Siedm 
ran odebrała panna Brown. Pies 
ów pokąsał już pannę Saulsbury 
niedawno temu. Nie którzy myślą 
że pies się wściekł i obawiają się 
o życię trzech młodych ludzi. Le- 
karze zaś mówią że nie miał wo- 
dowstrędu, lecz był tylko rozdra- 
źnionym. Sąsiedzi atoli twierdzą, 
że był wściekłym i że lekarze twier- 
dzą przeciwnie, aby młodzi ludzie z 
obawy straszliwego losu nie dosta- 
li tej choroby natychmiast, jak się 
to często dzieje. > 


Przyczyna choroby, 


Przez kilka miesięcy cierpiała 
pani Fremont Hunt w Seymour, 
Ind., na szczególuą chorobę żołąd- 
ka, której lekarze nie mogli 
leczyć. 

Pani Hunt schudła zupełnie i 
ucierpiała na umyśle, gdyż stała 
się zupełnie melancholiczną. Czu- 


Wy- 


jąc zawsze pragnienie, piła nie- 
zmierną ilość maślanki. 
W tych dniach zachorowała 


śmiertelnie, jak się jej zdawało i 
wywomitowała węża 30 cali dłu 
giego, pół cala szerokiego i jedną 
ósmę cala grubego. 

Owad był pokryty cienkiemi 
łuskami i miał kolor różowy. Nie- 
wiasta powraca szybko do sił. Wąż 
jest nieżywy. 


Złoty jubileusz kapłański, 


Kardynał Gibbons i wielka liczę 
ba biskupów i arcybiskupów przy- 
było we wtorek 14 bm. do South 
Bend, Ind., aby brać udział w 
uroczystości 50 letniego jubileuszu 
kapłaństwa naczelnika kongregacyi 
św. Krzyża, ks. Sevina w Notre 
Dame. Zarząd Lake Shore i Mi- 
chigan Southern kolei przeznaczył 
dla kardynała osobny powóz. 


r . . 
Zostanie powieszonym we 
wtorek. 


Gubernator 
Hil, 


Stanu New York, 
rozporządził że morderca 
Daniel Lyons ma zostać powieszo- 
nym we wtorek Ż1go bm.. Uzasad- 
nia wybranie tego dnia w liście 
pisanym do szeryfa w sposób na- 
stępujący: Skazaniec ma według 
wyroku być powieszonym w pią- 
tek 17g0 bm. Już poprzednio 
zwróciłem uwagę na to, że złym 
jest zwyczaj wieszania ludzi w 
piątek. Z powodu wielu powodów, 
których tu wyłuszczać nie potrze- 
buję, postanowiłem że nie wszy- 
stkie wieszania mają się odbywać 
w dzień piątkowy i dla tego wy- 


brałem tym razem inny dzień. 
Krótki proces, 


Z Shenandoah, Ia., donoszą dnia 
12 sierpnia: Franciszek Gallup, 
słynny tutejszy łotr poniewierał w 
piątek na wieczór swego ojca po 
nieważ ten mu nie chciał dać pie- 
niędzy na wódkę. Niejakiś Pine, 
znany handlarz towarami żelaztie- 
mi, który chciał Gallupa wstrzy- 
mać od poniewierania ojca, został 
zastrzelony. 

Innym, którzy się tym czynom 
przypatrywali, groził «śmiercią, 
podczas gdy się cofał do domu. 

Dowiedziano się o tych czynach 
w całem mieście i posłano tak na- 
zwaną „Ballingall Rifle Co.*, do 
oblężenia domu. Matka łotra prosi- 


ła, ażeby członkowie powyższej 


kompanii naocznie się przekonali, | śli dziś w tutejszem więzieniu po- 
iż syna jej w domu nie ma. Nie- | wiatowem karę śmierci, pierwszy 


którzy dali się złudzić i zostali 


towarzyszyli zwłokom aż na cmen- 
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zaraz 


Franka, 


wystrzałami od 
zabił Bertrama 


przyjęci 
który 


— Prezydent zawetował znów g | Rice i ranił trzech innych. 


Cała kompania dała ognia do 
domu. Franc. został skutkiem te- 
go zabity a ojciec jego raniony. 

Żona Frank'a oświadczyła wten- 
czas, że mąż jej został zabity, lecz 
członkowie kompanii wiedząc ja- 
kie przyjęcie mieli ich towarzysze, 
wrzucili przez okno koniec powro- 
za do izby ikazali owej niewiaście 
przywiązać ciało męża do powroza. 
Ta była posłuszną; wyciągnęła 


“ciało Gallup'a przez okno i wle- 


czono go następnie po wszystkich u- 
licach miasteczka, podczas któ- 
rego czasu cała familia Gallup*ów 
ubiegła. 


Najstarsza niewiasta w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

W tych dniach umarła w mie- 
szkaniu swej córki pani J. Cohn 
w Austin, Texas, p. Franciszka 
Badeth, niezawodnie najstarsza 
niewiasta w Ameryce. 

Urodziła się w Polsce (pod za- ` 
borem rosyjskim) w r. 1776, a li- 
czyła więc lat 115. z 

Pięć czy sześć lat temu utraciła 
wzrok a w ostatnich latach była 
zupełnie dziecinną; gdyby chciała 
spożywać jakie potrawy, byłaby 
może jeszcze dłużej żyła — w ©- 
statnich atoli tygodniach nie brała 


żadnego pokarmu do siebie wy- 
jąwszy wody. 
Burza. 


Pięć minut tylko trwała burza w 
Springfield, Ohio, we wtorek prze- 
szłego tygodnia. 

Czas ten wystarczył, aby .zni- 
szczyć Arcade hotel, w który ude- 
rzył piorun. Zresztą zostały wyko- 
rzenione drzewa i dachy budyn 
ków zwiane. 


Strajk. 


Z Duluth, Minn., donoszą iż d. 
8go sierpnia hamownicy Duluth i 
Iron Range kolei zastrajkowali. 


Dostawali dotychczas $5 lecz 
żądają $65 miesięcznie. Wskutek 


tego musiały się zatrzymać wszel- 
kie pociągi (wyjeżdża ich 15 dzien- 
nie) przewożące kruszec żelazny z 
kopalni do Two Harbors. 


Nowe ofiary pożaru- 


W środę przeszłego tygodnia wy- 
buchł pożar w Nowym Yorku w 
domu położo nym pod N. 120 na A. 
Ave. Śmierć wskutek pożaru po- 
nieśli Gustaw Berg, żona, córka i 
matka jego. 


Wytrzymały chłopiec. 


Spartańskim prawie 
jest 7 letni Cresci Coombs w E- 
vansville, O. Pomimo zakazu ba- 
wił się rewolwerem ojca; padł wy- 
strzał, który matka jego usłyszała 
i chłopiec otrzymał ranę w brzuch. 
Matka nie spodziewając się, że 
chłopiec został ranionym, wygarbo- 
wała mu dobrze skórę, lecz 
piec nie narzekał bynajmniej. 

Potem udał się do swego poko- 
ju i zmienił pokrwawioną odzież, 
przyszedł na dół i nie powiedział 
jeszcze nic, sprawa wydała się do- 
piero gdy na południe omdlał i 
nie mógł przyjść na obiad dla sła 
bości, wtenczas dopiero oświadczył 
1ż się zranił, Chłopiec umrze. 


chłopcem 


chło- 


Sędzia lynch. 


Negier Amos Miller, który przed 
kilky miesiącami w powiecie Mawy 
Va.,popełnił niewysłowioną zbrodnię 
ua osobie niejakiej pani Scott, zo- 
stał dzisiaj wyprowadzony z wię- 
zienia w Franklin, 
Williamson przez 
ludzi 
sądu. 


w powiecie 
50 uzbrojonych 
i powieszony na balkonie 


Oklahoma. 


Dnia 14 bm. rozpoczęły się w 
kongresie debaty nad wnioskiem, 
aby utworzyé nowe terytoryum 
Oklahoma. 

Poseł Springer twierdzi że w 
Missouri i Kansas czeka około 
100,000 ludzi na otwarcie owego 
terytoryum i przepowiada, iż w r. 
189? takowe będzie liczyło najmniej 
500,000 mieszkańców i będzie przy- 
jęte do szeregu Stanów. 

Kompanie kolejowe „i chodowni- 
cy bydła sprzeciwiają się najbar- 
dziej utworzeniu się nowego tery- 
toryum. A 

Nie bardzo zrozumiałem jest, dla 
czego koleje się sprzeciwiają, 
gdyż przecie przez zaopatrzenie 
500,000 ludności w różne potrzeby, 
kompanie kolejowe miałyby więcej 
korzyści, jak przez chodownictwo 


bydła. 


Dziwna i fatalna zaraza, 


Dom Filipa Feltner w Bucyrus, 
Ohio, był przez kilka ostatnich 
tygodni sceną wielu śmierci, z 
przyczyny jakiej lekarze nie mogą 
odgadnąć, 

Pani Feltner i dwóch jej synów 
zachorowało dwa tygodnie temu. 
luny syn i jego żona przybyli, aby 
się nimi zająć, lecz też zachorowa- 
li natychmiast. Panna Lucy Rho- 
des zajęła się więc ich opieką, za- 
chorowała jednakowoż i umarła W 
24 godzinach. 

Miejsce jej zajęła Barbara Pla- 
tner, która zachorowała w prze- 
ciągu kilku godzin i umarła także. 
W piątek przeszłego tygodnia nie- 
jaka pani Mary Nilb i młoda dzie- 
wczyna poszły doglądać chorych 
ludzi i zachorowały tego samego 
dnia. 

Nikt nie chce się przybliżyć do 
domu. 

Zaraza jest podobną do tyfusu, 
lecz towarzyszą jej niezmierne kur- 
cze osłabiające chorego bardzo 
szybko. 


Podwójne wieszanie: 
St Louis, 10 sierpnia. Hugh 


M. Brooks, alias Walter Lennox 
Maxwell i Henryk Landgraf ponie- 


nn a aaa e w a e a m, 


za zamordowanie swego rodaka C. 


Arthur'a Prellera, drugi za zamor- 
dowanie swej kochanki, I8letniej 
Anny Tisch, którą z zazdrości czy 
też innej przyczyny podczas prze- 
chadzki zastrzelił. Prawie każdy 
przypomina sobie jeszcze straszli- 
wy czyn Brooks'a, który za pomo- 
cą chloroformu odebrał przyjacie- 
lowi swemu przytomność, potem go 
zamordował, ciało wtłoczył do ku- 
ferka, gdzie je potem znaleziono, 
gdy już poczęło cuchnąć; ucieczkę 
jego do Australii, aresztowanie je- 
go, powrót do St. Louis; proces 
jego i nareszcie skazanie jego na 
śmierć. 

Brooks nie spał prawie 
podczas ostatniej nocy na ziemi. 
Wstał rychło i ubrał się, poczem 
kapłan przysposobił go, jako i jego 
towarzysza na drogę wieczności. 

O pół szóstej spożyli obydwaj 
ostatnie Śniadanie, przygotowane 
przez żonę dozorcy Więzienia. Land- 
graf miał dobry apetyt, lecz Brooks 
nie mógł nic połknąć, i zdawał się 
tylko cokolwiek ożywiać, gdy szeryf 
o szóstej mu doniósł, że wykonanię 
wyroku zostało odłożone na dwie 
godziny później. O ósmej przyby- 
ła z Jefferson City wiadomość, że 
angielski poseł West powtórnie się 
udał do gubernatora z prośbą o od- 


wcale 


roczenie wykonania wyroku, lecz 
że gubernator stanowczo odmówił. 

O 47 minut po Smej wszedł sze- 
ryf do celi, w której Brooks jako 
i Landgraf się znajdował, i prze- 
czytał im wyrok śmierci. 

Brooks zbladł i widać było, że 
ledwie się trzyma na nogach. — 
Landgraf zachował się tak, jakoby 
cała sprawa nic go nie obchodziła. 

Po przywiązaniu rąk do ich cia- 
ła, udał się smutny pochód pod szu- 
bienicę. Pierwszym był szeryf, za 
nim szli skazańcy, pomiędzy któ- 
rymi ksiądz się znajdował a za ni- 
mi szedł oddział policyi. Przy szu- 
bienicy pomodlił się jeszcze ka- 
płan. Maxwell na zapytanie szery- 
fa, czy ma co do powiedzenia, wy- 
rzekł niesłyszalnie prawie, nie; Land- 
graf zrobił głową znak zaprzecza- 
jący. Zaraz potem włożono im na 
głowy czarne czapki i pętlice, a 
cztery minuty po godzinie dziewią- 
tej usunęła się z pod ich nóg de- 
ska. 

Landgraf nie ruszał się wcale; ży- 
cie wygasło zupełnie w t4 minu- 
tach. MR 

Brooksa walka ze śmiercią trwa- 
ła cokolwiek dłużej. Trwało 14 mi- 
nut, nim lekarze oświadczyli, że 
nie żyje. — Jeden jak drugi zła- 
mali karki. 

Preller pozostawił szeryfowi pi- 
smo, w którem twierdzi, iż jest nie- 


winnym. 
Nieszczęścia. 


Parowóz No. 601, który w czwar- 
tek na wieczór miał przyprowadzić 
pociąg Baltimore i Ohio kolei do 
Philadelphii, wpadł w czwartek ra- 
no do rzeki Schuylkill w pobliżu 
Gray's Ferry, a to skutkiem otwar- 
tego mostu, o czem konduktor nie 
został uwiadomiony. 


— Podczas pożaru, który wy- 
buchł w Chattanoga, Tenn., w no- 
cy 9 sierpnia, zostało żabitych pię- 
ciu ludzi. Strata wynosi przeszło 
pół miliona dolarów. 

— W pobliżu Morgantown, miej- 
scowości położonej 17 mil od Co- 
*umbus, Ind., wykoleił się pociąg 
g sierpnia z powodu złamanego 
rejlsu na moście i spadł do$2 stóp 
głębokiej przepaści. Wszyscy pasa- 
żerzy (było ich 35), zostali pokale- 
czeni, 13 z nich śmiertelnie. Nieja- 
ki Jakób Ekert z Cincinnati miał 
umrzeć. 

— Wielkie nieszczęście wydarzy- 
ło się w zachodniej stronie Sed- 
gwiek powiatu, w Kansas, którego 
stołecznem miastem jest Wichita. 
Piętnastoletni chłopiec, Bert Haw- 
kius, orał, gdy nieszczęsnym przy- 
padkiem natrafił na gniazdo trzmie- 
li. Rozjątrzone owady uderzyły na 
konie, które się rozbiegały, nie- 
szczęśliwy chłopiec spadł przed no- 
że maszyny i został pocięty w ka- 
wałki tak literalnie, iż kawałki je- 
go trzeba było w kosz zbierać, 

— Przyczyną straszliwego nie- 
szczęścia była w tych dniach eks- 
plozya lampy petrolejowej w Co- 
lambia City, Whittey pow., Ind. 
Cała famila Leandra Jeffries znaj- 
dująca się właśnie przy wieczerzy, 
została oblana palącym się płynem. 
Familia składała się z sześciu człon- 
ków, z których jeden już umarł a 
inni prawdopodobnie też nie wy- 
zdrowieją. 


Pożary. 


W Cleveland, O., spaliła się 9go 
sierpnia lejarnia stali „Cleveland 
Steel kompanii“ którą trzy tygo- 
dnie temu zadzierzawiła „Prospect 
Rolling Mill kompania“ i w której 
po pierwszy raz od długiego czasu 
zaczęto pracować. Strata $30,000 
zabezpieczona w $10,000, 


— W Dayton. O., zostało w tych 
dniach zniszczonych 600 telefonów 
i to skutkiem za wielkiego prędu 
elektrycznego. 

— W Pittsburgu spaliły się w 
piątek budynki „East End Electric 
Light kompanii. Strata $25,000. 


— W nocy z 8go na go bm. 
spaliła się cała prawie miejscowość 
Litchfield, Conn. Pomiędzy inne- 
mi spaliło się siedm wielkich skła- 
dów i Courthouse. 


rerio Ea 2, 
Pomagając słusznej stronie 
o J? J c 


Pomagując słusznej stronie jest nie tylko 
chwalebnem z ogólnego punktu zapatrywania się, 
lecz jest także rozsądną i rozumną rzeczą, je- 
żeli pomoc tu bywa daną słusznej stronie ciała, 
cokolwiek powyżej niższych żebr w okolicy 
wątroby. Najlepszą pomoc daje Hostettera Sto- 
mach Bitter's, iekarstwo anti-żółciowe bardzo 
skuteczne. Nieczynności wątroby towarzyszy 
zwyczajnie zatwardzenie, chroniczny ból głowy, 
obłożony język, ckliwość, przypadkowy zawrot 
głowy, nieprzyjemny oddech, żółtość skóry i 
ócz. Przyczyną tego jest choroba wątroby, 
którą zwyciężają „Bitters, Febra i ograżka, 
która zawsze uadwerężu wątrobę, trudność 
trawienia, regmatyzm, słabość i dolegliwości 
nerek są chorobami, którym to lekarstwo zara- 
dzi. Nie używajcie tego lekarstwa paroksy- 
zmowo lub spazmowo, lecz systematycznie, tak 
ażeby wynikiem jego był powrót zdrowia, 


PSY TIZ PERRE T EN TE" TJĘTZA PECH ZG NIYT SZYCIE) 


OBRAZY 
POLSKO- NARODOWE, 


któremi każdy Polak w Ame- 


ryce powinien swój pierwszy po- 
kój przyozdobić, do nabycia w 


księgarni Polskiej W. Dyniewieza. 
E 

MATKI BOZKIEJ CZĘSTOCHO- 

WSKIEJ, zherbami Polski Litwy 


1 


miaru 19x24 cali po 


. , a r: -= 4 . ad 
i Rusi, w sześciu kolorach, roz- 
c. 40 | 


Ij; 

JANA II SOBIESKIEGO, po- 
gromcy Turków pod Vy/iedniem 
w pięciu kolorach, rozmiaru 24x 
30 cali po c 


s III. 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI, bo- 
hatera Polski i Ameryki w sie- 
dmiu kolorach rozmiaru 18x24 
ONA POCZA 20a IE cz 


nz 
. Ə 


10 


DV; 

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA PIER- 
W SZEJ KOMUNII ŚW. z pod- 
pisami (osobno) po polsku, an- 
gielsku i niemiecka w  dziewię- 
ciu kolorach rozmiaru 10 x 16 


KATALOG 
KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 
W. DYNIEWICZA, 


Chicago - - Ulinois 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 

ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań 
wieczornych spisane przez Wła- 
dysława Łozińskiego .......- 
GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść 
przez Paulinę z L. Wilkońską 


PIĘĆ P. MINUS JEDNO R. 
(5p. — 1 r.) wielka ramota ze 
wspomnień ojczystych, spisana 
przez Jul. Horaina........ 40 

ŻYWOT GENOWEFY, powieść 
moralna bardzo wzruszająca ze 
starożytnych czasów .......30 
— ta sama w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem....60 

BOLESŁAW czyli Dalszy (Ciąg 


Genowefy; tłómaczenie przez ks. 


Osmańskiego.....-.211+2212 30 
— ta sama w mocnej oprawie 
60 


PIĘKNA HISTORYA O CIER- 
PLIWEJ HELENIE, córce kró- 
la Antoniusza cesarza tureckiego 
z Konstantynopolu (Carogrodu ), 
która będące u dworu, później 

przez 22 lata  pielgrzymujące, 
wielkie utrapienia i nędzę cier- 
pliwie i mężnie znosiła ....15 

LUDZIE LEŚNI i wieszcze Dzieci 
przez Fr. Waligorskiego'....5 

WYPRAWA NA SYBIR i osta- 


tnie chwile szpiega przez Alex. 


Bednawskiego ..............5 
ŚLUB KRÓLEWSKI — Warsza- 


wa 6 Kwietnia i Bolesław Smia- 
ły król Polski, przez Alexandra 
Bednawskiego ..............B 
WYPRAWA PO ŻONĘ, według 
opowiadania Starego organisty 
Franciszka Gącarzewicza, spisał 
Gawrzyjelski.. ...«.« +++. .10 
ARYE POLSKIE, zebrane dla 
Polonii w Ameryce przez Wł. 
Dyniewiczać 13-54-0456 5w7 25 
POWINSZOWANIA dla rodziców 
i innych drogich osób 
PROROCTWO MICHALDY, kró- 
lowej ze Saby, 13 Sybilii, Księ- 
dza Marka Wernyhory i innych. 
Od roku 578 przed Narodzeniem 
Chrystusa aż do późnych wie- 
KÓW E i KWI ZR zwarcia 15 
SENNIK czyli Wróżenie ze snów, 
na przeszło 1500 przypadków 
służące, z różnych starodawnych 
ksiąg zebrany i porządkiem , a- 
becadłowym dla rozrywki i za- 
bawy ciekawych ludzi ogłoszone 
rzez Przyjaciela  Niewinnych 
Zaubobonów.. «4-322 ++ 1.15 
PRAWDZIWY PERSKO - EGIP- 
SKI SENNIK. — najpewniej- 
szy sposób wygrania na loteryi 
według kombimacyj słynnych 
magików i profesorów matema- 
tyki Orlice 1tp. — tudzież wyja- 
wienie tajemnic i sposób, jakich 
używano w starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przy- 
szłości, — Z przeszło 200 obraz- 
kami.  Dosłowny przedruk z 
Sennika drukowanego w drukar- 
ni Uniwersytetu Jagiellonskiego 
w. Krakowie... +22 1402 + 80 
LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod 
z wojny  francuzko — pruskiej, 
przez Ouidę -«..1.++«* RE 
MYNHAUSEN NOWY, ten z 
długim nosem czyli dziwaczne 
podróże i figle..............10 
NOWY SOWIZRZAŁ i Awantu- 
ry jego. Z ziemi pomorskiej 
rodem. — Z ośmiu obrazkami. 


— Ta sama w mocnej oprawie 
ze złoconym tytulikiem. ...60 


HRABIA PAROBKIEM U KMIE- 


............. e. 


w gniaździe orlem pod Krako- 
wem, powiastka ........... 10 
BUTY DZIADUNIA. Opowiada- 
nie Jana Zacharyasiewicza 10 
HISTORYA o wielkim wojowni- 
ku polskim Gabryelu Hołubku. 
Opowiadanie z dziejów polskich 
przez Józefa Grejnerta ....10 
KALAMBURY czyli Dowcip 
Prawda, dla rozrywki i poucze- 

WIRE PŁTCZYE POZY: 
ZEMSTA czyli wymierzenie Spra- 
wiedliwości przez Polkę kocha- 
jaca całem sercem Ojczyznę i 
i bohaterów. Powieść przęz Idę 
Mibol s noce aa zwała ZAW 
DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 
Lutego, 1846 r. w Poznaniu i 
powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
akies ane 74839, zadko 10 
O JANIE TWARDOWSKIM, 
wielkim czarownika i jego spra- 
wkach wraz z powieściami 0 
czarach: Czarownica, o spaleniu 
14 mniemanych czarownie w 
Doruchowie,  Madejowe łoże, 
Chłop i djabeł, Osieczna .. .30 
OPOWIADANIE podróżnego o 
strasznie dziwnem łożu ....10 
BITWA pod Kobylanką dnia 6 
Maja ALEGA 010 6 0ł oś» ale 5 
CZTERY POWIEŚCI. 1. z Nie- 
dalekiej przeszłości, Nowela przez 
M. D. Chamskiego. 2. Noc na 
pobojowisku z wojny turecko- 
moskiewskiej 1877 i 1878. 8. 
Moc Duszy, opowiadanie Ed- 
munda de Amicis, przetłumaczył 


EEn RE: ZZA 


z włoskiego Piotr Zubrzycki. 4. 
A .PECHRPRCTE BRP +26 


SKARB WATAŻKI, powieść z 
końca XVIII wieku przez Wła- 
dysława Łozinskiego, w mocnej 
oprawie, ze złoconym tytulikiem 

KRWAWA NOC. Powieść z nie- 
dalekiej przeszłości przez Zyg- 
munta Lucyana Sulimę....15 

LIST AGATONA GILLERAoOrga- 
nizacyi Polaków w Ameryce10 

JASKINIA BEATUSA, Powieść 
dla wszystkich szlachetnie my- 
ślących. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem ....... 

JÓZEF KONIUSZEWSKI, wspo- 
mnienie z czasów prześladowa- 
nia Unitów na Podlasiu, napisał 
Nadburzanin .....---.-2««- 25 

KWIAT PRERYI między Indyj- 
czykami, powieść z zachodnio- 
północnej Ameryki, Ch. A. Mur- 
ray, przełożona, na polskie przez 
Józefa Betkowskiego, w mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem 

ZOFIA KOSSAKOWSKA. Po- 
wieść historyczna przez autora 
„Kościuszko w Ameryce.” W 
mocnej oprawie ze złoconym ty- 
(ultłaem „50. ax Fay dT ZE 60 

OBRAZKI I OPOWIADANIA 
OBOZŻOWE. 1) Zgon Ukraińca, 
obrazek z wojny 1863 roku. 2) 
Ostatni Powstaniec. Opowiada- 
nie. 3) Mołytwa. — Przez Al- 
freda Barwińskiego ........30 

Z PRZYPADKÓW P-ŁSKIEGO 
W ĘDROWCA. Sye własne 
przypadki i przygody na lądzie i 
morzu opisał Władysław Hoppe. 
Zawiera 1) Spotkanie się w 
Meksyku. 2) Borby w puszczy 
autralskiej. 3) Wyprawa do 
Cajamarca. 4) Zasadzka na dzi- 
kie bydło. 5) Pod górą „El 
Bernal.” 6) Tydzień pod równi- 
kiem. 7) Poznanie się w Texas, 
8) Z Valparaise do Santiago i 
syrena w gaiku palmowym 9) 
Rokosz na morzu 5 

GRATULANT, oraz Pieśni weselne | 
dla młodzieńców i drużbów, 
zawierający: Zaprosiny na wesele 
—Oracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślu- 
bem- Powinszowanie drużby przy 
wyjeździe do kościoła w czasie 
tańca i przy uczcie — Życzenia 
w dniu weselnym — Piosneczki 
WEGOJNA HK „Ai SAGOI. ŻĘ E 35 | 

WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, 
Wieliaława oea A w. 15 

KONSTYTUCYA 3 Maja ...10 

PRZEWODNIK do pisania listów 
miłośnych oraz tyczących się 
ożenienia i zamążpójścia ...35 


POJEDYNEK kapitana Bogu- 
sławskiego i uczta u Iwana 


GrożnegO: 5.1: dT AT E E 15 
ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka 
ze wspomnień lekarza turysty, 
przez Michała W ołowskiego 10 
KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze 
źródeł AENEA HEIDA X i wła- 
snych notat zebrał Zygmunt 
PISZE: W SE EW DE Ty Gs 35 


JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielon- 
ka nad Wojtkiem Bruchyłą. Po- 
wieść ludowa poznańsko-amery- 
kańska. Napisał Jan Niemir 
na + sów KR „st 18 

STANISŁAW I DOLORES, No- 
wela z Meksyku. Napisał Wł. 
i. „KARESPOPPECENEP EPT 8 


PIOSNKI, DUMKI I ARYE 
NARODOWE, w mocnej opra- 
OBRAZKI HISTORYCZNE z ży- 
cia Polaków i Polek napisał Jó- 
zef Grejnert. 1) O księcia Dy- 
mitrze i Hryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka 
z ezasów króla Sobieskiego.15 
SYN BURMISTRZA. Obrazek z 
niedawnej przeszłości, przez P. 
Choińskiego .............. £ 
KONIK ZWIERZYNIECKI Po- 
wieść i obraz przez Sierpińskie- 
MON TE e ESA 7 10 
MARCIN MRĄGA. Powiastka 
historyczna z ziemi kaszubskiej, 
przez Józefa Grajnerta (Z Ry- 
T E ua E E A o 15 
HISTORYA o Książęciu Stylfry- 
dzie i synu jego Brącwiku.10 
ODGŁOS Z ZAMORZA. Poezye 
polsko-amerykańskie. Napisał Pa- 
wel Gawrzyjelski..:......- 25 
PRZYJACIEL DOMOWY. Uży- 
teczne rady i wskazówki o domu 
i gospodarstwie, zebrane przez 
Gazetę Polską 25 
SOBIESKI POD WIEDNIEM.Tra- 
gedya w pięciu aktach napisana 
dla szkół polskich w Północnej 
Ameryce, przez K. K...... 30 
JAN III SOBIESKI, król polski, 
obrońca  chrześciaństwa pod 
Wiedniem T L 
BIALI I CZARNI, powieść z ży” 
gaze, skreślił Jan Syg- 
ma 29 
ZAMER nad Czarnem Morzem. 
Powieść oryginalna przez * „* 40 
OBRONA św. Częstochowy, histo- 
rya cudowna a prawdziwa o 
Jacku Brzuchańskim, mieszcza- 
ninie Częstochowskim na cześć 
i chwałę Bozką a dobrym lu- 
dziom na pocieszenie opowiedziana 
przez Józefa z pod Krakowa z 
UE WAPEGAĄSCYMEKY 10 
BARTOSZ GŁOWACKI, czyli o- 
statnie uszlacacenie. (Nobilita- 
cya.) Ustęp z dziejów 1794 roku. 


m0 


Ż trzema TYCINAMA ..15.043 10 
PRZEKLĘTY SZCZUPAK Po- 
WIASGKA „0% T ożós KABE G 


EUSTACHYUSZ. Powieść z pier- 
wszych wieków chrześciaństwa. 
Przez tłumacza Genowefy i Ko- 
szyka Kwiatów. ..-«»«»+a0- 

NIEPRZEPŁACONY PIER- 
SCIEN, czyli kto ma szczęście, 
ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o wu- 
bogim szewczyku i Zulimie, cór- 
ce sułtana tureckiego...... 15 

PIERWSZY ROCZNIK Tygodni- 
ka  Powieściowo — Naukowego, 
obejmujący 532 stronice wyraź- 
nego druku na pięknym papie- 
rze, ozdobiony 54 rycinami, 0- 
prawny mocno w półskórek, ze 
złoconemi tytulikami, który za- 
wiera następujące powieści: 
Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe sie- 
roty, Obrazek z naszej ziemi. 
Partyjka stosika czyli zakiad 
wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczci- 
wi ludzie, Cnota i wina, Szy- 
mek i Handzia, Pierwsze. pycha 
— drugie łakomstwo, Bóg nie 
opuści, kto się nań spuści, Bzy- 
non z Zawiśla, Pisanki Wielka- 
nocne; wiele powiastek czysto 
olskich — ludowych, obrazków 
ear R baśni i wiele opi- 
sów rozmaitej treści naukowej. 
(Powieści te w formacie książel: 
kosztowałyby przeszło $30.00). 
Celia AE E E $2.85 


GROBY NA STEPIE. Opowiada- 


nie z życia amerykańskiego. 
Przełożył Karol Maćkowski 
PA a T 15 


A CÓŻ ROBIĆ? Powiastka przez 
Józefa Złotorzyńskiego.. ...10 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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ORTH- 
WESTERN 


RAILWAY. 


ludności Stanów 
ILLINOIS, IOWA, 
WISCONSIN, 
MICHIGAN, 
MINNESOTA, 
DAKOTA, 
NEBRASKA i WYOMING. 


Przerzyna środki 


Służba pociągowa jest starannie uregulowaną, 
tak iż zadowalnia komunikacyę miejscową 

przedstawia najbardziej zajmujące drogi po- 
dróży pomiędzy ważnemi 


ŚRODKAMI HANDLOWEMI. 


Urządzenie dziennych, * buwialnych, £y- 
pialnych i paaacowych wagonów nie może być 
przewyższonem. 

Tór jest doskonałym, rejlsy stalowe, kamie- 
nie zastępują bulast. 

North-Western jest ulubiong drogą podróżni- 

w handlowyeh, turystów i szukających nowe 
domy w złotym północnym zachodzie. 

Szczegółów udzieli rad 


Thos. Mostey, 


Agent, 
M. Whitman, H. C. Wicker, 
Gen. Man. Traftic Man. 


E, P. Wilson. 


Gen. Pas. Agent. 


SHORT 
LINĘ 


RAILROAD 


BETWEEN 


CHICAGO n.c.n asr 


AND 


MILWAUKEE 


Marquette, Mich. Negaunee, Mich. 
Ishpeming, * Houghton, “ 
Hancock, * Ema  * 
Red Jacket, * Calumet, ~“ 
Republie, ~. Champion, * 
Menominee, * Gladstone, “ 
Green Bay, Wis. Ft. Howard, Wis, 
Marinette, ~“ Depere, H 
Menasha ~“ Neenah, a 
Appleton, * Plymouth, * 
New London, * GrandRapids,” 


Pullman Palace Sleeping Cars cn 
all Night Trains, 
C.F. DUTTON, W.B.SHEARDOWN, 
Gcn'l Manager, Geu’! Tkt, Ah 
MILWAUKEE, WIC. 

We WN. TbbLerner 

Generalny Agent. 

196 Clark Str., Chicago, Ii. 


(Febr. 2. 1880 .) 


t 
można sobie zapisać jak ró- 
wnież 


Polskie Książki 


zamówić u 


1. Stanisiawa Budzhanowskiego 


który utrzymuje wielki polski saloon 
i grosernią 
na rogu 17 i Paulina ul., 
CHICAGO, ILL: 


Skład założony w r. 1851 


Henry Schoellkopf, 


grosernik hurtowny i drobiazgowy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami, 
sprzedaje w dobrym 
gatunku: 


lai ptr Juva, Mokka i Rio kawg, 
Prawdżiwę Vauilla czekoladę i Cacao, 
Cykory* i kawe z żołędzi i fig, 
Najlepsze gatunki zielonej i czarnej herbaty, 
Importowaną oliwę zwyczajną i makową, 
Duesseldorfską musztardę winną i ocet winny, 
Francuzkie sardyny, kapary i oliwy, 
Włoskie makarony i łazanki (nudle), 
Suszone grzyby, 
Suszone borówki i gruszki stołowe, 
Suszone śliwki, aprykoty i wiśnie, 
= powidła i miód, 

awdziwy sok malinowy i chiński imbior, 
Francuzkie grzyby (champignons) i trufle, 
Francuzki groch i pasztety z wytrobek gęsich, 
Appetit Sid i kilohskie sproty, 
Zamarynowgne węgorze i minogi, 
Westfulskie szynki, 
Brunświcki sulcesom, 


następujące towary 


Sardele i anchovies z ziół, 
Rosyjskie sardyny i wałkowate śledzie, 
Prawdziwe śledzie miecząki i sztokfisz, 
Kawior, łososie i makrele musztardowe, 
Ser reczny i turynsgki ser kminkowy, 
Pruwdziwy i tutejszy ser szwajcarski, 
Limburgski, śmietankowy i ser ze ziół, 
Ser nenfszatelski i „fromage de Brie“, 
Ser z Roquefort i Purmesan, 
Hollandzki Leyden i Edumski ser, 
Paryzką tubake do zażywania Lotzbeck*a, 
Niemieckie kotowrotki i pantofle, 
zę dla Sak eg «~ rodzaju, 
oczewicę niemiecką, jagły i warzyw. 
Męgkę kaftaijca 5 m R. Tyżowę i sanr kaes 
«wieże warzywa, siemiona trawy i kwiatów 
za których dobroć gwarantuje 


Henry Schoellkopf. 
Następujący Panowie 


4 upoważnieni do zapisyw.aia abo- 
Lentów, odbierania obstalunków na 


Isiążki, robienia kontraktów za 
anonse odbierania pieniędzy sa 
Gazetę za książki, 


W Alberta, Minn. W. Wisniewski i Fr. Spiczka 
—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz 
- Buffalo, N. F.F. A. Górski, Jakob Johnson 
i J. Jozef Majchrzycki. 
-Berlinie, Wis. Marcin Warnke 
— Bay City. Walenty Wróblewski i M, Stajkowrki, 
Bronson, Wincenty Lawniczak. 
— Calumet, Mich. L. Wróblewski. 
Chicago. Stanisław Lauferski | Stanistaw en 
dzbanowski. 
- £leveland. M, Kourać . 
- Clover Bottom Józef Pilot, 
—Orosby i Duluth, Marci" Lepak, 
— Czestochowie. August 1. Zaiontz. 
- Dunkirk. J. SovbArga. 
— Dubois, Bonifacy Ziarnik 
— Duelm, Minn., Joscph Fistbierck. 
— Detroit. Jan Lemks. i Józef De a. 
-Erie Pa. Alojzy Nsgowski. 
-Grand Rapids, Mich.,J. W. Napierata. 
—Hazleton, Zygmunt TWarowski, 
—Lemont. Michat Nowacki 
-Ja Salle. P, Bobkiewicz. 
— Milwaukee Jakób Wozniak, 7. Łukasze- 
wicz, A, Kuchn. > 
-Minnesota Lake, Minn., Józef $chulcz, 
—Mount Carmel. W. Przybylińsui 
—Nanticoke, Jobu Bosnowski 
— Northeim, Wis. Józef Szweda. 
— New Fork, N. F. E. Odrowąż. 
-Puttsburyh, Pa. Jan Bruchwalski, nauczyciel 
i Wt zac" 
— Philadelphia. J. Gabsyclewicz. 
— Polonia. A. Sikorski. 
- Radom A Malinowski 
kw. Jadwigo, Tewas. M. Zizik. 
—Routh Bend. Fr. Kowalski i J. Sosuow 
— Bleeena Polni, Wits sau Kabieiax 
- , té, Jau Kul 
Toledo, (BEM i ajk i 
- |, M. Szwajkowski. 
— Wilkes Rarer, Józef Czernik, 
—Wilmo, M. A. Mazany. 
Winona, Minn., Jakówb Jeżeski. 


Loty do sprzedania. 


Przy Hymun Ave. (W. 48 str.) Harrison i 
Congress ulic. Po nizkich cenach 
Sb, $300 i $150. 


Sprzedajemy za małą wpłatą gotówką, reszta 
w miesięcznych wypłutach po $10 de 


, Mamy dwie poddywizyc, z których Joty mo- 
žna wybrać, Poddywizya A. leży w tej czę- 
ści Cicero, która się ma-stać częścię miasta 
Chicago, a poddywizya B. leży tuż po za nową 
granicę miasta. 

Eleganckie loty na domy mieszkulne na Con- 
gress i Harrison ulicach i przepyszne loty bi- 
zmesowe na Hyman Ave. (West 48 str.) Be- 
dziemy sadzali drzewka i upiększymy te loty, 
i śmiało możemy powiedzieć, że ofiarujemy 
za pieniądze najlepsze loty, jakie w Chicago 
lab okolicy można znaleźć. 

Obie poddywizye leżą w pobliżu Wisconsin 
Central kolei, głowny dworzec na rogu Polk 
str. i Fifth Ave., dworce są także ua Mengher 
str, Halsted str, Blue a r nvc., Ashland 
uve., Robey str., Ogden ave. i Western ave, 
Podróż tylko 5 centów. Potrzeba 
tylko 25 minut od Polk str. dworca, do dworca 
na West 48 ulicy, pierwsza stacya po przej- 
ściu Belt Line kolei. Nie zapominajcie opuścić 
„kary na W, 48 ulicy 1 idźcie trzy bloki do 
Harrison ulicy, gdzic znajdziecie poboczne nu- 
sze bióro i agenta. i 

Papiery w porządku; żaducj “hipoteki. 
strakt duny z Fażdąy lotg. 

Nasz ngent znajdije się na gruncie w każdy 
dzień, włącznie niedzieli. 

Przybądźcie po rysunek. 


Ab 


R. W. Hyman, Jr. & Co., 


No. 184 Dearborn str., pokój 9, 
(16 Oct.) 


CHICAGO, ILL. 
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Wielka Wycieczka 
i Pikaik 
5-ciu Towarzystw Polskich z połu- 
dniowej Strony miasta Chicago 
a mianowicie: 

Tow: Gminy Polskiej, 

Przem. Rzemieśl. Polskich, 
Jana III Sobieskiego, 

I. J. Kraszewskiego, 


Maiana | Batorego . 
dzie się, —— 
rześnia *88, w razie 


w niedzielę 9” 


, niepogody w następną niedzielę w 


w Sheffield Garden, 
SHEFFIELD, Indiana. 


Pocigg odchodzi o godzinie 9,30 z rana z 
dw*rea ke Shore i Michigan Southern kolei, 
narożniz Van Buren i Sherman ulicy i przystanie 
przy ulicach 22 i 31 i39tej dla zabrania publiczno- 
ści w okolicy tej zamieszkałej oraz i w South 
Chicago o godz 19tej dla zabrania publiczności 
Southehicagoskiej. — Bilet tam i napowrót wraz 
z wstępem do ogrodu 35 odosoby. Dzieci niżej 
lat 12 połowę. 


Biletów można nabyć u kesyerów 
wyżej wymienionych. Towarzystw 
jako też n konduktorów na pocią- 
| s 

Do iücznego współudziału uprzejmie zapra- 


z KOMITET. 


(31—33) 


COLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK, 

N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję Leonarda Olszewskiego, re- 
daktora Prawdy, który podobno przeby- 
wał w Chicago. 

Maks. Miller 
care ot Mr. A. Wiśniewski, 
174 Attorney str., New York City. 


Teofil Bekier z Strzelewa (stary kraj) 
szuka Antona Lonszkowskiego, który 
przed 10 latami pisał do mnie. Ktoby- 
kolwiek z Rodaków znał miejsce jego 
pobytu, czy żyje lub umarł, niechaj ra- 
czy łaskawie donieść pod adresem: 

Teofil Bekier, 


(31—33) South Chicago, IH. 


Paulina Ziółkowska z Pols. Koronowa, 
W. Ks. Pozn., poszukuje swego męża 
Andrzeja Ziółkowskiego, który przed 
8 laty odjechał do Ameryki; po czte 
rech miesiącach pisał list z Nanticoke, 
Pa.,a od tego czasu niema o nim ża- 
dnej wiadome ści. 

Ktobykolwiek z Rodaków znał miejsce 
jego pobytu, lub wiedział czy żyje łub 
umarł, niechaj raczy łaskawie donieść 
pod adresem: 

V. Malikowski, 


Nanticoke, Luzerne Co, Pe. (27—33) 


Dziewczęta polskie mogą dostać pierwszej 
klasy miejsca u famili amerykańskich jako 
służące. Szczególnie świeżo przybyłym dziewczy- 
nom z Europy mogę dać miejsca zaraz, 

Papi L. Sawieka, 
STRĘCZARKA, 
3456 Cottage Grove Avenue, Chicago, Il. 
Nov. 9—88. 


Gospodyni, 

która w Europie była w kondycyi 
u księży i we dworach, znająca się 
na gospodarstwie domowem i ku- 
chni, mająca chlubne świadectwa, 
poszukuje miejsca za gospodynię u 
księdza. 

Zgłosić się do pani stręczarki 
p. Sawicka, 


3456 Cottage Grove Ave. 
CHICAGO, IiL 


(33—35). 


C. W.. DYNIEWICZ 


Real Estate Agent. 

Przyjmuje za umiarkowanem komisowem na 
sprzedaż domy i loty w Chicago i grunta i far- 
my w kraju. 

Ktokolwiek z rodaków ma co do sprzedania 
lnb chce nabyć lot Inb dom z lotem niechaj do 
mnie się zgłosi. 

Abecnie polecam 3 domy z 2 lotami na West 
Superior ul., tuź przy Noble uł. Jeden dom jest 
marowany, w którym znajduje się grocernia, 
drugie 2 są drewniane. 

Dzierzawy czyli rentn miesięcznie posiadłość 
ta przynosi $85.00 nie tezge storu. Cena $10.600 
za całą własność i grocernig, bez grocerni $10.- 
000. 

% lotów przy Ashland Ave., pomiędzy Black- 
hawk street i Blanch ave. Ulica jest blokowana 
i sẹ jnż położone szyny na kolej konny (Street 
Cars). Rozmiar lotów jest 24 przy 1% stóp 
do 16 stopowej eli, cena loty jednej jest $1.500; 
jedna-trzecia gotówka na rękę a pozostałość na 
3 lub 4 lata wypłaty po 6 procent od sta. Loty 
te znajdują się w okolicy, gęsto przez Polaków 
zamieszkałej | Ashland Ave., jest ulicą bizne- 
sową. Loty te podskoczą w cenie w dwojnasób 
lub i wyżej w krótkim czasie, 

1 lot z domem; lot jest 235x100; dom na 2 fa- 
milie pod No. 282 Angusta nl, dragi dom od 
rogu Paulina ulicy; cena $1,700 na łatwych wa- 
runkach. 

Wyrabiam, jako notaryusz pnbliczmy, wszy- 
stkie papiery prawne jak: Deeds, Mortgages 
Trust Deeds, Leases, Notes itd. 

Rodac * po za Chicago którzyby chcieli nabyć 
lot lub osiadłość realną z budynkiem, niechaj 


„zgłoszą się do mnie listownie, a chętnie udzielę 


wszelkiej informacyi bezplatnie. Należy załączyć 
zr aczek 2-centowy na odpis. 


C. w. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Głuchota wyleczona. 


Będąc wyleczony z ciężkiej gln- 
choty za pomocą nader prostego i 
nieszkodliwego środka, wyszlę ka 
żdemu żądającemu bezpłatnie opis 
mego wyleczenia. J. H. Nicholson, 
177 Me Dougal N. Y. (31—33) 


DZIEWCZYN 


potrzeba do szycia rę- 
ka do podręcznej ro- 
boty. 


178 Rumsey St. 


(32—33.) 


3cia Serya 


Tow. 


Pożyczkowo Budowni- 
czego 
Szesnastej Wardy 


rozpoczyna się 
z dniem 7go Września, br. ` 
Każdy chcący korzystać z opłaty 
6 procent od pożyczonych pieniędzy 
niechaj się zgłosi do Sekretarza 
M. Majewskiego, 779 Milwaukee 
Avenue, blizko Cleaver str. 


M. Majewski, 


179 Milwaukee Ave 


Potrzebny jest czło- 
wiek do szycia ręka 
surdutów i spodni, 


Maciej Kudrna, 


Crittenden str., Chicago. 
£ ) 


Jeszcze Ameryka. 


Podróż Blaine'a. 


Blaine miał powrócić do Ame- 
ryki na parowcu północeno-niemie- 
ckiego lloyd'u i zamówił już miej- 
sce na nim na 19 lipca. Wtenczas 
ofiarowała mu kompania Inman li- 
nii, że przewiezie darmo jego i je- 
go familię, gdyby chciał przedsię- 
wziąść podróż na olbrzymim pa- 
rowcu*„City of New York“, a Blai- 
ne gdy mu „lloyd“ zwrócił pienią- 
dze, przyjął ofiarunek „Inman“ li- 
nii. Czy i panowie tej linii mieli 
coś do czynieniaz wspaniałem przy- 
jęciem Blaine'a nie wiemy, tyle 
jednak jest pewnem, iż nowy ich 
parowiec świetne miał ogłoszenie. 
Pomimo tego zaś pierwsza jego po- 
dróż nie była nader świetną, bo 
skoro wyjechał z Queenstown po- 
psuły się pompy, i musiał się wró- 
cić. Minęło 12 godzin, nim szkodę 
naprawiono; w następnym dniu wy- 
buchł pożar w składzie węgli i zo- 
stał dopiero po ćzterech godzinach 
ugaszonym. W trzecim dniu zabra- 
kło świeżej wody i nieszczęśliwi 
pasażerowie międzypokładowi mu- 
sieli się zadowolić dystylowaną wo- 
dą morską, 


Zniżenie rat kolejowych. 


Donieśliśmy już przedtem, iż ce- 
ny podróży z portów atlantyckich 
na zachód zostały zniżone. 

Dowiadujemy się w niniejszym 
tygodniu, iż imigranci płacą za po- 
dróż z Bostonu lub Nowego Yorku 
do Chicago %5.00, z Baltimore do 
Chicago $4.40. 

Zauważyć potrzeba, iż kontrakty 
z kolejami i liniami okrętowemi, 
są ważne na 90 dni tylko, 


Detektyw. 


Nie tak dawno temu okradziono 
w Mountjoy, miejscowości znajdu- 
jącej Pensylvanii, pocztę i 
zabrano dużo marek i cokolwiek 
pieniędzy. 


się w 


Kilka tygodni potem ukazał się 
w tej samej miejscowości młody 
człowiek, który prześlicznie umiał 
grać na harmonice i zjednał sobie 
serca wszystkich mieszkańców. 

Za wyborne granie dawano mu 
pieniądze, które atoli przepijał z 
nieponiami owego miasteczka, któ- 
rych zaufanie sobie wyjednał. Zau- 
fanie musiało być wielkiem, gdyż 
w tych dniach aresztowano Wil- 
liama Zeller, Amos'a Gantz, Noe 
Harmon'a, Sama Werner i Leon'a 
Kremer, synów znamienitych i 
przez wszystkich szanowanych o- 
bywateli, którzy nie tylko popeł- 
nili ową, lecz i inne kradzieże. 

Człowiek ów grający tak dobrze 
na harmonice był tajnym poli- 
cyantem. 


Teraźniejszy Kongres. 


Sesya teraźniejszego kongresu 
trwa dłużej, jak którakolwiek inna 
od czasu wojny domowej. 

Sesya 44go kongresu trwała od 
l grudnia 1875 r. aż do 15 sier- 
pnia 1876, w ogóle 254 dni.. 

Sesya pierwsza 47 kongresu trwa- 
ła 247 dni i zakończyła się 8 sier- 
pnia 1882 roku. 

Pierwsza sesya 49 kongresu trwa- 
ła aż do 5 sierpnia r.1886 czyli 
242 dni. 

'Teraźniejsza sesya potrwa nieza- 
wodnie aż do września. 

Przed wojną bywały dłuższe se- 
sye kongresu. 31 kongres obrady- 
wał bez odpoczynku od 8 grudnia 
1849 r. aż do 30 września 1850 r. 
32 kongres trwał od 6 grudnia 
1851 aż 31 sierpnia 1852 r. Kon- 
gres 36, na którym dopiero po 
miesiącu istnienia zdołano wybrać 
przewodniczącego (speaker) trwał 
dni 260. Kongres 40 trwał blizko 
2 lata, lecz go nie można poró- 
wnać z  innemi konwencyami 
bo ezłonkom chodziło tylko o po- 
krzyżowanie planów ówczesnego 
prezydenta Andrzeja Jacksona. 
Czasem nie było posiedzenia przez 
cały miesiąc. 


Przywóz kontraktowych robo- 
tników, 

W Nowym Yorku wciąż jeszcze 
bada wydział kongresu spraw ę kon 
traktowych robotników. Za świad- 
ka był wczoraj pozwany słynny a- 
narchista Johan Most. Oświadczył, 
iż jest wydawcą czasopisma „Frei- 
heit.“ Na zapytanie komisarza Ferd, 
co za idee ezasopismo to zastępu- 
je, odpowiedział Most, że to gazeta 
poświęcona przemysłowi — a nio 
anarchizmowi. Przybył do kraju 
sześć lat temu, przed którym to 
czasem wiele socyalistów przybyło 
do kraju, od tego czasu zmniejszy- 
ła się ta imigracya. Socyaliści, któ- 
rzy wtenczas Niemcy opuszczali, 
nie udali się wszyscy do Ameryki, 
wielu z nich osiedliło się w An- 


t glii, Szwajcaryi i Francyi. 


Most twierdził, że na kuli ziem- 
skiej znajduje się 50 milionów so- 
cyalistów, z których trzy i pół mi- 
liona apostołów nowej nauki. Li- 
czy, że w Stanach Zjednoczonych 
mamy dwa miliony socyalistów ? 

Amerykańskie prawa, powiada 
Most, są tak nieprzyjazne dla so- 
cyalistów, jak i innych państw, lecz 
nie bywają surowo przeprowadzane. 

W Niemczech są anarchiści li- 
czniejsi jak 10 lat temu. Anarchi- 
ści są po większej części Niemca- 
mi. 

Anarchiści mają tylko w as 
tajne posiedzenia, gdy inaczej nie 
mogą uczynić. 

Most oświadczył następnie, że 
skazano go na więzienie w Anglii, 
Austryi, Niemczech i Ameryce za 
ogłoszenie anarchii. 

Anarchiści w ierzą, powiada Most 
iż rewolucya jest koniecznie potrze- 
bną. 

Gdy Mostowi chciano zapłacić 
za zmudę czasu jako świadek, nie 
cheiał przyjąć pieniędzy twierdząc, 
iż takowych nie potrzebuje. 


Powrót Blaine'a. 


W piątek zeszłego tygodnia po- 
wrócił znany polityk James Blaine 


. PALI . 4 4 
ze swej podróży po Europie i in- |. 


nych krajach i został przez repu- 
blikanów świetnie przyjęty w No- 
wym Yorku. 

Mowy były na porządku dzien- 
nym. W poniedziałek udał się 
Blaine do Stanu Maine. 


Tragedya familijna. 


W San Francisco zastrzelił w nie- 
dzielę 55 lat liczący Zacharyasz Fie- 
lo 20letnią swą żonę, a potem roz- 
trzaskał sobie głowę za pomocą ka- 
rabinu systemu Winchester. Usiło- 
łowania krewnych jego żony, któ- 
rzy chcieli aby go opuściła, były 
przyczyną jego zbrodni. 

Praktyczny żart. 

Nie bardzo „praktyczny“ żart był 
w tych dniach powodem, że z Jeffer- 
sonville, Ind., ubiegł pewien czło- 
wiek a może i popełnił samobój- 
stwo. Wypalacz cegieł William 
Woodruff, pokłócił się w wieczór 
3go sierpnia ze swoją żoną, a bę- 
dąc rozdrażnionym poszedł do kar- 
czmy i upił się; nazajutrz (było w 
sobotę) pił dalej. Niektórzy z jego 
niby to przyjaciół postanowili za- 
żartować z niego. Wypchali surdut 
i spodnie słomą i postawili tę po- 
czwarę obok drzwi Woodruffa, po- 
czem tegoż przyprowadzili ku do- 
mowi. Tu wskazali mu ową figurę 
i powiedzieli, iż to jest Ham Ho- 
neger, który był przyczyną sporu 
z fegó żoną; przytem wtłoczyli mu 
do ręki karabin. Woodruff strzelił 
do figury, która upadła. Mniema- 
jąc, iż zabił człowieka pobiegł czem- 


„prędzej do dworca, nim jego towa- 


rzysze mu mogli wytłómaczyć pra- 
wdziwe położenie rzeczy i od tego 
czasu zniknął. 


Wzruszające samobójstwo. 


O szezególnem samobójstwie do 
noszą z Memphis, Tenn. Tam zna 
leziono wdowę po jenerale konfe 
deracyi J. M. Scotta *w biednej 
komórce nieżywą. 

Była córką jenerała Sparks, po- 
szła za mąż, gdy jeszcze była bar- 
dzo młodą za bogatego południo- 
wca Fowlkes i gdy ten umarł w r. 
1570 wyszła powtórnie za jenerała 
Scotta w New Orleans, gdzie była 


wielce  poważaną; Scott umarł 
wk rótcei prawie w tym samym 


czasie utraciła cały swój majątek. 

W roku 1882 przybyła do Mem- 
phis, gdzie została szwaczką i przez 
dłuższy czas rzetelnie się z pracy 
utrzymywała. 

Przed niejakim czasem osłabił 
się jej wzrok a lekarz oświadczył 
jej iż zupełnie zaniewidzi jeżeli nie 
przestanie “pracować. 

Będąc za dumną aby 
gdziekolwiek o pomoc, 
mrzeć. 

Posiadała podobno 
żne dokumenta o wojnie, 


się udać 
wolała u- 


bardzo wa- 
lecz nie- 


jaka pani White miała jej takowe. 


ukraść. 


WIE 
Fraszki, 


W pewnem towarzystwie jak się 
to często zdarza, o do- 
brych i złych żonach. W 
zywa się jeden z chwalbą o swojej 
żonie; że już porządniejszej być 
nie może; że wszystko u niego w 
takim ładzie i składzie, że i o cie- 
mności po najdrobniejszą rzecz tra- 
fić można. I w tem był zmuszony 


mówiono 
tem od- 


sięgnąć po chustkę od nosa; lecz o 
dziwy, na potwierdzenie  orzeczo- 
nej prawdy zamiast chustki, wy- 
dobył biały nocny czepiec swej 
małżoneczki z długiemi taśmami, 
już doskonale pobrudzony. 

— Kłopot chłopca. Stary wieś- 
niak, bardzo sumienny i bogoboj- 
ny blizkim: był śmierci. Oczekiwał 
on śmierci spokojnie. — Jedno go 


tylko mocno niepokoiło, ksiądz, 
który go sposobił na drogę do 


wieczności zapytał, coby go tak niei 


pokoiło. 
Bo proszę jegomości, powiada 
wieśniak: „jać ta riie jestem wczo- 


rajszym i nie znam siętak na tem, 
jak się obrócić, więc nie wiem, co 
tam powiedzieć, jak przyjdę na ten 
drugi świat, jak gapa jaki!“ 

Nie staraj się — powiada ksiądz 
— „jeno gdy przyjdziesz do nie- 
ba powiedz po'swojemu: — „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! a całe niebo odpowie ci: 
„Na wieki wieków amen. Umiera- 
jac, już wieśniak wyrzekł cichym 
głosem: Niech 
Chry- 


lecz zrozumiałym 
będzie pochwalony Jezus 
stus. 


— Pewien profesor z akademii 
opowiadał w towarzystwie przy 
herbacie, „w tym roku jest jeden 
student mniej na akademii aniżeli 
roku zeszłego.“ 

Słyszała to ciekawa panienka o 
czarnych włoskach, a niebieskich 
oczkach i zapytała: 

„A jakżesz on się nazywa“? 


— Pewien kat (szeryf) pierwszy 
raz zbrodniarza wieszając, dosyć 
niezgrabnie i powoli czynność swą 
rozwijał. Odezwał się więc do zbro- 
dniarza: 

„Przebacz mi że tak wolno rzecz 
prowadzę, bo ty pierwszym jesteś 
którego wieszam. Na co mu zbro- 
dniarz:, 

„I ja cię przepraszam, «jeżeli cię 
trudzę, bo i mnie dopiero po raz 
pierwszy wieszają. 

— Ile człowiek mówi przez rok? 
Pewien uczony anglik obliczył, że 
człowiek każdy mówi w przecięciu 
3 godziny dziennie, a wypowiada 
100 słów na minutę, co uczyni ra- 
zem ]8,000 słów. Obliczając to na 
druk mówi człowiek 29 stron w 
ósemee, (t. j. zwyczajnej wielkości 
książek) na godzinę, xkąd znowu 
wypływa, że każdy człowiek na- 
gada na tydzień 600 stron, co u- 
czyni 52 grubych tomów na rok. 
„Pewna pani słysząc to zapytała 


się tego anglika: czy rachunek ten 
odnosi się także do kobiet? 

Yes, (tak) odpowiedział tenże, z 
tą tylko różnicą, że go trzeba po- 
mnożyć przez 10. 


OSTATNIE WIADOMO- 
ŚCI. 


Berlin, 13 sierpnia. Marsza- 
łek Moltke wstąpił w stan odpo- 
czynku. Jenerał Waldersee jest je- 
go następcą jako szef wielkiego 
sztabu jeneralnego. Cesarz zaś wła- 
snoręcznie uwiadomił Moltkego, że 
go nominuje prezesem obrony kra- 
ju. > E. 

Kopenhaga, 13 sierpnia. 
Duńska księżniczka Waldemar po- 
rodziła syna. 

Rzym, 13 sierpnia. Z Massawy 
nadchodzi następująca smutna wia- 
domość: 'Trzysta i pięćdziesiąt lu- 
dzi, którymi dowodzili oficerowie 
włoscy, zostali zarzezani przez po- 
wstańców w pobliżu miejscowości 
Saganeti. Zdrada podczas potyczki 
była przyczyną tego nieszczęścia. 

-- Szczegółowo donoszą o rzezi 
pod Saganeti: 

Włoski naczelnik w  Massawie 
wysłał 500 Burzybuzuków, którymi 
dowodziło 5 włoskich oficerów do 
okręgu Arkiko, aby zapobiedz na- 
paści jenerała Debeb. Podczas mar- 
szu złączyło się z Włochami 200 
Abissyńczyków. Gdy oddział ten 
przybliżył się do Saganeti, znalazł 
tam Debeba okopanego. Włosi za- 
jęli wieś, lecz uderzyli na nich z 
tyłu Assaortyńczycy tak, iż musieli 
pierzchnąć, lecz każdy z nich zo- 
stał zamordowany. 

Do głównej kwatery Włochów 
przyprowadzono 40  Assaortynów 
jako jeńców wojennych. 


Śmierć Polaka, 


Korespondent nasz z Carbondale, 
Pa., obywatel Pietraszewicz, dono- 
si, iż niespodzianą śmierć miał w 
dniu 26 lipca rodak nasz Hipolit 
Niedziński. Został zasypanym w 
kopalni N. W. Coal Co.; pochodził z 
Suwałskiej gubernii. Pomimo, iż 
każdy dążył na jego ratunek, wy- 
dobyto go trupem. Był samotnym 
a liczył lat 25. 


Spadł z wysokości 1000 stóp. 


Z Wiłkesbarre, Pa., donoszą w 
dniu 14go sierpnia: John M. Tho- 
mas spadł dzisiaj w Nanticoke przez 
mylny skok do szybu No. 1 „Nanti- 
coke Coal Co.*, 1000 stóp głębokie- 
go, do samego spodku. Przez ude- 
rzanie o belki szybu został mu ca- 
ły ubiór zdarty, każda kość poła- 
mana i całe ciało tak rozszarpane, 
iż w masie na spodzie leżącej nie 
było można poznać istoty ludzkiej. 
W przyszłą niedzielę miał brać 
ślub. 


———- —— 


To i owo. 


* W Kentucky nie obędzie się 
podczas wyborów nigdy bez mor- 
derstwa. . 

* W Washingtonie umarła pani 
Hardy, żona „ekspressmana* pod 
rękami dentysty, dawszy sobie 
wyrwać siedm zębów. 

* W Quitojotoa w Arizonie wska- 
zywał ciepłomierz kilka dni temu 
115 stopni w cieniu, 


* W pobliżu Negaunee, Mich., 
znaleziono w głębokości 140 stóp 


pod powierzchnią ziemi 
kład kruszcu żelaznego. 

Pokład jest dość grubym, gdyż 
przewiercono już 50 stóp a niewia- 
domo jak daleko jeszcze sięga. 

* W Wadsworth, Ohio, umarła 
w przeszłym tygodniu kobieta naj- 
wyższa w Stanach Zjednoczonych, 
żona ośm stóp wysokiego kapitana 
Bates. 

Mierzyła siedm stóp i dziewięć 
cali. 

Chorowała od kilku lat, t. j. od 
czasu, gdy porodziła dziecko wa. 
żące dwadzieścia i ośm funtów. 


nowy po- 


* Nowy perski poseł w Stanach 
Zjednoczonych nazywa się Hadzi 
Hosseim Kouli Khan Mohamed el 
Vesari. 

* Cesarz chiński 
ciej godzinie rano, 
szóstej, obiad o 12, 
po południu, kładzie się 
lub szóstej. 

* W Washingtonie panował naj- 
większy upał w roku bieżącym w 
dniu 3 bm. Ciepłomierz wskazywał 
93 stopnie w cieniu. 

Po południu wybuchła burza, ja- 
kiej Washington w tym roku nie 
miał. 

Wicher zniósł dachy, szyldy, po- 
łamał gałęzie drzew; przez dłuższy 
czas nie było można telegrafować, 


wstaje o trze- 
je śniadanie o 
wieczerzę o 3 
spać o 5 


gdyż druty telegraficzne zostały 
zerwane. 
* W East Saginaw, Mich., spa- 


lił się w środę w przeszłym tygo- 


dniu tartak Charles'a Lee i dzie- 
sięć sąsiednich domów. Strata o- 
gólna wynosi $110,000. 

* W Lewis powiecie w Zacho- 


dniej Virginii umarł w przeszłym 
tygodniu niejaki Hugh Gaston, li- 
czący lat 105 i 1 miesiąc. Przeżył 
cztery żony (własne naturalnie). 

* Posiadłości w Californii osza 
cowano w tym roku na $172,006,000 
Najwięcej muszą płacić podatku 
powiaty „rodzynkowe*: 

Fresno $21,500,000, — San Fran- 
cisco $21,000,000, — San Diego 
$19,000,000, i Los Angeles $12,500- 
000. 

W przeszłym tygodniu odtyły 
się tam wybory lokalne i powiato. 
we. W powiecie Page pokłócili się 
Jim Jones i Bill Gilbert o zakład; 
Jim wskutek tego poroztrącał wszy. 
stkie zęby Gilberta, za co go 0- 
statni zasztyletował. 

Z podobnej przyczyny pozabijało 
się w Indian Creek, miejscowości 
położonej w tym samym powiecie 
czterech ludzi. 

* W pewnej małej miejscowości 
w Pemnsylvanii umarł w tych dniach 
człowiek którego przez 10 lat wy- 
stawiano w „Dime-muzeum* jako 
najtłuściejszego sześć lat mającego 
młodego chiopca. 

W istocie był tłusty chłopiec 
weteranem z wojny domowej i mu 
siał dać się codzień golić, jeżeli się 
chciał przedstawić za 6 lat li- 
czącego chłopca. 


* W Stanie Iowa wedłag spra- 
wozdania asesorów powiatowych, 
znajduje się 2,909,107 sztuk bydła 
rogatego, 905,506 koni, 1,942,094 


świń, 243,333 owiec i 43,339 mu- 
łów. Liczba wszystkich zwierząt 


zwiększyła się cokolwiek: z wy- 
jątkiem owiec, których liczba o 
26,900 się zmniejszyła. 

* W prowineyi Ontario, w Ca- 


nadzie, zasiano grochem polnym 
760,830 akrów. Zbiór wynosił 
12,173,332 czyli około 16 szeflów 


przeciętnie na akier. 

* W Bentonville, Arkansas, ob- 
chodził w przeszłym tygodniu nie- 
jaki Ryszard Benton sto  dziewią- 
tą rocznicę swych urodzin. 


* Z Palo Pinto w Texas 
poczęto wysełać węgle. 


roz- 


* W Tom Green powiecie w Te- 
xas cheą zacząć sadzić drzewa o- 
liwne. W Californi sadzili już w 
r. 1769 oliwy O.O. Jezuici. 


* W Maine ubito w przeszłym 
roku 444 niedźwiedzie. 

* W Dooly powiecie w Georgii, 
zabił cztery lata liczący negier 
swego Zletniego brata za pomocą 
kawała drzewa. 


* W Anglii nastało jedzenie 
poziomków z pieprzem. Niektórzy 
myślą, że zapach ich zdaje się 
wonniejszym, inni zaś twierdzą że 
poziomki stają się o wiele zdro- 
wsze przez posypanie pieprzem. 

* Sądząc z liczby psów znajdu- 
jących się w Trlandyi, musiałby to 
być bardzo bogaty kraj. Statysty- 
ka opiewa że w Irlandyi znajduje 
się 258,070 registrowanych psów, 
25,610 w miastach, reszta w okoli- 
cach rólniczych. 


* Negierka pewna w Virginii 
była chorą przez kilka miesięcy. 
Lekarze nie mogli odkryć przyczy- 
nę jej słabości. W tych dniach 
womitowała i wyrzuciła żabę czte- 
ry cale długą. Niewiadomo zkąd 
się znalazła żaba w jej żołądku. 


* W Jacksonville, Fla., 
rowało w piątek 5 ludzi na 
febrę, 

* Z powodu żółtej febry w 
Jacksonville zaprowadziło miasto 
Memphis kwarantannę. 


* W Buffalo zastrzelił się 19 
letni Piotr Amut, ponieważ piękna 
Ida Morrison dała mu odkosza. 


zacho- 
żółtą 


* Latosi plon rodzenków w Ca- 
lifornii został obliczony na milion 
i pół pudeł. 


John E. Barret, wydawca czasopisma 
Scranton (Pa.) Truth jest jednym z 
najbardziej zatrudnionych redaktorów w Ame- 
ryce. (Ob, Barret się myli). Wystawił wspa- 
niały dom i zakupił jednę z najdoskonalszych 
pras Hoe'a i takżew tym czasie napisał wzru- 
szającą i romantyczną powieść dla czasopisma 
„Raz na tydzień** „Once a week“), która 
nosi nazwę, „Zamaskowany Ślub*, która to po- 
wieść wyjdzie w No. 16. W jednym z osta- 
tnich nnmerów bostoński „Vilot“ chwali Barre- 
ta i przedstawia go na kandydata do kongresu, 
lecz ,„zamaskowane małżeństwo" jest najle- 
pszą literatyczną sensacyą bieżącego roku. 


Collier'a „Once a Week“ (raz na tydzień) 
jest czasopismem ślicznie ozdobionem rycinami 
na dwudziestu stronnicach, ma dwie powieści 
ciągnące się przez dłuższy czas, szczegółowe 
artykuły o sprawach spółecznych, polityczne 
artyknły napisane przez najlepszych autorów 
należących do głównych partyj i t. d. Nie ma 
wiersza w kolumnach naszego czasopisma, któ- 
remuby można zarzucić najmniejszego błędu, nie 
ma najmniejszej skazy. Posełamy.to 
czasopismo abonentom za 25c. miesięcznie, 
które trzeba wręczyć kolektorowi, gdy przy- 
będzie do domu abonenta, lub też trzeba prze- 
słać na cały rok naprzód $2.70 do wydawni- 
ctwa 

No. 102 Attorney str., New York, 


Geny Targowe. 
Chicago, 15go Sierpnia 1888. 


Pszenica latowa buszel . . 84 


“ zimowa son: . 82 
Kukürudza ę ; 434 
Owies > 244 
Żyto < . 48 
Wieprzowina 13.40—13.45 
Smalec, 100 funtów . 8.674 
Szynki 5 : , 11 
Masło zwykłe . 10—11 

“ dobre $ . 13—16 

“ śmietankowe . 15—19 
Ser F «, À 5—124 
Jaja, tuzin 13—13} 
Siano, tymotka No. 1. 10.00—11.00 

s s No. 2. 8.00 —9.00 
mięszane : 10.00—12.00 
preryowe 5.50—9.00 
'Tymotka F 1.65—1.89 
Len : > c 98—1.10 
Koniczyna <. e- e 1 4.00—4.30 
Kartofle, buszel d 40—45 
[ndyki, funt  , . 9—94 
Kury “ R ; 1—114 
Kaczki z $ 8—10 


3.00—6.75 
Owce > b 3.80—5.25 
“Krowy dojne, sztuka 20.00—45.00 
3.50—5.20 


Żywe świnie . 


CJEJGEAN => 


Spirytus A . . 1.25 
Banany . . . 1.50—2.25 
Cytryny, pudełko ` .  4.00—5.00 
Pomarańcze, pudło 6.50—7.00 
Chmiel A . 8—25 
Kawa, funt Java 4 19—25 

SG 2, . . 13—16 

“ Mocha . . 24—25 
Cukier, cut-loaf, funt è sł 

«standard granulatea , ` 8 

“ standard A . A 74 

« żółty ć : 64 
Łój ` . . A 3—5 
Miód, funt, A 6—15 
Wosk, funt . . 14—21 
Fasola (groch biały) 1.00—2,40 
Cybula, (beczka) . — 2.25—2.,50 
Ogórki, tuzin. sięw 1—10 


„Pomidory (tomatoes,) pudło 50—60 


Agrest, pudło Žž . 1.25—1,40 


Śliwki ,„ 20 KWE—CIĘ 
Szparagi, pudło 3 10—20 
Maliny, pudło 3 1.00—1.25 
Brzoskwinie, pudło . 30—50 
Jabłka, beczka. s 1.50—3.00 
Groch zielony, buszel . 60—65 


Świętojanki, pudło . 1.25—1.50 
Fasola (w strączkach) busz. 90—1.00 


Kapusta 100 à 1.00—1.25 
Kalafior, pudło . 50—75 
Winogrona, koszyk . 35—40 
Jeżyny  .  „ .  1.40—1.65 


Kukuradza zielona tuziń . 5—%6 
Czarne jagody e  1.50—2.00 


EXKURSYI 


zniwowych 
Do 
MINNESOTA, DAKOTA, 
MONTANA, 


21go sierpnia. 
WTOREK > 11go i 24 września. ` 
i 9 123 października. 


VIA 
M. Paul, Minsecpolis i Manitoba kolei 


zelaznej. 
PO CENACH TAŃSZYCH 


jak kazdego czasu przedtem. 


Do miejscowości położonych na zachód od 
Grand Forks, płaci się mniej, jak w ogóle po- 
»dróż do Montany dotąd i napowrót kosztuje, 
tylko dwadzieścia dolarów, włą. 
cznie udania się do Great Falls, Mon- 
tana. 

Osoby, któreby się chciały przejechać w pół- 
nocnej Minnesocie, Dakocie lub Montanie, aże- 
by się przekonać, jaki to jest kraj, lub ma- 
jący ideę, iż chcą założyć nowe domostwo w 
granicach największego ok ręgu pszen- 
nego w świeciei w stronach zupełnie 
rolniczych, w których można się także, zająć 
hodownictwem bydła, nie pożałują, 
strony przybędą. 

Po mapy i szczegóły udajcie się do agenta 
miejscowego lub też do innego agenta kompa- 
nii, lub też do 


gdy w te 


F J. WHITNEY, 


Paul, Minn 


Gen. Pass, 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 
Szanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
wyczerpywania się podjąłem się nakładu w kil 
ku tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konin, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorach 

rozmiaru 18x24 cale. 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c. 


W. Dyniewicz. 


GAZETA POLSKA 


W CHICAA0, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIEM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnią pol- 
skg w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania i maszynę do składania 
gazet. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
nach i ws własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 
Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
wchodzące jako te: 
Książki, Broszury, Konstytucye, Afisze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


UZ. DZUWTITEWICZ, 
522 Noble Str., CHICAGO, ILL. 


& Ticket Agt., St. 


Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne, Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany flnksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które się mnszą za- 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratorynm gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe i mocne, zepsute zaś wyjdą bez bó- 
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z 
ust, może dostać nu mnie wodę Laure, które o 
czyszcza usta i zęby. Z szacunkiem 

E. A. HOFFMAN, 628 Noble str., Chicago, 111. 


PIERWSZA 


KSIEGARNI 


POLSKA 


=== | aa 


AMERYCE, 


W. DYNIEWICZA, 
582 Noble Str., Chicago, 


— poleca — 

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckim języ- 
ku. książki powieściowe, historyczne, 
naukowe. lekarskie, słowniki. śpiewniki 
treści religijnej itp» oraz 

Książki swego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda "pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy. 


Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 60, 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 


2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 5.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, i 18.00 po 20.00 dolarów. 


W tych dniach odebrała  Księ- 
garnia Polska Wł. Dyniewicza, 
532 Noble Str, Chicago, Ill, na- 
stępujące nowe książki z Europy. 
ZŁOTY OŁTARZYK czyli Zbiór 

osobliwych nabożeństw i pieśni; 

w mocnej oprawie skórkowej, ze 

złoconemi brzegami i tytulikiem 

di SKT UE AI 1.00 
SKARB DUSZY POBOŻNEJ czyli 

Zbiór osobliwych nabożeństw i 

pieśni; w mocnej oprawie skórko - 

wej, ze złoconemi brzegami i tytu- 

likiem ... 1.00 
GŁOS SYNOGARLICY na pustyni 

świata tego jęczącej, oprawne w 

skórkę, marmurowe brzegi. .1.25 
ANIÓŁ STRÓŻ, gruby druk, opra- 

wne w skórkę, złocone brzegi i 

SAR PERAE ve AE RR ..1.00 
ANIÓŁ STRÓŻ Chrzescianina Ka- 

tolika (wydanie grudziądzkie) 

oprawie w skórkę; wyzłacane 

brzegi i tytulik.....-..-.... 1.00 

Ta sama z klamerką i okuciem 

Zosi a ADA 
WIANEK MARYI, w mocnej o- 

prawie, marmurowe brzegi. .1.25 


'Ta sama, oprawna w skórkę z wy- 
złacanym tytulikiem i brzegami 
CIESZ PŃE GC a TE 1.50 
Ta sama, z Rp: i okuciem 
SUR oa ; T .2.00 
POCZĄTKI NAUKI JĘZYKA 


NIEMIECKIEGO (książka pol- 
sko-niemiecka, dla łatwego nau- 
czenia się po niemiecku, w mo- 
cnej oprawie)..+-++-+..+. 85 c. 


Listy polskie na poczcie. 


2 Augastin J. 125 Notopich D. 

8 pautak J. 126 Nowsk F. 

4 Barz 129 Otremba J. 

19 Bydiński F. 131 Paciewicz S. 

20 Canik J. 138 Paradowski P. 
21 Croyde D. 142 Pilarski A. 

22 Czoske P. 143 Piornocik H. 

23 Czesnowski W. 145 Polanka B. 

25 Dawideck F, 140 Popelscheck rę 
30 Duda W. 144 Paradowski 

31 Dusicka W, 150 Prochaska J. 

83 Elyasck J. 151 Raczkowski M. 
57 Grochowalski A. 162 Sapy P. 

6% Gurski F. 177 Siman J. 

63 Gaskey B. 178 Smognina R, $, 
77 Jakoborska A. 179 Solumbiewski J. 
81 Kanka J. 180 Starzyk J. 

81 Kapsle m bej M. 181 Stalmachowski F. 
82 Karłowski J 189 Szulczyk M. 

si aa A. 190 Szulczewski M. 
9 Kulpa 195 'Tjarki U. 

106 a eoki F. 1% Tomsky L, 

108 Matlock A. 201 Twiński J. 

109 Malinowski A. 202 Tuchocki J. W. 
113 Marcinkowsky J. 204 Urnal J. 

116 Mirecki T, 205 ZE M. 
118 M 216 Wiśni T, 


osa A. 
194 Nolik W. 217 Wiśnieski F. 
20 -Zakrzewski H, 


W dniach powszednich 


W EG i |: | MINONK i 
m s WILMINGTON 
Lump $3.00 Minonk Nut $2 00 
3 = Ohio lnmp $4.50. 
iner Ames, 123 LagSalle str. 
róg 26 i Western r = 


A i trzeba za przywózkę, jeżeli 
węgle mają być zawiezione lo 3 
mile od **Court House,“ as 
ulicę i Western Ave. 


50 e. trzeba zapłacić przy zamówieniu, 
resztę C: O. I) 


Twarde węgle po najtańszych 
KE cenach. 


lub po za 26 


Polacy zamieszkali w Maple 
Grove, Angelica i okolicy, w 
Shawano Co. „, Wisconsin, chcą- 
cy zapisać sobie Gazetę Polską 
i nabyć książek do nabożeń- 
stwa 1 powieściowych, mogą 
za to odrobić na farmie Dy- 
niewicza i do tegu jeszcze po 
kilka dolarów zarobić. 


Najtańsze Karty Okretowe 


NIEMIECKO-CES SARSKIGH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW, 


32 Noble Str., Chicago, I. 
E IRE swych krewnych lub przyja- 
ciól mogą opłacić całą podróż, z każdego miej- 


sca w Europie do wody, przeź wodę i od wody 


w każdą stronę Ameryki. 

Zgłuszający się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich w jek, ich nazwiska i do- 
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokąd mają się udać. 

Pieniądze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy, 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 

na tutejsze. 

R aha sek przy ściąganiu W szelkich ple- 
niędzy z Europy. 

Zanim rodacy udacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 

Ww.DYrNiEWICZ, 


582 Noble Street, Chicago, Illinois. 


PŁACĘ NAJDROZEJ 


EEK Wad 

Ruble rosyjskie, 

Guldeny anstryackie, 

Marki niemieckie, 

Sterlingi angielskie, 

Liry włoskie, 

Franki francuzkie, belgijskie, szwajcarskie 
i rumuńskie, 

Kronery szwedzkie, norwegskie, duńskie. 
WYSEŁAM NAJTANIEJ 

Ruble do Polski, i Rosyi, 

Gulden y do Galicyi, Węgier, Czech i całej 
Anustryi, 

Marki do Poznańskiegc, Prus Wschodnich 
i Zachodnich, Sziązka i całych Niemiec. 

Sterlingi do Anglii, 

Liry do Włoch, 

Fr an ki do Francyi, Belii, 
Rumnnii, 

Kronery do Szwecy:, Norwegii, i Danii. 


Władysław Dyniewicz, 
532 NOBLE Street, — — CHICAGO, I llinofs. 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżowania. 
OTWARTA: 


Szwajcaryi i 


od 8mej godz. z rara do 10tej 
na wieczór. 
W niedziele 
od lszej do lOtej po południu. 


Wabash Ave. & 


Panorama Place. 
(Oct 1.88). 


Wa. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS 


Mason & Ennis, 


ATTORNEYSAT LAW 


NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 


79 Dearborn Str., 


ROOM 87, 38, 39 e 40 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, 
J. Małkowski, 


olscy 
ierk. 


John Barzynski & Co., 147 West North Avenue. 
SKŁAD. 
Najlep szego Gatunku Twardych i Miękkich 
WĘGLI. 
Po Najtańszych Cenach. 
Spring Valley (Wilmington) po 3 dol. za tonę. 
(68 *6 'Żnv) 


DARMO! DARMO! DARMJ! 
25 planów domów darowae= 
nych 
z moim nowym illustrowanym katalo 
giem, drukowanym w polskim języku, 
zawierającym opis mych 25 wyborowych 
poddywizyi, położonych w różnych czę- 
ściach miasta i przedmieść, zawierają- 
cych w ogóle 10,000 lotów, Ta od 

$150 do $1590. 
200 domów 
wartych od $900 do $5000. 
kładów i bloków 


biznesowych 
wartych od $5000 do $15,000. 
ię asa sprzedaje się na łatwe mie- 
sięczne wypłaty. 
Przybądźcie lab piszcie po katalog 
i plany-domów 


S. E. GROSS 


róg Dearborn i 
(31 —34.) 


lös 


yołudniowo-wschodni 
zandolph ulic. 


Peter F. Weber, 


fabrykant i handlarz, 
tem wszystkiem co jest potrzebnem 


w „storze**. 
SZAFY DO LODU, 


LUSTRA, POŁKI, PUDŁA WYSTAWNICZE 
KANTORY, FOLICE I T. D 
45 S. Franklin str, Chicago, TU. 
Opatruję we wszystko co jest potrze 
bnem, tych, którzy mają lub chcą zao- 
Żyć saloon: restauracy €; aptekę, skład 
cygan grosernię lub skład obuwia. 
(Nov. 10. '88) 


Bo Sióbieśka. 


Praktyczna lekarka naoczy 
= 489 ilwaukee Avenue, 
3 Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 


w Chicago, z którym jest w czeniu 
rady udziela bezpłatnie, polg 1. Biednym 


Proszę podawa dobry adres, bo 
nie niedobrego adresu wysełane 1e 
cają się i psują. 


przez poda- 
ycyny zwra- 
(Apis 12.89) 


"Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
e spp, potrzebą nauczenie się języka angiel- 
skiego a ć> tego jest wydrukowana książka: 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
się po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po- 
większona a mianowicie dodane są rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedaje się po 65 centów. 

Piszcie po nią pod adresem: 
W. Dyniewicz, 
5% NOBLE STR. — — — CHICAGO, ILL. 


(Z WANY 
y de? ~ X 
R W s AA VE aS 7 
ZWACE aji. z Pennee 
p różnych portów wytabia 
kaś" DYNIEWICZ, 


) Płacimy 
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze, 
TANIE 
Ceny Po- 
dróży 


Kto coace swą starą ojczyznę odwiedzić, alb 
swoich krewnych lub przyjacioł z Europy do Am 
Tyki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze- 
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow“ 
cow pocztowych 


Północno Niemieckiego Lloyda 
Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd'u prze- 


sk zg się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 


Parowce tej kompanii: 


America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimorei przyjmują pasążerow po przystęp- 
nych cenach. 


Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możen nas wyku pywaćthrough 
tykiety odrazu wprost na całą podróż. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago. 


ALON 


HAMBURGU i t. d. na szyb- 

kich parowcach; bilety ważne 
na 12 miesięcy. 

Schedy, pełnomocnictwa 


w Europie, kolektowanie pieniędzy 
przekazy pocztowe i t. d. natych- 


miust załatwiane. Ulokowanie pienię- 
dzy, hipoteki i t. d. 

Bliższych szczegółów udziela 
A. Boenert. 


„taniej. jak w w 
Mię kane 


92 LaSalle Str., Chicago. 


Bióro w niedzielę otwarte do południa. 
(29 988) 


Generalna agentura 


— North German Lloyd. — 
BREMEN—BĄLTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Peluomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburę, 


S. W, Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO, ILLS. 


Ghas. Kozminski 
& Co. 


168 Washington Street, Chicago. 
Europejska 
wymiana pieniędzy 


handel wekslów. 
Zachodnia Generalna- 


ntura, 
Hamburgskiej linii parowców 
Karty okrętowe 


tam i napowrót z Europy zawsze tan 


Weksle 


na wszystkie główne poczty i przes yłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy- 
stkie strony wiata. Wyrabiamy 


pełnomocnictwa 


z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem' 
pen ściągamy sumiennie majątki 1 inne po- 
siad! 


do Niemiec, 


Austryi i td. i napowrót. 
W między pokładzie przez Phila- 
delphię: - 
Z Antwerpii $21.00 
DSL i 20.50 


Przez Nowy York: 
Z Antwerpii $22.50 
Do 37) 1 22 00 
W przypadku podróży dotąd 
i napowrót następuje reduk- 
cya w wysokości $3.00 
Bliższych szczegółów udzielają. 


Peter Wright & Sons, 


New York i Philadelphia, lub: 


WASYANSDOREE & HEINEMANN 


145 -1 £7 Randolph Str. - 
Chicago Jls. 


L —-- 


J.J. HAWELKA & CO., 


(Real 


Pożyczki na własność 


Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 


Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Bilety 
do i z 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzawianiem 
domów. 


3879 W. 18-th Str. 


PROSTA 
Linia Hamburgska 


Wszystkie parowce tej linii sortais. dla niej 
nowo zbudowane w roku 1 


Wygody pasażerów między-pokładowych tycb 
parowców nie mogą Lyc przewyższone, 
Nie zatrzymują sięani w Anglii. ani we Francyi 
i posiadają wszystkie ostatnie niepszenia. 


Z Amerykido Hamburga 21.50 
Z Hamburga do Ameryki 22.0 
Tysiące pasażerów, którzy tą H 


podróżowali, wyrażają swe zadowc- 
lenie piśmiennie. 


Deimel & Co., 


No. 1 Broadway New York, N. Y. 
Dla Polakó w 


W.DYNIEWICZ. CHICAGO. 


ski | NA BALTIM( BALTIMORE! 


Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą jab międzypokła- 
dem 


Walit. wikt! 


Największe bezpieczeństwo. 
Parowcami północno— nlemieckiego Lloydu 
zostalo 
1,500,000 pasażerów 
szczędliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrsntowz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Pruaitd. 
Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód. 
Zupetna obrona przeciw oszukafńistwu w Bre- 
men, na morzu i w Baltimore, 
migranci mogą w prost z seme wsiadać 
na w pogotowiu bę A" wagony kolejowe. 
Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 


imigrantom w podróży na zachód. 

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych TOWAZYJROR bratniej pomocy 


Bilety na podróż TAMi NAFO- 
W ROT mają zniżoną cenę, 


co do bliższych szczegółów udać się należy z za» 
pytaniem do: 


A. SCHUMACHER 4 CO., 
5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md 


JU. Wm. EŚCHENB URG, 
FIFTH AVENUE % WASHINGLON STEET 
CHICAGO, ILL. 


ae pA Nomi |||  POBB 
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowcow 
kółnoćno-niemieckiego Lloyda. 


Z BREMEN DO AMERYK1. 


MARTIN WARNKI 
Berlin, Wis 


L. PENE 
Calumet, Mich 


JETSER 
À REMEN 


NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 
Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 


pomiędzy 


Bremen i New York 


Sławne pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, 
Eider, Werra, Fulda, 
Lahn. 
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jes bardzo wygodnie dla podró- 
źnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr/tkim czasie de wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać. 


Szybkie paro wce północno-niemieckie- 


Ems, 
Elbe. 


go Lloydn posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jakoteź krót- 
kościąprzeprawy i wyśmienitem 
pożywieniem. 


Przeszło 


1,750.000 


pasażerów na okrętach Norddeutcher uloyd 

zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych 
O raty pasażerskie i akomodacyą w między= 

pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 

Qelrichs<t Co., Gen Aa. 2 Bowling Green, N.Y 

H. Claussenius & Co., No.2 8. Clark Str. 

Generalniagenci zachodu, 
W. Dyniewicz Agent, 532 NobieStr.. Chicagc 


KONSUL 


H. CLAUSSENUS, 
Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 


(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 
Weksle, wypłaty pienięda» 
przesyłane wprost w dom, 


Najtańsze 


KARTYO KRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wystawia prawne 
1 ściąga spadkobier stwa. 
H. CLAUSSENIUN I CO, 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL. 


WPROST 


do i z Hamburga 


na dobrze znanych 
parowcach 


Hamburgsko- 
Amerykańskie- 
go pakunkowe- 

go akcyjnego 
Stowarzyszenia 


AJ 
prostej linii 
Bałtyckiej 


"820.50 tylko 
$21.50. 
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 

Poznańskiem, Królestwie Pol 


Do Szczecina 
Ze Szczecina 


skiem, Galicyi, Węgrzech 
Czechach. 

Z Berlina do Chicago $35.30 

Z Poznania X 35.65 

Z Bydgoszczy “ 36 — 

Z Oświecim E 37.45 


43.39 


Teraz czas do kupowania, 


Po tykiety lub inne szczegóły zgłosić 
się do: 


C. B. RICHARD £ CO., 


Z Podwołoczysk ‘“ 


61 Broadway, we wg" 5 
New Xork, Chicago, Ill., 


— lub do —— 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str., Chicago, Ills, 


ROMAN STOBIECKI, 


poleca swój 


o SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Pnbliczności 
polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
cy, blach, narzędzi rzemieśłniczych, lamp sto - 
łowych oraz i wiszących po najniższych cenach, 

Towar dobry za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. ` 

Obstalunki zamiejscowe załatwia sig 
najprędzej i tanio. 


ROMAN STOBIECKI, 
499 MILWAUKEE AVR. -- - ÇHICAGO, ILL 


